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Nie \vystarczy, 
że se~refarz poc ~~odzi 
i popatrzy, -powinien 
• • 
1~· szc"e p~~ pracov1ac, 

. 
K onferenc:Ja Spra\.vozdawczo­

-Wyborcza w no\vogrodzkiej 
organizacji partyjnej okaza-

ła się rekord o V'. o długa: zacz<;ła się 
26 października. sk.ończj ła 17 listo­
pada. Pozornie nic nie zapo\.viada­
ło komplikacji. Zarówno sprawo­
zdanie, jak i program dz:ała.1ia na 
następną kad ·~ncJę przy jęli delegaci 
bez zastrzeże n N ie wnosili też uwag 
do prapOll0\11. c<.!lCgo przez kornisję 
wyborczą składu przyszłego Komi­
tetu Miejsko-Gminnego. Z sali zgło­
sili tylko jedną dodatko\vą kandy­
daturę, czyli to oblig.a tory jne mini­
mum, by mogło się odbyć gloso·wa­
nie. ,.,.Born.ba'' wybuchła po przeli­
czeniu głosów, gdy okazało się, że 
to jedno naz\\ h;ko, którego · obcc­
nosc na liście niejako wymogła 
nadrzędna kon1eczność, \vystarczyio. 
by wyprzeć z niej dotychcza~owe­
go pierwszego sekretarza KMG, l\lli ­
rosława Dobrzunskicgo 

Wynikami taJnego glosowania za­
skoczona była w1ęksżość delegatÓ\\. 
w tym sarn lV1iroslaw Dobrzański. 
Dla jednych sensację stano\YUO to 

„ że nie przeszedł mnych dziwilo. że 
i tak zebrał sporo glosów ,_ a jesz­
cze innych, że jednak nie prze-

.. I · -----------~~----- -:-.~ .. --~---~-----------~----~L~HRLW-~Y·=~J~O~~~~~ ~~a • ~- __ _._.... --·- _ _ -=-- _ __ -· _ Tymczasen1 jedną- sensację ·wy-
r. ~ - • • " „ parła następna: wyłoniony Komitet 

z k-·ł · · - nie zdołał wybrać spośród siebie aom-~ - - - · · - . - t I · - · nowego „pierwszego" i zdecydQwal 

.-
A WDZIE NIE GARNĄ SIĘ do _· . ·· - · ·_ . O··. _p· _-o · O. F.Jfw... '.· odłożyć zakończenie Konferencji do -czasu znalezienia kandxdata z ze\ -· · związków -- -przyzna je Stani- nątrz. - · · 
· sław Łupiński, przewodnicząt:1 „Najpierw krcśla, p9tem myślą" 
Rady Zakładowej Związków Zawg- _ spuentował patowi:\ s"·tuacJ·"' ro-dowych Fabryki Apara tury i Urzą- ., J "' 

. . dzeń Komunalnych w ł„omży I. botnik z Zakładó~ Galanteryjnych 
Jeszcze nie uwierzyli. Mimo pięk- l i członek Komitetu, \Vacław \Vy 
nych zapisów w statucie nie są pew- d szy.ński. Opinia ta zdobyła popular-
ni; bo jeżeli zmieni się kurs? Mieli ·ność, choć nie zgadzają się z nią 
już okazję nieraz się sparzyć. Teraz ci delegaci. którzy kreślili 'Mirosła-
pytają· tylko: ile zarobię? 'I W ~~f QT&_'il f ~ '"'JłC ~u 'Ili' - wa Dobrzańskiego Twierdzą oni, t~ 

W Deklaracji OPZZ czytamy: ! 8"I. ~~ &~ Aw~ IJ:a l'l.. dobrze wiedzieli, dlaczego to robią 
„Kontynuować będziemy walkę o u- i C'rgumentują swe zastrzeżenia do 
trzymanie realnych plac. W najbliż- ne i silne. Będzie o nich głośno. A na trzy zakładziki: odlewnię przy 22 . byłego I sekre tarza Opinie są zre­
szym czasie żądamy wzrostu plac za- te małe, ledwie kilkudziesięcioosobo- Lipca oraz dwa zakłady metalowe - ' sztą zbieżne i wskazują na to, te 
pewniającego istotną poprawę po- we? Zadania mają takie same, a w Łomiy na Poznańskiej i w Kol- nie było tu żadnego przypadku -
ziomu. życia ludzi pracy". kłopotów jakby więcej. nie. Rocznie sprzedaje ona wyroby Dobrzailskiego kreślili bowiem prze-

Tyle centrala. Ruch związkowy o- Nazwa: Fabryka Aparatury i U- za około 300 milionów złotych, głów- de wszystkim ci. którzy mieli oka-
piera się ·jednak na zakładowych or- rządzeń Komunalnych wydaje się nie w postaci taczek, szpadli, noszy. } zję na co dzień obserwm. •nć l o-
ganizacjach związkowych; one są trochę zbyt szumna jak na firmę ~a- l 
najważn_iejsze. Dobrze, jeśli są licz- trudniającą 186 osób, podzielonych CIĄG DALSZY NA STR. 3 CIĄG DALSZY NA STR. 5 
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W NASTĘPNV-M, SWIĄTECZNYM, 24-STRONICOWVM NUMERZE: 
tradycyjnie jai - szopka nadnarwiańska + z widłami po chleb 
i słoninę + o co mianowicie idzie w kabarecie statecznym ciecha­
nowiecczanom • ach, ten Kotański • koleje zdrady s1ablisty Pa„ 
włowskiego + Państwowy Instytut Wydawniczy w magazynie książ­
kowym XX w. + ziół, pieprzu i win zastosowanie różnorakie + Ol­
brysiów recepta na szczęśliwe iycie + wielka krzyżówka - zna ko· 
miłe nagrody + Samantha Fox i „Różowe świnki" .. 

lantę Korycką z Ciechanowca. Woj­
ciech Skupień z Białego Dunajca 
zajął czwarte miejsce. 

\Vśród dorosłych najlepiej „dmu­
chał" Jarosław Kamiński z Cie­
chanowca, Krzysztof Skowera /, 
TroJanówka (gm. Klukowo) oraz Bo­
gusław Kamiński z Ciechanowca i 
Antoni Łempicki z Łempie. Gratu­
lujemy. 

PODCZAS lNAUGURACYJNEGO 
posiedzenia, któremu przewodniczył 
Mieczysław Czerniawski, I sekretarz 
KW PZPR, Wojewódzka Komisja 
Partyjno-Terenowa ds. Przeglądu 
Struktur i Atestacji Stanowisk Pra­
cy omówiła zasady działania i naj­
bliższe zamierze nia. Jeszcze w grud­
niu przewidziane są posiedzenia ze­
społów tej Komisji. W obradach u­
czestniczył zastępca przewodniczą­
cego Centralnej I<:omisji, członek 
Rady Państwa, Władysław Jon­
kisz. 

PROBLEMY ROZWOJU Ziemi 
Goniądzkiej oraz sposoby ściślejsze­
go jej ppwiązania z województwem 
łomżyńskim omawiał na spotkaniu 
z mieszkańcami miasta i gminy Mie­
czysław Czerniawski, I sekretarz 
KW PZPR. Następnie spotkał się z 
załogą Wytwórni Wyrobów Zabaw­
karskich „Miś". 

DOBIEGA KOŃCA kampania. 
sprawozdawczo-wyborcza w zakła­
dowych i . podstawowych organi­
zacjach partyjnych. W Łomży, w 
ich trakcie, postulowano jako 
jedną z głównych zasad realizacji 
X Zjazdu - włączenie się przed­
siębiorstw w rozwiązywanie pro­
blemów miejskich. 

W gminie Piątnica rolnicy kryty­
kowali nie tyle niedostatek węgla., 
co brak konsekwencji w jego sprze~ 
daży. Przykłady: pierwsza decyzja 
nakazywała do 31 sierpnia pobrać 
węgiel lub ekwiwalent, który po tym 
terminie miał jui być niewypłaoa· 
ny. 1 wrześda ukazała się następna 
decyzja, podnosząca 'kwotę ekwiwa­
lentu o 900 złotych. Rolnicy dopy­
tują, kto wypłaci różnicę tym, któ­
rzy pobrali ekwiwalent wcześniej. 
Obecna dceyzja jest również błęd­
na, gdyż nakazuje pobierać kwity 
na węgiel, u zyskane za sprzedai 
żywca, w ciąęu 60 dni. Po tym ter. 
minie ekwiwalent nie będzie wypła­
cany. Rolnicy ubożsi postulowali 
zmianę przepisów kredytowania na 
bardziej liberalne, aby i oni mieli 
moiliwość rozbudowania budynk6w 
inwentarskich, intensyfikacji pro· 
dukcji roślinnej i zwierzęcej. Wnios­
kowano też ustabilizowanie sytua­
cji finansowej rolnictwa (galopują­
ce eeny maszyn!). 

W Dąbrowie Dzięcieli (gm. Wyso­
kie Mazowieckie) zwracano uwał:ę 
na wykorzyst.anie pod uprawę roś­
lin każdego skrawka ziemi; postu­
lowano wybudowanie przystanku 
PKS-u; zlokalizowanie wysypiska 
śmieci. We wsi Gołasze Puszcza 
(również gm. Wys.-Maz.) wniosko­
wano o lepsze zaopatrzenłe wsi w 
nawozy sztuczne, zwłaszcza azoto­
we. Wnośzono o powiązanie sprze­
daży węgla z wynikami w produk­
eji roślinnej. 
ŁOMZYRSKIE ECHA Kongresu Pol­
skich Związków Zawodowych. Mó· 
wią przewodniczący zakładowych 
organizacji związkowych. 

Ryszard Rutkowski, specjalista 
ehorób płucnych i ZOZ-u w Łom­
ży: - Kongres umacnia pozycJ< 
związków zawodowych w Polsce. 
Nadaje im rangę autentycznego 
partnera w dialogu z władzą, w 
dobijaniu się o sprawy pracowni„ 
k6w. Podjęte uchwały l rzetelna łeb 
realizacja winny wpłynąć na wzrost 
szeregów związkowych, a im nas 
więcej, - tym jesteśmy silnlejsL 

.Janina Dardzińska s PPS-u: 
Byłam zaskoczona tak burzliwymi 
obradami. Kongres udowodnił, ie 
związki w Polsce są znowu siłą, z 
którą trzeba i powinni wszyscy się 
liczyć, bo ignorowanie związków to 
ignorowanie ludzi pracy. 

Kazimierz Borkowski z POM·u w 
Łomży: - Jeśli naprawdę będzie 
realizowane to wszystko, o ezym 
słyszeliśmy na Kongresie, a przy­
najmniej część, obrad7 uznam za 
przełomowe w historii polskich 
swiązków zawodowyeh. 

Z SATYSFAKCJĄ przyjęli§my 
wiadomość o sukcesach IZ-osobowej 
eklp7 aportowej, dowodzonej przez 
kapitana zespołu Andrzeja Dudan'­
ka, • Zambrowskich Zakład6w Me­
ehanlki Precyzyjnej ,.Mera Błonlete 
we wsPółzawodnictwle „O sdrewle 
J sprawność załogi„ - I mleisee w 
województwie, II w kraja {w sna­
ple układów iatrudnlaJ&leych „ 

500 osób). ~agroda w wysokości 2 
mln złotych, ufundowana przez ZG 
TKKF, ZG ZSMP i OPZZ, prze· 
znaczona zos·: anie - zgodnie z re­
gulamine n współzawodnictwa 
na sprzęt i rozb~uiowę .urządzeń 
spor towych. Grat ul ujemy. 

SERWIS PRZEDS\VIĄTECZN 1' 
Sprzedaż choinek w Łomży, w ce­
nie od 100 do 250 złotych, jak ca 
roku - obok \Vytwórni Wód Ga1.o­
wanych przy ul. Swicrczewskiego. 
PSS „Społem" zapewnia kiermas2e 
ciast, dobre zaopatrzenie _ w karpll·. 
wędliny podsuszone i wędzonki, a 
także niewielkie ilości kawy. Będą 
minimalne dostawy wyrobów cze­
koladopodobnych poza reglamenta­
cją. WZSR już zakupił 3 torly ka ­
wy naturaine j, 5 ton orzechów ara­
chidowych, 5 ton orzechów wło:>­
kich, 32 tysiące li trów piw a z Cze­
chosłowacji. Zapewnia duże dosta­
wy karpia i korserw rybnych. 
WPH\V zapowiada bogaty wybór 
zabawek dla dzieci - produkc,ji kra ­
jowej i importowanych, choinki 
sztuczne oraz sanki i nartl'. 

OLIMPIADY i inne formy rywa­
lizacji młodzieży. Rozpoczęia ~ię 
XXV, jubileuszowa, Olimpiadcl 
\Viedzy Rolniczej. Pierwszy etap 
w gminach - wyłoni uczestników 
do 30 grudnia br. Eliminacje wo­
jewódzkie odbędą się w pierwsztj 
połowie lutego 1987 r. Na zwy­
cięzców - zgodnie z deklaracją na­
czelników gmin - oczekują iaJony 
na maszyny rolnicze. 

W szkolnych i zakładowych k~­
łacb ZSMP młodzież startuje w 
Olimpiadzie Społeczno - Politycznej 
nt. „Partia - rewolucja - socja­
lizm". 

„O złoty czepek pielęgniarski" u­
biega.ją się najmłodsze łomżyńskie 
pielęgniarki Na zwyciężc~ynię o­
czekuje indeks na studia pielęg -
niarskie. 

18 wsi wzięło udział w konkursi~ 
o miano najczystszej wsi w woje­
wództwie łomżyńskim. zorganizo­
wanym pnez ZW ZMW. Zwycięży­
ły: Czyżew Ruś Wieś - I miejsce 
i 160 tysięcy złotych; Wyszowa.te w 
gm. Trzcianne - II l 160 tysięcy 
złotych; Dąbrówka Kościelna w gm. 
Szepietowo - III i 140 tysięcy zło­
tych. Premie pieniężne otrzymali 
również przewodnicy kól ZMW wsi. 
W czasie trwania konkursu ustalo­
no pierwsze wiejskie wysypiska 
śmieci - w Czyżewie Rusi Wsi, w 
Dębowie (gm. Snladowo), Przeździec­
ku (gm. Andrzejewo). 

W MUZEUM ROLNICTWA w Cie­
chanowcu odbył się VI Ogólnopolski 
Konkurs gry na ludowych instr11-
mentach pasterskich. Startowało 29 
zawodników. Jury pod przewod­
nictwem dr. Franciszka Midury 7 
Ministerst.wa Kultury i Sztuki oce-
niło najwyżej w kategorii dzieci: 
Andrzeja Tułowiec.ltiego z Kurpi 
Białych, Agatę Niemyjską oraz Jo-

COS DLA UCHA. Dziś, tj. 11.12 
br. o godz. 18.00 w sali Państwo­
wej Szkoły Mui ycznej Il stopnia w 
Łomży (ul. Swierczewskiego 36) 
kolejny koncert ł ... omżyńskiej Or­
kiestry Kameralnej. Program: An­
tonio Vivaldi - l{oncert C-dur na 
2 oboje,- Józef Haydn - uwertura 
„Niewierność zawiedziona" i Sym­
fonia Es-dur nr 99. Wykonawcami 
będą: Zbigniew Marciniak - obój, 
Jan Zając - obój, Henryk Szwe­
do - dyrygent i słowo o muzyc·e 
- Henryk Gała . . 

z przy j'?znych s1palt 
Kazimierz Gromadzki na łamach 

,,Dziennika Ludowego" (z 27.11.br.) 
omawia efekty akcji „Dom dla Ju­
dyma", czyli o mieszkaniach dla 
lekarzy w województwie łomżyń­
skim , stwierdzając m.in.: „Liczba 
lekarzy na 10 tys mieszkańców w 
całym województwi e lomżyńskim na. 
leży do ·najniższych w kraju. Tym 
gorzej jest w środowisku wiejskim 
Nadal więc, mimo wyraźnej popra­
wy, w 9 gminnych ośrodkach nie 
ma stałej obsady lekaTskiej, a 1J) 

15 brakuje stomatologów". Łom­
żyńskie - zdaniem autora - na­
dal ma najwyższy wskaźnik umie. 
ralności niemowląt. 

Jan Szymonek z „Gromady Rol· 
nik Polski" (z 25.11.br.) w publika­
cji „Komu popłaca żniwna rywaliza­
cja" omawia wyniki rywalizacji o 
miano „Najlepszego żniwiarza '86" 1 

wśród zwycięzców wymienia także 
(w dziedzinie wykorzystania sno· 
powiązalek) SKR w Szumowie 
zdobywcę JI miejsca w kraju. Gra­
tulujemy. 

uSfowo Powszechne" z 26.11.br 
odnotowało wizytę nuncjusza papies­
kiego, arcybiskupa Francesco Cola-­
suonno,u Juliusza Paetza, biskupa 
łomżyńskiego, i w Wyższym Semj­
narium Duch-0wnym. 

„Express Wieczorny" z 24..11.br. 
przypomniał o karierze łomżyńskie­
go kolekcjonera dolarów - Ire­
neusza M., który zbierał krocie zie­
lo-nych za rzekome załatwianie wiz 
do USA. 

zaprosili nos 
K-0ło Robotniczego St:~wanyszenła 

Twórców Kultury przy ZPW w Graje­
wie na otwarcie galerii oraz wy­
stawy poplener owej ,.ZPW 86", Zarząd 
Gminny PKPS l GOK w Bogutach Pian· 
kach - na spotkanie seniorów; ZW 
Stowarzyszenia Jnżynier6w I Techników 
Wodnych i Melioracyjnych - na kon­
ferencję nt. „Eksploatacja systemów 
wodnt>-melioracyjnych na terenie wo­
jewództwa łomżyń&klego'', 15.12.1986 w 
sali konferencyjnej l:JMiG w Zambro­
wie); wz TPPR - na plenarne posie­
dzenie; Dom Srodowisk Twórczych -
na koncert Czes\awa Niemena (12.12.br., 
godz. 20.00, w sali konferencyjnej UW); 
Dyrekcja Białostockiego Teatru Lalek 
- na premierę sztuki Bolesława Scha-e.f­
fera pt. „Scenariusz na trzech akto­
rów (12.12br ., goaz. 19.00). 

POŻĄDANIE Z'ł/ANE „NEVADĄ" 

srAjtuWISKO SEKRETAR ATU KW 
Po zapoznaniu się z materiałami 

Państwowej Inspekcji H.mdlowej 
dotyczącymi opisanej w „Kontak­
tach" (nr 49), a noszącej znamio­
na spekulacji, sprzedaży mebli z 
magazynów WZSR w Łomży, Sek­
retariat KW PZPR w Łomży zale­
cił wojewodzie łomżyńskiemu roz­
ważenie przydatności Eugeniusza 
Kosińskiego na stanowisku dyrekto­
ra Wydziału Handlu i Usług Urzę 
d~ Wojewódzkiego. 

Postawę członków partii, którz.1 
brali udział w tej transakcji, oce­
ni Wojewódzka Komisja Kontrol­
no-Rewizyjna. Wyjaśni ona także 
rolę kierownictwa WZSR i wyciąg­
nie konsekwencje partyjne w sto­
sunku do osób winnych. 

Od redakcji: jak się dowiaduje­
my, wojewoda odwołał Eugeniusza 
Kosińskiego z zajmowanego stano­
wiska. Wyjaśnianie okoliczności 
spr a wy trwa. 

zdanie tygodnia 
- Cale nasze nieszczęście polega na tym, ie zbyt wiełu jeszcze 
ludzi pracuje na· dwa palce i ćwierć mózgu. 

Głos z inauguracyjnego posiedzenia Wojewódzkiej 
Komisji Partyjno-Terenowej ds. Przeglądu Struktur 

i Atestacji Stanowisk. 

myśl z atestem 
„Ja takie · podwoję swojq wiedzę - rzekło zero." 

- · · · . Bernd-Lutz Lange 
• 

JUBILEUSt 
f EŁEłl NADZIEI 

Twórcy reformy gospodarczej oct ~t 
głowią al~. jak uczynić złotówk4= trud. 
nym pieniądzem. Oczywiście dotyczy to 
tylko przedsiębiorstw przemysłowych, bo 
dla obywatela pieniądz zawsze był trud. 
ny. W przypadku Zakładu Płyt Wlóro. 
wych w Grajewie stratedzy naszej gos. 
podarki mogą mówić o sukcesie: przed­
siębiorstwo stoi p rzed perspektywą sta­
gnacji, jeśli szybko nie zdobędzie o­
gromnych środków na rozwój. ChOdzi 
nie tylko o złotówki, lecz o dolary, 

0 
które - jak wiadomo - jeszcze tru<J., 
niej. 

Sposoby pozyskania niezbędnych środ­
ków stanowiły główny temat V Konfe­
rencji Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR w 
ZPW w Grajewie. Ustępujący sekre­
tarz Komitetu Zakładowego określił wy­
niki ekonomiczne roku ubiegłego I 
pierws~ch ośmiu miesięcy bieżącego 
jako bardzo złe. Przyczyn jest kilka, a­
le najważniejsza to„. zbliżający się Ju­
bileusz. Tak, w przyszłym roku minie 
dziesięć lat, od kiedy grajewskie „Pły­
ty", prawie w całości wyposażone w 
maszyny z II obszaru płatniczego, roz. 
poczęły regularną produkcję. Przed klJ. 
kunastu mieslącam1 spłaciły właśnie o­
statnią ratę kredytu inwestycyjnego, 
Dziesięć lat istnienia to nie tylko pre­
tekst do u roczystych akademii, lecz 
również powód do zmartwień. To aku­
rat tyle, ile trzeba, aby nowoczesne 
niegdyś urządzenia zaczęły się sypać. 
Nie pomaga luż doraźne la tanie włas. 
nymi silami - konieczne jest radykal­
ne odnowienie. Tymczasem możliwości 
finansowe są mocrn> ograniczone i wszy. 
scy zdają sobie i tego sprawę tak bar. 
dzo, te nie odezwał się nawet jeden 
głos protestu, kiedy dyrektor Kowalski 
oświadczył, li z planowanego rozpoczę­
cia budowy zakładowego ośrodka wcza­
sowego w Rajgrodzie n~c nie będzie, 
chociot odpowiedni zapis znalazł się 
w projekcie dokumentów organizacji 
partyjnej. Po prostu nie ma żadnyzh 
szans na zdobycie niezbędnych 300 mln. 

Co innego zajmować będzie partyj. 
nych l bezpartyjnych pracowników 
przedsiębiorstwa do l'S90 r. Przede 
wszystkim: p r og1·am modernizacy jno-od­
tworzeniowy. Rozłożono go na dwa eta­
py: pierwszy ma powstrzymać spadek 
jakości l starzenie się majątku pro­
dukcyjnego; drugi - jeśU się powie­
.dzie - zapewni wyposażenie na p ozio­
mie światowym. Poniesione nakłady po­
winny xwrócić -s1ę po sześciu i p ó l ro­
ku, a będą ogromne~ 2 mld zł 1 około 
I mln dolarów, I tu pojawia się na­
stępny kJopot: skąd je wziąć? Zgodnie 
z tym, eo mówlono na Konferencji, je­
dynym wyjściem jest eksport, 1 to pię­
ciokrotnie większy od obecnego. 

Zgodnie z centralnymi przepisami ti­
nansowyml na każde zarobione 100 do­
larów .zakład może zatrzymać 35. Resz­
tę musi wymienlć na złotówki po ofic· 
Pllnym kursie. w tych warunkach, żeby 
zaspokoić dewizowe potrzeby, grajewski 
zakład musi sprzedać za granicę 35 
tys. metrów sześciennych płyt (w tym 
roku wyeksportowal 15 tys.). Niezbędne o­
każą się także inne formy zarobienia 
paru dolarów. 
Jedną z nich mote być, na przy-

kład, współpraca ~e szwedzką firmą 
„Ikea", polegająca na p rodukowaniu ze­
stawu szafek według zagranicznych pr:>­
jektów. Szwedzi zapewniają komplet 
maszyn i wysokiej klasy okucia. Każ­
dy znający branżę jednak wie, że kło­
poty wytwórców płyt są niczym wobec 
problemów producentów mebli. PrzY· 
kładowy komplet szwedzkich ~a!ek WY· 
stawiony został na sali konferencyjnej, 
zapewne ze względów psychologicznych. 
Manewr się powiódł, bo zapis o koope· 
racji z „Ikeą" znalazł się w planie or· 
ganizacji partyjnej. 
Złotówki też nie spadną z nieba: trze· 

ba je będzie (1 mld) pożyczyć w ban· 
.ku, a pó~niej długo spłacać pomniej· 
szająe zysk. 

Przynajmniej dwóch delegatów mówi· 
ło o atmosferze nerwowości i niepew 
ności w zakładzie. Powodem tych kom· 
pllkacjl jest trwający tu już od dwóch 
lat proces, nazyWany ostatnio przeglądem 
struktur or ganizacyjnych 1 atestacją sta· 
nowisk p racy. Właśnie zasrano się za 
administrację t od razu zrobił się po­
płoch. Sprawy musiały zajść daleko, 
skoro Władysław Karasiewicz - ju1: ja· 
ko nowo wybrany sekretarz KZ - o· 
!icjalnie zapewnił, te nikomu, kto wY­
wlązuje 11ię ze swych obowiązków, nie 
litanie się krzywda. 
Najbliższe cztery lata będą dla za­

kładów Płyt Wiórowych w Grajewie 
przełomowe. Na razie przyszłość jest 
niepewna. Może w przyszłym roku, ns 
Jublleua dziesięciolecia, horyzont nie· 
co ISę rozjaśni. 

JAN ONISZCZUK 
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elementów __ do ~rzejników ~ przewo­
dów kariallzacyJnych oraz innej me­
talowej „drobnicy". Najnowszy biu­
letyn Wojewódzkiego Urzędu Sta­
tystycznego donosi, że od .stycznia 
do października br. \~.;ydajność w 
cenach stałych zmalała tam o 6 proc., 
.podczas gdy średnia płaca wzrosła o 
?.6 j nie jest to na pewno powód do 
d~my, raczej sygnał ostrzegawczy. 

Organizacja związkowa powstała 
w Fabryce w 1983 r. z dwunasto­
osobowej grupy inicjatywnej. Dziś 
uczy 56 członków - około 30 proc. 
załogi. Przewodnicz~cy Stanisław Łu­
piński uważa to za sukces, zważyw­
szy fakt, że co roku wymienia się w 
przedsiębiorstwie 70-80 osób. Poza 
tym spektakularnych sukcesów brak, 
za to trud]lości . czekają co krok. Do 
związku należą głównie starsi pra­
cownicy; młodych odstraszają place 
(18-19 ty~ięcy) i długo miejsca w 
zakładzie nie zagrzewają. ·Zresztą do 
związku też się. nie pchają, bo co z 
tego będą mieli? _ Składki do .zapła'­
G.eni,?? _Ten,, kto stoi z boku, i,. tak 
osiągnie to samo, co związkowiec, bo 
przecież organizacja walczy o in-

, teresy wszystkich. ·wszak ludz~ nie 
można dzielić. 

Stosunki z kierownictv,·cm nie u­
kładają się . wcale tak różowo. Z dy­
rektorem - ows?:em - są popruw­
ńe, natomiast pracownicy umysłowi 
(w tym wielu kierownikó\.v) :pi~. wie­
rzą w sens działania związków. ~A 
wiadomo: przykład idzie z gór-y 
innych zniechęca. 

Od dzielenia związek również nie 
stront Przewodnicz'!CY r:ąawia, że 
d~ielić, oczywiście, można, tylko ktoś 
musi za to zapłacić. A płaci zakład, 
tm. fundusz socjalny. I Stanislaw 
Łupiński uczci wie przyznaje, iż bez 
niego nie mogli by nic zdziałać. Pie­
niędzy ze składek wystarczyłoby na 
jedną dobrą zapomogę. Rozdzielają 
więc środki na pomoc dla emerytów 
i rencistów, wczasy, kolonie, impre­
zy kulturalne. Skąpe to źródełko; 
np~ występ Eleni (po 500 złotych od 
osoby) może poważnie nadwerężyć 
budżet socjalny. Federacja Związków 
Zawodowych Pracowników Gospo­
darki Komunalnej i Terenowej wy­
walczyła dla zakładów w całym kra­
ju zwiększone ·ądpisy .n~ fufldu~z 
socjalny. Kied~ · przewodniczący. Łu­
piński przedstawił ten fakt jako do­
wód aktywności _ Związku _i zachę­
cił do liczniejszego wstępowania, u­
słyszał: „I tak by wywąlczyli". No, 
stanowczo trudno rozmawia się dziś 
z ludźmi. 

T O NIE PODZIAŁ socjalnego 
garnuszka najbardziej absor­
buje Radę Zakładową. Głów-

nym problemem są place. I nie bez 
powodu - zarobki tu naprawdę ni­
skie w stosunku do uciążliwości pra­
cy. Robotę w odlev.:ni żeliwa moż­
na porównać tylko do dniówki hut­
nika, a pensja 20-22 tysiące. 
Związkowcy wykorzystują każdą o­
kazję, by uszczknąć choć kilkaset 
złotych. W tym roku wywalczyli 
premie z rezerwy fund uszu płac i 
włączenie rekempensat do poborów. 
Traktują to jednak jako pólśroaki. 

. Teczka z dokumentacją napęcznia~ 
la już od pónagleń, uchwał i proto-
kołów. · 

„W dniu. - 198.6.10.06 n.a odbyt.ym 
posiedzeniu Rady Zakład.owej pod­
jęto tićhwałę ·nast{:pujqc-ej treści: w 
związku z niskimi placami pracow..: 
nik6w i z tego powodu dużą ftuk­
tuacją, niską wydajnością i jakością. 
Pracy, Zarząd Związlcu zwraća się 
z prośbą do Ob. Dyrek.tora i Rady 
Pracownicze j o ponowne pr:::eanali­
zowanie tabel placowych, a przede 
wszystkim zweryfikowanie pracow­
ników ak.ordowyph L do dnia 
1986.12.30 poinformowanie Rady o 
zajętym stanowisku." Po burzliwych 
dyskusjach i interwencji WPZZ-u 
opracowano zakładowy system płac. 
Projekt pojechał na początku sierp­
nia do ministerstwa i Lam utknął -
·do dziś. 

Dyrektor Kazimierz Pachucki nie 
wierzy WUS-owi. W zamian pre­
zentuje wlasne dane, z których je­
dnoznacznie wynika, że relacje eko­
nomiczne ma prawidłowe: wzrost 
Wydajności o 33 proc., a średniej 
Płacy - o 25. Mniejsza o przyczyny 
tak dużych rozbieżności. Najważniej­
sze, że dyrektorowi uda się unik­
nąć tego, czego si~ obawia na jbar­
dziej: podatku od ponadnormatyw­
nego wzrostu wynagrodzeń. Miał 
z nim, a raczej z jego poprzedni­
kiem, sławetnym FAZ-em, przykre 
doświadczenia. W roku 1984 wziął 
na siebie ooowiązki opieki społecz­
nej i zrekompensował załodze pod­
wyżki cen detalicznych zwiększając 
Płace. Skoftczyło się na tym, że po­
datek okazał się d\.~:ukrotnie wyż-

szy od zysku. Na szczęście jakoś się 
wybronił; część umorzono, część 
spłacił. -Wtedy . podwyżkę dać mu­
siał, bo zostałby bez załogi. Po rai 
d:rugi tego rOZ\viązania . nie powtó­
rzy; tym razem może się nie udać. 
Uważa, iż płace podstawowe po­

winńy być podwyższane do poziomu 
innych przedsiębiorstw tego typu. 
Na drodze czyhają bezlitosne po­
datki. 

Dyrektor ma tylko dwa sposoby 
„bezkarnego" płacenia załodze. 
Pierwszy ·to wynagrodzenia za racjo­
nalizaćję i· wynalazczość.· Fabryka 
zajr~1owala w 1985 t. czwarte miej­
sce pod względem ilości zgłoszonych 
projektów. wynalazczych (30} i dru­
gie - pod względem efektów ich za­
stosowania (15 • milionów złotych}. 
Gdyby te wyniki przeliczyć na je­
dnego zatrudnionego, pierwsze miej­
sce byłoby murowane. vV sumie ra-

-inkhy 
cjonalizatorom i wynalazcom w:r-pla­
cono 3 miliony złotych. Drugi spo­
sób to - powszechnie znane i sto­
sowane zespoły gospodarcze. 
Wprowadzono je w kwietniu br., że­
by od początku wzbudzić niezado-
wolenie zakładowej organizacii 
związkowej. . J 

Z wiązko wcy: wstrzymano go­
dziny nadliczbowe, przyszła kolej 
na zespoły gospodarcze. Są one jed­
nak taką samą f<trmą wykorzystywa­
nia robotnika poza normalnym cza­
c~m praCJ::. ~amodzielne _przedsię­
biorstwo powmno- tak rządzić fun­
dus~em płac, aby .zachęcić do .wy­
dajnej pracy w ciągu- ustawowych 8 
godzin. 

Dyr e k c j a : zespoły gospodar­
cz.e ~ą dobrowolną formą pracy; nie 
zamiast zwykłej dniówki, lcc1 po­
nad czasem obowiązkowym. Poza 
tyt? umożli \yiają duże zarobki pra­
cu3ącym, daJą dodatkową produkcję 
i zysk do podziału między wszyst­
kich pracowników przedsiębiorstwa 

Z w i ą z k o w c y : praca w zespo­
łach powoduje podział wśród zało­
gi na tych, 'Iftórzy pracują po po­
łudniu i zarabiają po 40 OOO, oraz 
na tych, którzy pracować nie mogą 
(brak czasu lub odpowiedniego za­
wodu) i zarabiają grosze. 

ny rekcja: to prawcta, że ~ ~ _ . XV SESJA WR_N ___ • __ u.,,. ____ _ 
najlepszej sytuacji si formie:ze 1 il --- - . 
rdzeniarze. Ale poza produkcJą, w I ł ram~~h. z:sp-Ołów, można wykonyw~ć I s UC he źród a 
rówmez ·mne prace, np. malowanie ' 
hal. Nie należy odbierać szansy tym, 
którzy. chcą. więcej za~obić i lepiej Dużo wy~atf<-ói;v,_ mal? pieniędz.y 
żyć. Nie kazdy ma taki sam apetyt .•. - tak na)ogobi1e; rnozna streścić 
Zawsze znajdzie się ktoś, kogo kol::} ~ przedlożony na ostatniej sesji 
w oczy cudze dochody. ~ 'WRN-u przez wojewodę lomżyń-. . ~ . r skiego program ro:woju kultury w . ~w 1 ą z ko w_c Y · dod~t~owe za- ~ l t h 1986-1990. Upowszechnianie Jęcie eksploatuJe robotmkow ponad „ a ac. . siły, nadweręża zdrowie. Po takiej ~ tre~cz kultury odbyw~ się ~ nasz1{m 
morderczej pracy na rentę idą czter- ~ w_o;~w6dztwie pło~n1e pr ~e,z szeć 
dziestolatki. Nie mówią-c 0 tym, że ; bibliotek, domow . i . o~rodkott? ku.Z­
pracownicy osiągają mniejszą wy- t'; tury, klubów W'teJS~~ch,_ km, ,sal 
dajność w normalnym czasie pracy. ~ koncertowych, galeri~ i m'll;zeow. 
Zamiast regcńeracji sił _ dodatko- ~i Obrc;z sta~ystyczny dzic:;l~lno~ci tych 
wa harówka. placowek 3est przygnębw1ący. wskaź­

niki (z wyjątkiem ilości wolu-Dyrekcja-: rzeczywiście wydaj­
ność przed południem będzie mniej­
sza, lecz jeśli ktoś m~ siły, dlacze-

miaów, zgromadzonych w bibliote­
kach 'publiczn ych) świadczą o tym: 
że wleczemy się w ogonie wojt!­
wództw. Sieć placówek kultury jest 
niewystarc=ajqca (zwla.szcza na wsi) 
a ich- siedziby - nieodpowiedvz ie- i 
słabo wyposażone; d:;iałalność w 
wielu przypadkach - nieudolna z 
powodu niskich kwalifikacji zatrud­
nionych pracowników. 

Zmiana t ego stanu r:eczy wy-
maga ogromnych pieniędzy 01·az 
czasu. Pieniędzy nie ma; c=as prze­
cieka przez palce. W programie wo­
jewody potrzeby inwestycyjne zre­
dukowane zostały do 815 mil.ionów 
złotych, z czego 300 milionów 11l:a 
być 'U'yasygnow.inych z budżetu wo­
jewód::twa, 330 - pr::ydzielonyĆh 
pr;:ez Ministerstwo Kultury i Sztu-

. ki na r emonty kapitalne i ochronę 
~ zabytków,· a pozostałe 185 milion.ów 

- z fundus:u c::ynów społecznych, 
nadwyżek buclżetowych rad narodo­
icych, od zakładów pracy i ;: in­
n y;.h dotacji Żadne z Wymienio-

1 
nuch źródeł - moze z w-yjqtkiem 
Aiinisierstwa Kultttry - nie jest 
pewne Weźmy biid±et tcojewód::­

~ twa: pr=ewidyivana w :::aloże•iach 
S do planu 5-letniego kwola 300 mi-

lionów (symboliczna w stosu'nku do 
potneb) już się chwieje na sku­
t<.k a;·astyc.:nych posuni~ć w pro­
jekci~ Narodowepo Planu Spolec::-
110-Gospodarc=ego. Miała być ona 
µr:eznac.:ona na zakończenie budo-

1
. wy Gm.innego O§roclka Kultury w 
C::yżeu·ie, pokrycie kosztów l.ntdyn­
ku mies.:kalnego - i bibliotecznego 
pr::y ul. 1 Maja w Łomży, wykup 
rnfoszkaft clla pracowników Mu::eum 

I 
Pr.:yroclnic=ego w Drozdowie oraz 
na przygotowanie budowy Woje-
wódzkiego Wielofunkcyjnego O-

- środka Kultury w Łomży. Zanosi 
sz~ na to, że po cięciach nie wy­
szarc:::u już na oplacenie doku­
mentacji Ośrodka. fl.ównie niepew­
ne sq pozostałe źródla. Budżety rad 
zerenowych nie są w stanie udźwig­
nqć najpilniejszych potrzeb gospo­
darki komunalnej, oświcrty, slużby 
zdrowia. Zaklady pracy, mimo agi­
tacji, pozostają obojętne. RSW „Pra­
sa-Ksiqżka-Ruch" ogranicza swo­
jq d::ialalność kulturalną. 

Podc.:.as dysk.ilsji na sesji WRN-u 
radni prezentowaii zgodne stanowi­
sko, że mimo tvszystko stagTtacja w 
kU:ltu.rze jest nie do przyjęcia, bo­
wiem gospodarkę i życie społeczne 
może rozwijać tylko c:dowiek bo­
gaty duchowo, zdolny do refleksji 
nad wlasn.q historią i nad przy­
szłością. Konieczne jest świadcze=nie 
na kulturę przez cale spoleczeń­

go nie dać mu zarobić skoro ko- stwo. Autorzy programu i radni li­
rzyść jest obopólna. ' czą przede wszystkim na większe za-

_ Jak dotą~ -. spor~ nie rozstrzyg- I! ang'7żowanie spól~.:ielczości_ miesz~ 
męto. Choc1az organizacja związko- ~ k~n~ot~e~, „Ruchu , spóldzzelc:::ości 
wa zdecydowanie żąda rozwiązaniu "' wi JSkie1 oraz przedsiębiorstw pań­
z~społów gospodarczych, chętnych do t> s wowych, które na kulturę powin­
pracy po godzinach nie brakuje. n Y "J?TZezn.aczać część swoich fun­
Wszyscy .zgadzają się co do tego, że ~luszow socjalnych. Mają nadzieję, 
na przeciętne utrzyma-nie powinny ze Tady na-rodo,we stopnia podstaw o­
wystarczać zarobki podstawowe. Cóż wego zajmą się rozwiązaniem pro­
z tego. skoro nic wystarczają. ble mu mieszkań dla specjalistów o<i 

WSZYSTKO WSKAZUJE NA upowszechniania kultury. 
TO, że projekt zakładow.e~o Czy ta koncepcja się spra0 vd.:i? 

. s:rstemu płac ugrzązł w m~n~- Niedługo się przekon anq„, bowiem 
sterstw1e na. dobre. Resort uzalezmł puu;s~al społeczny komitet bu.dov·y 
wprowadzenie nowego układu od ~Vir:lcfunkc · Oś dk · „ , 
przeprowadzenia' ate-slacji stanowisk, Ił rna · ~a kos~~~~~a') r~ bad h. 4 kir,y 
a to robota na długo. W końcu moż- ii ki , 6 .... · . u _ou ę 0 • na pracować według starccro systo- I e3 1-'~a~ wki w Ło_m.zy rózne qrc:-mu, byle dobrze zarabiać b ~ mia zabicgaly prawie od W tat. Jt•j 

Związek: stawia spra~vę jasno: kus:;t, . ~edług cen z ,br., wynfos~e 
zwiększyć place i zobowiązać do 116 miliarda ~iotych. Ale wreszcie 
\Yydajniejszej pracy w ciągu pierw- <upadla decy:;~:. poczynajqc od ro­
szych ośmiu godzin. I nie ·dzielić za- ku 19~8 - . Mmiste-rstwo K~ltury t 
łogi. Diabeł tk\.vi w szczegółach: czy S::..t~l<.i będzie n~ nią prze::riac.:ać 90 
lepiej czekać na nowy system płac i n.ilton?w , rocznie. Kwoty z buclże­
(nie wiadomo, jak długo}, czy korzy- N t~ tvo3ewodztwa będą jeszcze mnid­
stać z tych możliwości, które już sq, j S<-e. P?mysloda.wcy sq jednak pelni 
np. zespołów gospodarczych... n op_tymizrn:u ~ liczą na to, że d.:ięki 

· ... ,.< ofiarnośc1 1:1-ieszkańct5w Lom:y·ńskie-
JAN ONISZCZlTK ~ go ... uda ~zę sfinaliz~wać spraw~ 

-------- pr,cd rokiem dwutys1ę<"'1iym.. 
W sz )'Stkie nie podplsane zdję-cla w 

numerze wykonał GAilOR Lt>RINCZY. (i.'.!.KJ 
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Osi~dl~ Staszica. jest jednym z najbardz·iej zaniedbanych osiedli 
do'!'kow 1ed~orodZ1nnych w Łomży. Od wiosny br. przeżywa rewo· 
luc1ę i tak ~1eszkańcy nazywojq budowę w czynie społecznym ko­
le~tora san1tc:irnego. Jak kaida szanują~a się rewolucja - i ta z 
osiedla StasZ1ca ma swoją a '!I a n g ·a r d ę oraz re a kc j ę. 

A w a n g a r d ę stanowi Szymon 
Lewicki, radny Miejskiej Ra­

. . ~Y Narodowej. emerytowany M arczukom pozostał jeszcze je­
den legalny środek oporu: nie­
zgoda na rozpoczęcie budowy 

na Strojnej przed wywłaszczenie.m 
terenu pod ulicę. Skorzystali z nie­
go skwapliwie. 

Krystyna Lipińska, inspektor z 
Urzędu Mia sta w Łomży: - Plan 
realizacyjny osiedla Staszica za­
twierdzony został dopiero na wios­
nę br. Procedura wywłaszczania te­
renów pryw atnych w Łomży, . ze 

Jerzy Marczuk: - Nie rozumiem 
takiego myślenia; po co płacić dwa 
razy odszkodowanie: raz za straty 
z powodu kabla, drugi raz przy wy­
własz<:zaniu? Urząd twierdzi, ie 
jest biedny, więc mieszkańcy mu­
szą się do wszystkiego dokładać, a 
na podwójne pła{:enie za straty ma 
pi"eniądze? I wszystko po to, żeby 
dogodzić jednemu człowiekowi! 

Dóciekliwość Jerzego Marczuka 
doprowadza awangardę do skrajnej 
irytacji: - Wszędzie znajdzie się 
ktoś, komu postęp nie na rę}tę. 

• 
Z eby nie hamować postępu, a-

wangarda uzyskała dyspensę 
na dalsze prowizorki: na razie 

kabel może zostać; wprawdzie to 
wbrew przepisom, -ale później się 

kontak'ty 
kontaktów 
Narkomani. Od niedawna mówi s· 

o problemach tych ludzi. Pojawia ~ę 
się _artyki-t:lY . w prasi e: radi o i tel~~ 
wizia _em~tu3ą pr ogramy na temat 
tego z3awiska . 

m~llcJant : . - 0 uzbrojenie naszego 
osiedla 1 wykonanie porządnych 
nawierzchni u lic walczyłem od daw­
na Byłem zobligowany do tego 
przez mieszkańców. Moim zdaniem. 
można było ten kolektor zrobić o 
wiele wcześniej . Jednak sprawa wy­
paliła dopiero w tym roku, we 
wrześniu. Przygotowaniem budowy 
zajmowała się pani Krystyna Li­
pińska z Urzędu Miejsk iego. Gdy 
prze<.isiębiorstwo rozpoczynało pra­
cę na ul. Wesołej, teren pod posze­
rzone u lice. Strojną i Prostą. nie 
był jeszcze wywłaszczony. Ostrzega­
łem panią Lipińską: „Załatwcie 
sprawę we<.iług prawa, bo będą kło­
poty!'' Pani Lipińska odpowiadała . 
„Niech się pan nie martwi, będzie 
dobrze!" No i mają dobr ze: wyko­
nawca skończył na Wesołej, ale 
nie może wejść na Strojną, bo Mar ­
czuk n ie pozwala r 

REWOLUC A 
Wszyscy w i em y, że są, ale czy t 

WJ!starcza? <;zy rzeczywiście rozu~ 
m~emy t~agedię tych ludzi? Czy rozu. 
1!'-iemy, 3ak bardzo są nieszczęśLiwi 
3ak bardzo potrzebują pomocy? Cz ' 
wszyscy chcemy im pomóc? 11 

Zarząd Główny Towarzystwa Wie­
dz'}J Powszechnej, wspólnie z aktora. 
mi scen warszawskich, podjął Pró.­
b~ d?tarcia do tych ludzi i zrozu­
mienia tych problemów w zupelnie 
nowy, niekonwencjonalny sposób 
Stworzyli oni artystyczną formę wy~ 
powiedzi --: spe~ta~l ~osz~cy tytul 
n Wszystko 3est fikc3ą, 3a rownież „ 
według scenariusza Krzysztofa ~­
ściszewskiego. Wykorzystali w nim 
autentyczne wypowiedzi i przeżycia 
ludzi uzależnionych od narkotyków 
oraz fragm enty pamiętników Bar ba­
ry Rosi ek. 

Osiedlowa re akcja, czyli rodzi­
na Marczuków, jak na porządną 
reakcję przystało, żąda poszanowa ­
nia porządku prawnego. J erzy Mar­
czuk: - Nasze ulice, Wesoła, StroJ­
na i Prosta. stanowią najcichszy za­
kątek o sie<.ila: Mieszkają tu głów­
nie emeryci, bezradni staruszkowie. 
Pan Lewicki wykorzystał to i zro-

bił swoją rewolucję. To jest tuki 
działacz. który dz:ała tam. gdz:e 
widzi własny interes. Kolektor jest 
potrzebny przede wszystkim jemu, 
bo mu woda z ulicy zalewa szam­
bo! 

Zdam em Jerzego IYiarczuka 
mieszkańcy nie mieli nic do powie­
dzenia w kwestii: budować kolektor 
czy nie budować. Lewicki zaskoczył 
wszystkich najpierw zebraniem. a 
potem zawiadomieniami, że mają 
wpłacać na konto społecznego ko­
mitetu budowy, zadeklarowane rze­
komo dobrowolnie, kwoty 25 OOO 
złotych od posesji. Nic dziwnego, że 
ludzie zaczęli się buntować. 

Rzeczywiście, od początku nie 
było jednomyślności, o czym wspv­
mina w piśmie do społecznego ko­
mitetu budowy przedstawicielka 
Wydziału Gospodarki Komunalnej 
Urzędu Miejskiego: „Zgodnie ze zło­
żoną przez Komitet Listą, akces do 
budowy zglosilo nte 97 osób, któ­
rych nazwiska zna3dują się na de­
kla racji, lecz 3edynie 69, a po skreś­
leniu ob. Aleksanda Marczuka (OJ­
ciec Jerzego) - 68 W te3 sytuac1i 
reali::ac1a inwestycji staje się pro­
blemem ze względu na brak zain­
teresowania ze strony mieszkań­
ców". 

Było to w maju br. J ednak na 
początku września budowa się r-oz­
poczęła, co Jerzy Marczuk uważa za 
skandal. Jego zdaniem - Urząd 
poszedł na rękę Lewickiemu i pod 
płaszczykiem społecznego interesu 
chce doprowadzić mu kanalizację. 

względu na mały przerób m1eJsco­
wego przedsiębiorstwa geodezyjno­
-kartograficznego, trwa około dwóch 
lat. Chcieliśmy przyspieszyć budo­
wę, zwłaszcza że trafił nam się wy­
konaw ca, Przedsiębiorstwo Robót 
Inżynieryjnych. Postanowiliśmy naj­
pierw wybudować kolek tor przy ul. 
Strojne j i Prostej, a po wykonaniu 
przez geodezję odpowiednich doku­
mentów wywłaszczyć ludzi z części 
posesji, przylegających do tych u­
li<:, zgodnie z planem szczegóło­
wym Sądziliśmy, że będzie to w 
ich interesie. Niestety, pan Ma r -

czuk się zaparł, a na dodatek za­
czął podburzać innych. 

Matka Jerzego Marczuka, eme­
rytowana nauczycielka: - Zawsze 
miałam szacunek dla urzędników 
byłam przekonana o ich kompeten­
cjach i o tym, że działają tylko dla 
dobra naszego, obywateli. Niestety. 
przykro mi to mówić, ale zmieni­
łam zdanie. 

Pani Marczuk straciła wiarę w 
momencie, gdy się dowiedziała, że 
kabel elektryczny, zakopany w uli­
cy Strojnej, trzeba wykopać i za-

załatwi. Szymon Lewicki postano­
wił udowodnić Marczukom, że -
mimo ich oporu - ro boty będą 
prowadzone, i zog.ranizował ręczne 

kopanie kanału, aby sprzęt budow­
lany nie uszkodził nie wywłaszczo­

nych płotów. Wpłynie to wprawdzie 
na zwiększenie kosztów inwestycji, 
ale a tym nikt nie myśli. 

Urzędniczki z Wydziału Gospo­
da rki Komunalnej ślą monity do 
mieszkańców osiedla ; j"ednak 

jak dotąd na konto budowy za­
deklarowane kwoty wpłaciło tylko 
40 osób. 

Gilbert Okulicz-Kozaryn, wicepre­
zydent Łomży: - Mamy nauczkę. 

Teraz będziemy żądać wpłaty za­
deklarowanych kwot p r z e d roz­
poczęciem prac. 

Osiedle Staszica, przez długie lata 
leżące na obrzeżach miasta, teraz 

• 

Aktorzy - Ew a Wencel (Teatr 
Kwadr at ) i Jan Pęczek (Teat r Wspól· 
czesny) - zbudowali wstrząsający 
obraz, przedstawia3ący prawdę o ży. 
ciu i tragedię nark omanów. Odbior­
com uświadomili skutk i i przyczyny 
tego groźnego zjawiska. Spektakl 
został dobrze przyjęty przez naukow­
ców, lekarzy, krytyków i działaczy 
MONAR-u. 

Wojewódzki Dom Kultury w Łom­
ży, doceniając wa!J_ę problemu, za­
prosił aktorów ze spektaklem „ Wszy­
stko jest fikcją, ja również ... " do 
naszego województwa. W l istopadzie 
bieżącego roku odbyło się u nas 
sześć spektakli: w LiĆeum Medycz­
nym w Łomży, Zawodowym Stu­
dium Medycznym w Kolnie i Wyso­
kLem Mazowieckiem, Miejsko-Gmin­
nym Domu Kultury w Zambrowie i 
Wojewódzkim Domu Kultury w 
Łomzy. Uwazam, iż jest to tylko za­
sygnalizowanie problemu. Sądzę, że 

• uzasadnione i celowe byłoby zorga­
nizowanie następnego cyklu spekta­
kli. To z pewnością nie rozwiąże 
problemu, ale wierzę, że go przybLi­
ży; wierzę też, że dla wielu będzie 
przestrogą. 

MAŁGORZATA SAWICKA 
Łomża 

* 
W kinie nie byłem od dłuższego 

czasu, bo wystarczały mi f ilmy tele·· 
wizyjne. Ale ostatnio odwiedziłem I 
kino „Millenium" i zaskoczyło mnie 
tam bardzo zachowanie się osób, 
które przechodziły wzdłuż rzędów 
częściowo już zajętych przez w idzów. 

·Młodzi mężczyźni w towarzystwie 
młodych kobiet, przechodząc na wy­
znaczone bi letami miejsca, odwraca~ 
Li się tylem do siedzących widzów ~ 
n a wprost ich oczu prezentow~h 
kształty opiętych części swego cia­
ła. Dziwię się, kto przekazał tym t~­
dziom takie zasady zachowywania. 
Radzę im też, aby przed pójściem 
do' k ina tub teatru przeczytali „~B.C'. 
dobrego wychowania" albo zwro~di 
się do pani Zofii z „Expresu Wie­
czornego" o radę w nagłej potrze­
bie. N a pewno pomoże. 

---------------------------------------· KAZIMIERZ KACZYNSKl 
Łomża MARIA KACZYNSKA 

kopać ponownie w JeJ ogródku 
Zgodnie z przepisami, kolektor sa­
nitarny nie może przebiegać w be:i­
pośrednim sąsiedztwie kabla 

- SwoJeJ własności nie dam ru­
szyć! Niech naJpierw wywłaszczą. 
a potem przenoszą kabel. Kto sły ­
s~ał, żeby zaczynać buqowę dom.i 
od komina? 

Pani inspektor Lipińska nie sły­
szała. Ale o kablu dowiedziała sie 
JUZ po rozpoczęciu budowy J eJ 
zdaniem zakopanie go na · terenie 
nie wywłaśzc.zonych jeszcze posesJI 
nik.omu krzywdy nie przyniesie, 
zwłaszcza że ludziom wypłaci ·się 
oddzielne odszkodowanie za ponie­
sione straty. .-

znalazło się w środku dużej dziel­
nicy W Urzędzie Miasta potwier­
dzaJą, że właścicielami posesj i są 

w większości emeryci, ale to n ie 
znaczy, że jedyąymi lokatoram~. 

Gdyby nawet tak było, że niektó- ] 
I 

rych emerytów nie stać na ponie-
sienie kosztów . zagospodarowania, 
Urząd nie odstąpi od komplekso­
wych robót, gdyż byłoby to wbr~w '4} 
zasadom tworzenia dzielnicowe j in- ~ 
frastruktury. 

Czy jednak przy tej okazji oby- ·. 
watele muszą tracić wiarę? 

* 
Nawiązując do skargi klientki ,; 

Zambrowa ( „Kontakty ccKontaktóW» 
„Kontakty" nr 44/86) uprze3rnie i~­
formujemy, iż stwierdziiiśrny, ze 
opisany przypadek miał miejsce. 

Opisaną sytuację uznaliśmy za nie­
dozwoLonq i odpowiedzialną pracow: 
mcę ukaraLi§.my. Przepraszamy te: 
wszystkich k.lientów, których oma 
wiana sprawa dotyczyła. 

, 

ALICJA MALINOWSKA 
wiceprezes zarząd~ 

PSS „Spotem" w Zambrowi 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

ceniać jego postawę i działalność. 
Wbrew pozorom bowiem - o prze­
granej byłego sekretarza nie zade­
cydowało naganne zachowanie jego 
rnłodszego brata, który po kradzie­
ży ciągnika rolnikowi oraz paru 
włamaniach trafił do więzienia, lecz 
on sam, co delegatka Kurowska na 
l(onferencji ujęła krótko: „Nie wy­
starczy, że sekretarz pochodzi i po­
pa trzy. Powinien jeszcze popraco-
wać". 
Mirosław Dobrzański w skąpym 

komentarzu stwierdził: „To jest ta­
ka funkcja, że jednym pomożesz, 
innym się narazisz. Ja narażałem 
się czasem kierownikom zakładów 
pracy, gdy musiałem ich trzymać 
twardą ręką". Kierownicy uważa­
ją na to miast, że sekretarz ich nie 
trzymał" i że nie było wcale po­

trzeby „mocnej tęki"; jeśli już -
to życzliwej dłoni. Wszystkie jed­
nostki gospodarcze w mieście jakoś 
sobie radzą i mimo kryzysu -oraz 
reformy - wychodzą na plus. Wia­
domo natomiast, że ostatnio Miro­
sław Dobrzański usiłował nimi rzą­
dzić, co objawiało się nietaktowny­
mi i niepoważnymi uwagami. W 
sprawie zaopatrzenia zakładów w 
deficytowy cement, na przykład, po­
grożenie palcem i polecenie zdoby­
cia go jest raczej marnym dopin­
giem i żadną pomocą. 

Inni akcentują „sztywność" I „ofi­
cjalność" Dobrzańskiego, które u­
trudniały mu na~ązywanie bliż­
szych kontaktów z czło~kami orga­
nizacji partyjnej. Chociaż siedziba 
Komitetu mieści się w budynku· 
GS-u, nie znajdował on np. cza­
su na zebranie geesowskiej POP, a 
z firmą najchętniej · kontaktował się 
telefonicznie. W Nowogrodzie jest 
to tym dziwniejsze, że po wymia­
nie centrali na system Penta-Con­
ta prościej dodzwonić się do Łomży 
niż do kogoś w miasteczku. 

N
arzekają więc ludzie na te­
lefony, ale nie tylko. Pow­
szechnie i nie od dziś panu-

je w Nowogrodzie niezadowolenie z 
marazmu, który powoduje upadek 
miasteczka A przecież ma ono 
wszelkie ,,naturalne" dane, by stać 
się ośrodkiem turystyczno-kultural­
nym: przepięknie położone nad szla­
kiem wodnym, łączącym stohci:- i 
inne miasta Polski z Mazurami, po­
siadające martwy skansen i żywą 
wciąż kulturę kurpiowską, usado­
wione pod bokiem miasta woje­
wódzkiego ... 

Przez 40 powojennych lat miesz­
kańcy Nowogrodu zdołali wyjść z 
ziemianek do drewnianych i muro- . 
wanych domów, z czasem co ponie­
którzy zamienili je nawet na wille 
lub mieszkania w półmiejskich .blo­
kach, lecz ciągle skazani byli na 
czerpanie wody z rzeki lub studni 
bądź ukradkowe podbieranie jej 
uprzywilejowanym instytucjom. Za­
kłady przyszły w końcu w sukurs 
władzom i udostępniły im swoJe 
przemysłowe ujęcia, ale Urząd Mia­
sta i Gminy i tak ledwo się upo· 
rał z formalnym przejęciem hydrv­
forni oraz uzdatnianiem wody T„wa 
wreszcie budowa miejskiego wodo­
ciągu, lecz pesymiści twierdzą, że 
wcześnieJ niż miasto pić będą wo­
dę z kranu okoliczne wsie Rozwój 
Nowogrodu hamuje też brak oczy­
szczalni ścieków 

Takiego budynku szkolnego po­
wstydziła by się tiiejedna wieś, ale 
brakuje środków na remont, przeto 
postanowiono zacząć od mnej, rów­
nie pilnej inwestycji oświatowej -
przedszkola Najpierw był społecz. 
ny zapał potem - . kubeł zimneJ 
Wody, kiedy rozestła się wieść, że 
Przy okazji buduje się też czyjeś 
mieszkanie. Inwestycj e,> trzeba było 
Przekazać wyspecjalizowanym jed­
nostkom, co przeciągnęło się w cza­
sie ze względu na opieszal-ość Urzę­
du Gminy 

Bezkrólewie panuJe \Ili nowogro­
dzkiej kulturze: mimo oferowanego 
mieszkania - nie ma chętnych na 
stanowisko dyrektora GOK-u (bu­
dynek również czeka na remont i 
rozbudowę) 

Niemrawo działa Spółdzielnia 
Mieszkaniowa pod rządami społecz­
nego prezesa Wprawdzie zakłady 
c~ętnie przekazałyby pod JeJ admi· 

b
rustracje swoje bloki, co pozwoliło­
Y na normalne funkcjonowanie 

Spółdzielni z' etatowym prezesem. 
al~ pomysł nie ma siły przebicia 
ani w Nowogrodzie, ani w Woje­
Wódzkim Związku Sońłdzielni Mie­
szkaniowych 
. Problemy i niemożności na tym 

si1~ nie wyczerpują, natomiast cier­
o 1wość mieszkańców - tak Oczy. 

o -TU 
NIEUFNOSCI 

w1sc1e, niesprawiedliwością byłoby 
obciążanie Mirosława Dobrzańskiego 
winą za nie zrealizowane aspiracje 
miasteczka. Nie brak bowiem lu­
dzi, którzy uważają,·. że był on nie 
najgorszym organizatorem, któremu 
zależało na rozwoju gminy i usiło­
wał „popychać" niejedną sprawę. 
Można zatem sądzić, że kreślenie go 
było swoistym wotum nieufności 
wobec - szerzej pojętej - „wła­
dzy lokalnej". Nowogrodzianie przy­
znają, że brąkuje im szczęścia do 
władz. Niektórzy ich przedstawicie­
le miełi nawet ambicje i plany, lecz 
nie zdołali ich w pełni zrealizować. 
inni żyli własnym życiem. Prze­
wodniczący Miejsko-Gminnej Rady 
Narodowej, emeryt, zamieszkał w 
Łomży i odwiedza Nowogród d'wa 
razy w tygodniu. Naczelnik, urzędu­
jący w miasteczku od ppnad roku, 
nie zdobył powszechnej sympatii. 
Po rezygnacji Jerzego Deca trudno 
było znaleźć następcę. N owogro­
dzianie mieli swoje kandydatury. 
które jednak nie znalazły poparcia 
wojewody: to za młody, to nie ~ 
tym „kolorze"... Wojewoda znalazl 
chętnego w Ostrołęckiem. „Kontr­
kandydata nie było, Janusza Dudź­
ca nikt nie znał, opinię stamtąd 
miał dobrą, w głosowaniu więc nie 
przepadł - wspominają radni. 
Wkrótce potem w «Dzienniku Lu­
dowym» ten, który podpisał się pod 
tą dobrą opinią, stwierdził, że się 
go wreszcie pozbyli... Być może by­
ła to czysta złośliwość, ale nami to 

«odkrycie» wstrząsnęło i nieufnie 
nastawiło do naczelnika. Inna spra­
wa, że dotąd niczym nie zabłysął." 

Niektórzy zatem przyczyn no­
wogrodzkiego marazmu upa­
trują w „imporcie siły kie-

rowniczej". Jedynie Mirosław Dob­
rzański był nowogrodzianinem z 
urodzenia, pozostali szefowie insty­
tucji i przedsiębiorstw albo dojeż­
dżają do Nowogrodu, albo dopiero 
od niedawna się tam zadomowili 
Na Kurpiach napływowych, zależnie 
od stopnia zasiedziałości, nazywa się 
poetycko: „ptoki", „krzoki" i „pnio­
ki" W Nowogrodzie częściej sły­
chać mniej eleganckie - „przy­
włoki". Zanim indywidualnie ktoś 
zapracuje tu na swe dobre-imię, za­
kłada się, że wcześniej gdzieś się 
nie sprawdził, więc został „zesła­
ny" 
Oczywiście, nie wszyscy „dojeż­

dżający" dbają tylko o swoje inte­
resy. Np. dobrze przyjął się w No­
wogrodzie Stanisław Kalinowski, 
dyrektor Banku Spółdzielczego. spo­
łeczny sekretarz rolny KMG : żadna 
też instytucja tyle nie inwestuje, co 
Gminna Spółdzielnia, chociaż dojeż­
dżają wszyscy jeJ prezesi. Dyrek­
tor Jankowski z Wojewódzkiego 
Zakładu Usług Remontowych i Bu­
dowlanych (również dojeżdżający z 
Łomży) przyznaje, że ?-akłady po­
winny ściślej współpracować z so­
bą i więceJ świadczyć miastu. U­
trudniają to rygory reformy, ale i 
brak organizatora-koordynatora 
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Mógłby nim być naczelnik, sekre­
tar:z lub przewodniczący Rady Na­
rodowej. 
Łatwiej jednak pomarzyć o do­

brym organizatorze-sekretarzu 
KMG niż go znaleźć. Dziwnym tra­
:tem na liście kandydatów do Ko­
mitetu nie znalazł się nikt, kto 
mógłby zająć miejsce ustępuJącego 
„pierwszego" O tych kilku osobach, 
,Które by się nadawały , z góry by­
Jo wiadomo, że nie zamienią swych 
stołków ze względów zawodo~ych, 
finansowych bądź zdrowotnych. Po­
zostali członkowie to robotnicy i 
chłopi nie mający odpowiedniego 
wykształcenia i predyspozycji do 
pełnienia tej funkcji. Z poprzednie­
go składu wypadło kilku potencjal­
nych kandydatów. Niektórzy nawet 
nie „załapali się" na delegatów, oo 
nie mieścili się „w kluczu" wybor­
czym, opracowanym przez Komitet. 
Przypadek czy taktyka? - zastana­
wiali się „wtajemniczeni" nowogro­
dzianie, wiedząc, że komisja 11v-y­
borcza nie kryła przed Dobrzań­
skiln swych propozycji, wrę<!z prze­
ciwnie. Czyżby więc Mirosław Do­
brzański był aż tak pewny sweJ 
wygranej, że nie przewidział ewen­
tualnego następcy? Czy też raczej 
tak niepewny, iż z góry elimino­
wał potencjalne zagrożenie? Na to 
pytanie odpowiedział nam nie tyle 
wykrętnie, co ewidentnie niepraw­
dziwie: „żadna lista nie była przez 
komisję wyborczą opracowywana, a 
kandydatury padły z sali" Nie wy­
cofał się z kłamstwa mimo manif e­
stowanego niedowierzania Nie do­
trzymał też obietnicy rozmowy po 
17 listopada. Powodów takiego ia­
chowania można się wprawdzie do­
myślać. lecz trudno je zrozumieć 

Jeszcze trudnieJ pojąć oboJetność 
niektórych członków KomitE>tu na 
kwestię wy boru I sekretarza miej­
sko-gminnej organizacji Eugeniusz 
Nasiadko, nauczyciel nowogrodzkiej 
szkoły, stwierdził wprost. że nie ob­
" llodzi go to, kto będzie sekreta· 
rz: m : "Nie mam czasu rozczulać 
~1e nad tym ani bawić w plotki 
raki był Dobrzański. me wiem. nie 
przyglądałem sie Jego pracy Kto 
oedzie po nim. nie ma dla mme 
znaczenia. Ja się do KornitPtu nie 
p-:hałem. wybrali mnie Na ile trze­
ba będzie> uczestniczyć w posiedze­
niach, na tyle będę się musi~ ł "'lder­
wać od swych zajęć'· 

Wypada -zapytać . dlaczeg~ 1:tom1-
SJa zapropo:iowała oboJętnego i za­
pracowanego Eugeniusza Nasiadkę, 
a nie np Teresę Sadowską. rów­
rnez riauczycielke którą ,JeJ rozsą­
dek 1 energia zdaniem niekto­
rych nowogrodzian - predyspono­
wałyby nawet na funkcjE;> ,,pierw­
szego"? Ob1ektywnie „-ee- b· ')rąc -
ludzi. kttirzy mogliby te funkcję 
„udźwigną ć '· , \\ Nowogrodzie !tir 
hrakuJe Z dwoma przepro \A:adzono 
.;.awet ofiCJalne rozmowy party)ne 
Odmów1lt motywując to względ:i­
m1 fina 'Sowymj oraz faktem. że po 
upływie kadencji 1 w przypadKu 
przegrania . wvborów moglibv mięć 
I-'~ o poty z powrotem do puprzt- d n.icJ 
u;acy Domyślać się moż.-.a ze nie 
bez znaczenia były też wzgl ~dy 
ambic,\onaln e Ostatecznie >dpo­
wiedniegc> człowieka tr7ehr1 bvłn 
·z11kar ,,. Łomży 

17 ll.:>tupada były rnstr-.tktor 
Komitetu Wo3ewodzk1ego 
":>ZPR w Łomży Zdz1sła~ 

Rzepkowc:ki został jednoeJos 11 ~ wy­
bra ny na pierwszego .;ekretarza 
Tydz1ęń p .-,źnieJ , w pierw::.zym dniu 
formalneg-i urzędowania pow1edz1ał 
- Obdarzono mnie kredytem zau 
fama me tylko przez tę iednomysl­
na akceptacJę W dyskusJl i<tóra 
potem nastC\ piła. sporo mów10no o 
olączkach miasta 1 gminy oraz 
a1pilnie1szvch do rozwiązania 

Kwestiach Nie są to sprawy łatwe 
Będe 'tdnak próbował zrntegrowac 
chętn_yc h rlo pracy nad poprawą sy ­
tua c·· 1 ZaproponuJę sz"'fom wszv­
skich firm stworzenie c zegos w r ). 
dzaJu .. kolegium dyrektoróv.:" bv 
"1('\ takim forum wspólnie rozważać 
·v 1ak1 ~posób zakłady orac:y mo­
ą.!)·by yomoc w rozwiązywani\J P'..1-
"Z<:zegol11ych problemów Mam na 
iz1e)ę że apel 0 w<:;półpr::icę 7.naJ­
"'l/ie odzev. 

( c~ła pewnosc1ą Zdzisia 11v Rzep­
.,,,w sk1 będzie miał 1ednak kłopoty 
1 ułożeniem sobie współprac) 1.11:e­
w:-ątrz l<" omitetu Miejsko-Gminnego 
Niespełna 'lliesiąc po wyhone wy­
iechał do Stanów Z1Pdnoczonych 
członek nowo wybranego Komitetu 
przewidzany na 5ekretarza ekon<l­
mi cznego 

n~NUTA I ALEKS,NDER 
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Po ni~spełn_101~yc:h planach utwo­
rzema dz1es1ęc10latki i gmin­

.:.. nyeh szkół zbiorczych. które 
':1iały nowoczesność udostępni.: tak­
ze. każdemu wieJskiemu dziecku. po 
w1elokrctnych, równie nieudanych 
reformach programów nauczania o­
świata polska wytycza sobie koiej­
ny. azymut - dopieszczania talen­
tów Jest to zamiar niezwykle am­
bitny, ale i niezbędny Przesądza o 
tym błyskawicznie rozwijająca - się 
technika. elektronika. coraz więk­
sze skomplikowanie aparatury i u­
rządzeń. które ktoś musi obsługi­
wać, ale i projektować W obliczu 
v:ymagaó. jakie postawi przed nami 
XXI wiek. ideałem byłoby wyszu­
kiwanie naJzdolniejszych już w 
przedszkolach i pierwszych latach 
szkoły podstawowej. aby opiekując 
się nimi przez lata szkoły średniej 
i okres studiów potem w pełni wy­
korzystać ich predyspozycje 1 umie­
jętności. \Vyławianie geniuszy i na­
stGpnie specjalna ich edukacja jest 
więc przedsiewzięciem dalekowzrocz­
nym, pożytecznym. ale ·- niestety 
- wciąż pozostającym w sferze 
marzeń 1 pragnień. tak odległeJ od 
smutnych, surowych, niezwykle 
~komplikowanych realiów, mimo iż 
sam problem, zarówno na świecie. 
w Europie. jak i w naszym kraju. 
nie jest nowy. 

Francis Galton już w 18€9 roku 
publikował w książce ,,Hereditary 
Genius" pierwsze efekty badań. 
twierdząc, że zdolności są dziedzicz­
ne. Pogl(łd swój oparł na podstawje 
analizy życia .1 OOO osób z 300 rodzin 
angielskich o historycznych nazwi­
skach, wśród których doszukał się 
415 wybitnych indywidt:alności. Póź­
niejszy badacz, James Cattel. opra­
cował pierwsze testy do badania 
zdolności, uważanych wówczas za 
pewien przejaw patologii i skutek 
nadmiernego popqdu. 

Interesujące wnioski, w oparciu 
o badania w okresie międzyv • .rojen­
nym 908 dzieci ze szkół powszech­
nych, sformułowała Maria Grzy­
wak-Kaczyńska. twierdząc. że „f ... 1 
dzieci wybitnie zdolne przynoszą do 
szkoly inicjatywę, oryginalność, sa­
modzielność, a więc te wlaściwości, 
których szkoła nie docenia f .•. ]".· In­
ny polski badacz, Kazimierz Dą­
browski, szczególnie interesujący się 
grupą wiekową od 8 do 23 lat, do­
strzegał u wybitnie zdolnych nad­
mierną pobudliwość nerwową: u co 
trzeciego - nenvicę lękową śred­
niego stopnia, u co czwartego -
obja\vy histerii lub neurastenię. 

Ludwik Bandura w książce „Ucz­
niowie zdolni i kierowanie ich 
kształceniem" omawia także przy­
padki tzw. dzieci cudownych, ro.in. 
Karla Witta, który nauczył się czy­
taś przed piątym rokiem życia, a za 
9 lat był już doktorem. \Vcześnie 
ukończył studia również Norbert 
Wiener, twórca cybernetyki. W trze­
cim roku życia Francis Galton zu­
pełnie samodzielnie przeczytał 
pierwszą książkę, John Stuart Mill 
nauczył się greki. Mozart w 6 roku 
życia grał już na fortepianie, a 
siedmioletni Chopin komponował. 

„Dzieci wybitnie zdolne - stwier­
dza Ludwik Bandura - odznaczają 
się wysoką inteligencją, silą moty­
wacji; twórczym myśleniem, wyka­
zują większą wrażliwość i niezależ­
ność, skłonność do izolacji, często 
trafiają się wśród nich introwerty­
cy. Występują u. nich takie wlaści­
wości, jak: stanowczość, skłonność 
do dominacji, samowystarczalność, 
zapal do pracy, wewnętrzne zdyscy­
plinowanie, energia, ponadprzecię­
tna autonomia w postępowaniu i w 
sqdach, witalność, zdolność myśle­
nia dywergencyjnego, wytrwałość 
intelektualna." 

Pierwszą próbę kształcenia wybit­
nie zdolnych podjął w 1928 roku Ta­
deusz Łopuszański w rydzyńskim 
(pod Lesznem). specjalnym 5-letnim 
gimnazjum. Funkcjonowały w nim 
dwa wydziały: humanistyczny i ma­
tematyczne-przyrodniczy. Program 
uwzględniał też prace indywidualne, 
daleko wykraczające poza zakres 
nauczania, roboty ręczne. Istniał tam 
też prężny samorząd uczniowski. 

Po wojp.ie idea szkoły masowej, 
dostępnej dla wszystkich dzie­
ci. troskę o wybitnie zdolnych 

przesuwała na drugi plan, głównie 
na zajęcia pozalekcyjne. Nic więc 
dziwnego, że dziś, po czterqziestu 
latach powszechnej o§wiaty. powrót 
do tworzenia systemu dla wybitnie 
zdolnych jest trudny. Mimo iż po­
w:;ta ło na ten temat wiele intere­
sulących prac naukowych. Częściej 
jednak spór badaczy dotyczy tego. 

• 
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Jaką miarą mierzyć inteiigcncję ucz­
niów, miast sposobów, jak ic'h wy­
łapywać, jakie im tworzyć progra­
my i szkoły lub tylko klasy, by jak 
najpełniej rozwijali swoje predyspo­
zycje. 

Obrachunku z dotychczasową pol­
ską szkołą dokonywano już wielo­
krotnie. Uczynił to także Aleksan­
der Deptuła w publikacji „Trójkowi 
geniusze", zamieszczonej na łamach 
„Polityki" 12 sierpnia 1978 roku. Oto 

przestrzałą metodologią nauczania i 
- nadal - brakiem dobrych pod­
ręczników. 

D oliczyć jeszcze do nich trzeba 
ubożuchne wyposazenie porad­
ni wychowawczo-zawodowych, 

brak etatów dla metodyków, psycho­
logów, zwłaszcza w byłych ośrod­
kach powiatowych i gminach. Całe 
województwo łomżyilskie obsługuje 
tylko jeden metodyk danego przed-

SfANISŁA.W ZIELIŃSKr 

jego główne tezy (jakże aktualne po 
ośmiu latach!): „W dzisiejszej szko­
le marnuje się zbyt wiele czasu", 
„Fetysz encyklopedycznej wiedzy 
wciąż w szkole straszy", „Nauczyciel, 
który przekazuje . uczniom wiedzę, 
jaką posiacla, to nie wszystko, po­
winien on jeszcze brać czynny u­
dział w uzupełnianiu. tej wiedzy 
przez u:lasny badawczy wklad, peł­
nić rolę twórcy a nie listonosza", 
„Mlodzież zostala odzwyczajona od 
czynnego u.dzialu w kulturze", „ W 
wielu szkołach prawie nic się nie 
robi, aby zdobyć sympatię ucznia -
owszem, często odstręcza się go od 
szkoly. I tak musi przecież, bo obo­
wiązek, bo mamy do dyspozycji dwa 
straszaki: dwóję i doniesienie za n ·ie­
uczęszczanie - możli'U)o§ć ukarania 
.za to, że ze szkoly wieje chłodem 
i gniewem". „Dzisiejsi uczniowie, to 
bezdomni cyganie, którzy na każdą 
lekc3ę biegną zadyszani, dźwigając 
torby pelne grubych ks'iqg i zeszy­
tów. Często zdarza się, że pracow­
nia jest zajęta, wtedy obsiadaja 
schody, albo szukajq miejsca wprost 
na podłodze w korytarzu11

• 

Do problemów zaliczył m.in.: fe­
minizację zawodu i brak fachowego 
przygotowania do pracy, brak do­
brych podręczników, niedc!statek po­
mocy naukowych. a u wielu nau­
czycieli także niechęć korzystania 
z nich 

Prof. dr. hab. Krzysztof Kruszew­
ski (były minister oświaty) w te­
gorocznej publikacji na łamach „Po­
litykP', zatytułowanej ,,Pesymizm 
oświecony", przyznaje.- iż pod wzglę­
dem przeciętnych wyników kształ­
cenia polska szkoła zalicza się do 
lepszych na świecie Zaznacza jed­
nak, że wynik .,przeciętny" sumuje 
pracę dobrych i złych placówek. Za­
powiada też, przynajmniej na naj­
bliższe lata, pogorszenie efektów 
pracy polskiej szkoły, motywując to 
następującymi okolicznośCiami: u­
stawicznym z\Viększaniem się licz­
by uczniów w klasach. w których 
ci z ostatnJch. ławek tracą kontakt 
z nauczycielem, . systematycznym 
spadkiem uposa±e.nia pedagogów i 
coraz nitszymi ich kwalifikacjami. 

miotu, w dodatku bez własnego 
środka lokomocji i bez godziwego 
pomieszczenia, w którym mógłby ze­
brać nauczyciel'i i przekazać im naj­
nowsźe zdobycze pedagogiki. Trud­
no też marzyć o skorzystaniu z ko­
piarki, bo jej po prostu nie ma. 
Po~ostaje mu więc dojazd do każdej 
szkoły i ustne przekazywanie in.for­
macji. 

Podobnie wygląda pro.blem wyła­
wiania najzdolniejszych. Wprawdzie 
w łomżyńskiej bibliotece pedagogicz­
nej są fachowe książki na ten te­
mat (w tym także rozprawa dok-

_torska doc. dr. Wenancjusza Panka 
o zachowaniu się szczególnie zdol- · 
nych uczniów w sytuacjach szkol­
nych), jednakże proces ów zatrzy­
mał się na etapie przygotowywa­
nia ankiet. To, co w Japonii, Wiel­
kiej Brytanii, Stanach Zjednoczo­
nych, a nawet Czechosłowacji i 
Związku Radzieckim, jest praktyko-

· wane już ·od wielu lat, u nas, w 
kraju, który jako pierwszy w świe­
cie powołał ministerstwo oświaty, 
do talentu podchodzi się nadal po­
błażliwie. Bo nie wiadomo, jakimi 
posłużyć się wskaźnikami , bo kto to 
ma zrobić, jeśli metodyków i ek­
spertów pedagogiki tak niewielu, a 
nauczycieli, którzy sami muszą się 
dokształcać, tylko w naszym woje­
wództwie jest ponad trzystu. Czy w· 
tej sytuacji polskiej oświacie uda siG 
nadążyć za -wymogami rzeczywistoś­
ci? Można mieć zasad11e obawy. 

W Polsce, chcąc wyła\viać naj­
zdolniejszych. trzeba wywró­
cić do góry nogami cały sy­

stem wartościowania; jakże charak.:. 
terystyczny dla czasów Bolesława 
Prusa, który w zakończeniu nowel­
ki • .Antek" apelował do czytelników 
o- pomocną dłoń dla wiejskiego 
dziecka. To samo mógłby napisać 
dziś o niejednym uzdolnfonym, nie 
tylko na wsi. Pomimo systemu olim­
piad przedmiotowych szkoła na'dal 
stawia na ogół i przeciętność. Na­
wet zwYCięzcy. wielu konkursów O 
dutym znaczeniu mają z tego zwy­
cięstwa tylko satysfakcj~ Laureaci 
olimpiad przyjmowani sa wpraw· 
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dzie . bez egzaminu na wyższe u­
czelr:-1~. ale po ich ukończeniu, nie­
zalezme od wyników, trafiają na 
trudny grunt życiowego startu w 
zakładzie pracy, gdzie liczy się lo­
jalność, tabele zaszeregowań, -punk­
tualne podł'isa_nie listy. Ich wybit­
n?ść r;a mew1ele się tu zdaje. A 
ruec~ Jesz.cze tuki okaże. że jest mą­
drzeJszy od swego szefa. to jui ten 
mu pokaże, gdzie powinien szukać 
uznania dla swych predyspozycji. 
. Przykłady? Ilu inżynierów, pracu­
Jąc na etatach wysokich fachowców 
w gr~ncie rze<;zy wykonuje pracę 
techrpków czy przysłowiowych: 
przyni_eś, wynieś. pozamiataj. A na- 1 
we.t_ ci, którzy rozliczani są tylko 
.zą pracę kon.<:epcyjną, muszą być w 
zakładzie ód 7.00 do 15.00. Za parę 
spóźnień kilkuminutowych tracą 10 
proc. premii, natomiast na nagrodę 
czekają aż do jubileuszu, który też 
jest odpowiednio wyceniony w ta­
belach płac. Tak samo niezależnie 
od zdolności, umiejętności. talentu 
i efektów pracy. 

Wychówawcy kolneil.skicgo inter­
natu punktualnie Q 22-00 gaszą świa­
tło, także lampki nocne, swoim pod­
opiecznym medyczkom. Wiedzą. że 
średnio zdolnej uczennicy regulami­
nowy czas, przenaczony na tzw. od­
ra biankę, powinien wystarczyć na . 
nauczenie się tego. co w programie: 
Dla bardzo zdolnych jest go i tak 
za dużo Stosują więc życiową zasa­
dę, sprawdzoną już przez siebie, że 
ponad przeciętn0Eć uczyć się nie 
trzeba, bo i tak nie bqdzie gdzie te­
go potem wykorzystać. 

\V filialnej szkółce w Kóźlu (gm. 
Kolno) dzieci mogą liczyć- tylko na 
przychylność swojej pani, która u­
dostępnia im swój domowy. oświa­
towy postęp. Pisałem już o tym w 
publikacJi „Komputery z zapałek" . 
Szkoła mieści się w prywatnym bu­
dynku. Salki są ciasne. Brak szatni. 
Rodzice stosują •wobec opornych 
własną metodykę nauczania - pas. 
który - niestety - nie może z nich 
wykrzesać talentów. Pomimo chęci 
nauczycielki i jeJ zamiłowania do 
zawodu, szkoła nie dorównuje choć­
by najsla biej wyposażonej w mieście. 
Samodzielne przygotovvywanie pomo· 
cy absorbuje tyle czasu. że rrie spo­
sób zająć się jeszcze dodatkowo wy-

\ bitnie zdolnymi dziećmt. 
W miastach. gdzie placówki są w 

miarę dobrze wyposażone, występu­
ją inne dolegliwości - prze.pełnione 
klasy. Skutek ten sam. 

Z alem, talencie polski. najpierw 
musisz okazać siłę, byś był 
zauważony. Gdy cię dostrzegą, 

musisz przejść przez wiele testó~, 
by nie zwątpiono, że rzeczywiście 
nim jesteś. A i wtedy może się oka­
zać, że bardziej pasujesz do labora­
torium niż do życia w polskich wa: 
runkach. Może więc poczekasz, ai 
to się wszystko u nas jakoś unor­
muje. Może dopiero wtedy . będzi~s~ 
mógł objawić się w pełnej sw~Jel 
krasie, i zostaniesz godnie przyJętY 
przez nauczycieli, rodziców i wl~­
dze. Czas motyki chyba wreszcie 
kiedyś się skończy? 

Rys. Henryka CebUlł 
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CO TO JEST TALENTt CZY JA MAM TALENTł CZY SZKOŁA GO 
ROZWIJA ł - nn te pytania odpowiadali uczniowie ósmych klas: 
Sikoły Podstawowej nr 1 w Łomży i Szkoły Podstawowej w Ku· 
piskach (gmina Łomżo). W ankiecie brało udział 32 uczniów ze wsi 
i 32 uczniów z miasta. 78,5 proc. respondentów miejskich i 93,8 
proc. wiejskich uważa, ~ ma talent; odpowiednio 6,2 proc. i 3, 1 
proc. twierdzi, iż go me posiada, a 15,3 proc. i 3, 1 proc. nie wie, 
czy mo jakieś szczególne zdolności. Według większości odpowiada· 
jqcych - 84,4 proc. i 53,2 proc. - szkoła ma wpływ na rozwój ta· 
lentu; 9,4 proc. i 34,3 proc. sądzi, że go wcale nie rozwija, CJ 6,2 
proc. i 12,5 proc. uważa, że ma tylko częściowy wpływ. 

i opowiadania. Poza tym. na rozwój 
naszych uzdolnień duży wpływ ma­
ją nauczyciele, którzy potrafią w 
nas rozbudzać jeszcze drzemiące ta­
lęnty. Swoje zdolno§ci można też 
rozwijać poza szkolą; ja na przy­
kład należę do sekcji szermierki 
Klubu Sportowego „Zorza". 

ROBERT: „Talent ma każdy, bo 
każdy jest do czegoś zdolny. Trze­
ba go tylko odkryć, a potem poglę­
biać i rozwijać przez cale życie. 
Mnie interesuje elektronika. Szko­
ła nie wpływa na rozwój mojęgo 

lent - lubię rysować, malowac i 
w ogóle interesuję się plastyką. 
Szkola tylko w pewnym stopniu 
rozwija moje zainteresowania: na 
lekcjach plastyki i zajęciach kola 
plastycznego". 

ISAURA: „To zadanie wykonywa­
ne przez osoby danego zawodu. Ja 
mam talent, bo lubię grać na or­
ganach. Szkola nie możę, go rozwi­
jać, bo nie posiada instrumentu"· 

. 

SZKOlA PODSTAWOWA 
Nr 1 W tOMżV 

IWONA: „Myślę, że t alent to ce­
cha wrodzona, która przejawia się 
od najmŁodszych lat. To jakaś szcze­
gólna zdolność. Uważam, że mam 
talent plastyczny. Ponad wszystkie 
inne zajęcia lubię rysować, szkico­
wać i malować. Swój talent rozwi­
jam przede wsz·ystkim w domu, a 
w szkole tylko na lekcja.eh pla-

SZKOLA GUBI­
ROBERT: „Talent to wybitna 

zdolność. Ja umiem na.~ladować gło­
s71 zwierząt - psa, kota, koguta, 
ale czy to jest talent? I nie wiem 
też, czy szkoła go rozwija." 

KERMIT: „ To zdolność i zamito­
wanie do polubionego przez siebie 
zawodu. Przypuszczam, że mam ta­
lent w różn1;ch dziedzinach. Lu­
bię plywać, grać tv tenisa i w pi~-

styki". · 

ANDRZEJ: „Talent to jakid nie- · 
przeciętne u zdolnienie. Ja talentu 
raczej nie posiadam. · Mam przecięt­
ne zdolności i dobre wyniki w nau­
ce, które o niczym nie świadczą 
Inni mówią o mnie, że mam ta­
lent organizatorski. Jeżeli tak jest, 
to Tozwijam go giównie w szkole: 
dzlaŁam w Samorządzie Uczniow-· 
skim. Wspól.n.ie z innymi organizu­
ję różnego T'.odza.ju imprezy, które, 
chOĆ nie zawsze- się· udają., spra-
wiają mi wielką wzyjemność. A 
tak w ogóle to szkol.a chyba nie 
zawsze daje możliwość ukazania i 
rozwijania talentu". 

A.N'IA: .,Ta.lent to jakieś. uzdolnie. 
nie. Ja mam talent do śpiewu. 
Rozwijałam go na zajęciach chó­
ru, więc szkoła. mi pomaga. Ale­
teraz już nie ma żadnego wplyw11 
bo pani do chóru wybrala uczniów 
z młodszych klas. Sama pracuję 
nad sobą: dużo śpiewam, . ale bez 
jakichkolwiek wskazówek, więc nie 
wiem, czy robię to dob rze". 

EDWARD: „Talent to jednostka 
monetarna . starożytnego Egiptu. O­
becnie tym słowem określa. się 
u::::dolpiente w jakimś kierunku 
Wy'daje mi się, że mam tale7!-,t ak-. 
torski; . gralem w przedśtawien~l-L . 
„Gucio i zlota gęś". Moja szkota 
ma wplyw na rozwój t alentów, bo 
dziaiajq. tu, różnego rod~aw. ~oia. ?~:­
interesowań. " 

. . 
. ~WA: „Talent to .posiadanie zdol­

ności w okreśLonej dzi~dzinie. Nie 
w ystarczy' odkryć . w sobie ·talent. 
trzeba go- systematycznie rozwijać, 
pracować nad sobq, pogłębiać wia­
domo§ci. My~lę. że mam -irochę 
zdolno.§ci recytatorsk~ch i aktorsk~ch 
Roz~ijam je w szkole w kółku po-
lonistyczno-rec1datorskim. Podczas 
tych spotkań deklamujemy utwory_ 
poetyck.ie, przygotqwujemy · się do 
występów, a potem wystawiamy -na 
sce·n.ie ballady i komedie, -pr~zentu­
jemy swoją własną twórczość". 

MAREK: „Talent to umiejętność, 
którą trzeba doskonalić i rozwijać. 
żeby się nie zmarnowała. Ja potra­
fię majsterkować. Jestem cierpliwy 
i mogę calymi godzinami sklejać, 
montować i przykręcać najmniejsze 
elementy. Swoje zainteresowania 
rozwijam i doskonalę nie w szkole, 
lecz w pracowni modelarskiej". 

BOGNA: „Dla mnie wrodzone 
uzdolnienie do czegoś jest talentem. 
Tę zdolność trzeba w sobie odkryć, 
a potem właściwie ją rozwijać i nią 
kierować. Nie wiem, czy ja mam 
talent. Fakt, że z dużq. latwością 
Piszę opówiadania, wiersze, recen­
zje, ale czy to jąst to? Z matema­
tyki też mam same dobre oceny i 
Prawie wcale nie muszę się uczyć 

· tego przedmiotu, bo zawsze wszy­
stko rozumiem. Jeżeli w ogóle mam 
talent, to szkola wplywa na jego 
rozwój: uczęszczam na zajęcia ko­
la polonistycznego i bibliotecznego". 

ANDRZEJ: „Talent to szczególne 
zaintersowanie jakąś dziedziną. Ja 
int~eresuję się motoryzacją. Swoje 
zaintersowania Tozwijam sam, gdyż 
8zkola nie posiada ani odpowiednie­
go sprzętu, ani wykwalifilcowanych 

D IA8\ 
wykładowców, któ:zy mogliby mi 
pomóc". 

JÓZEFA: „Ludzie z talentem po­
trafią robić coś lepiej od .innych. 
Ja jestem dobra w sporcie, ale 
czy to juź jest talent? Jeżeli tak, 
to, oczywiście, 1"ozwijam go w szko­
le'» 

MARTA: „Ludzie z wielkim ta­
lentem to geniusze. Są szczególn,ie 
zdohii w jakimś kierunku, a mo­
że nawet w kilku„ Ja pośiadam ta­
lent literack i. Potrafię pisać ladne 
wypracowania, a nawet zaczęlam 
pisać książkę. Dużo czytam i tre­
nuję swoje pióro przez pisanie opo­
wiadań i wypracowań, które wca­
le nie zostały zadane w szkole 
f< ażde pZsanie jest poprzedzone dtit-

~ gimi przemyśleniami, jak -najief)ic>j 
pr.zedstawić temat. Na ·rozwój ma.­
jego talentu rn.a duży wyplyw po­
lonistka, która zauważyla u mnie 
te zdolności. Należę do koia polo­
nistycznego, a poza tym uczestni­
czę iv spotkani ach z pisarzami t· 
aktorami, biorę udziai w r6inych 
literackich konkursa.ch i, oczywiś<'1e. 
dużo pracuję sama" 

JACEK: „Talent co zdolność . J'.l 
m am talent sportow y. Rozwijam go 
w szkole na zajęciach Szkolnego 
Klubu Sportowego. Biorę udział w 
różnych zawodach, przez treninq1 
udoskonalam swoją kondycję. Pozo 
szkolq chodzę jeszczP. na treninqi 
do liceum i często gram z kolega· 
mi w pilkę. W telewizji oglqc'lam 
różne programy sportowe. cz11tarn 
fachowe książki i prasę" 

ANIA: „Mieć ta.Lent to posiada„: 
nadprzeciętną wiedzę i zdol noś<·i 
Nie wiem, czy ja mam talent, aT e 
bardzo lubię matematykę i iri tere-
suję się szermierką. Uważam, ie 
moja szkoła ma duży w plyw na 
rozwój talentów, bo działa w nie,1 
sporo różnych kól zainteresowań.. 
gdzie można poszerzyć wiadomoś­
ci z wielu dziedzin. Szkoła też or­
ganizuje liczne konkursy i olimpi a­
dy, które dopingują do szperania 
i pogłębiania wiedzy. Uważam, że 
na pewno na rozwój talentów lite­
rackich miala duży wpływ wspóŁ­
praca z redakcją »Kontakcików«, 
które na swoich lamach prezentowa­
Ły kiedyś nasze pierwsze utwory; 
sama wtedy zaczęlam pisać wiersze 

ENTY 
wrodzonego talentu, bo nie ma tu 
takiego kota zainteresowań. Nie 
wiem, czy spelnię swoje życiowe 
marzenie i zostanę elektronikiem, 
bo mam slabe wyniki w nauce,'. 

SZKOŁA PODSTAWOWA 
W KUPISKACH 

DAREK: „Ta.Lent jeśt to zdolność 
wykonywa nia lubiane3 pracy . To 
znaczy, żP 3a jestem zaintersowa­
ny jakąś p ··acq i mam według tej 
pracy określony t aient. Uwa::am, 
że każdy c .... towiek ma taient. Ja 
nie mam talenru do wszystkiego, 
aie tylko do niektórych prac. któ­
re lubię wykonywać. Lubię pra­
co1oać na go~p9darst u:ie 1 posiadam 
talent do pływa n:ia, którC'go nie 

mogę dobr-e w11korzystać. bo szk<1-
la nie ma odpowiednich wo rnnkó·w·· 

GONZO : „Talent jest t o zamiło­
wanie do r:::ego§. co się lubi. N ie 
u ~Z?łSCy muszq. go mieć Ja inte­
re .mję się m echanika sarnochodowq 
ale czy to jest talent? Ostatnio 
slcładam '>9- letni motorower Z ato­
żiJ1eńi już in.stala ·· ję i w.~zystko mi 
dobrze w11chodzi Uważam·, że szko-
1a w żaden sposób nie rozwija 
moich zainteresowań'' 

AREK: „To pewna "Zdolno.~ć . Ja 
potrafię majsterkować Szkola na 
rozwój mojego talentu wptywa tyl­
ko w ten sno:-;ób . że uclostt:pnia 
mi nar::ęd.,.ia" . 

EWCIA . . ,Moim ::-daniem talent 

kę. a najbardziej podoba m i się 
majsterkowanie. Już nawet nie 
pbmiętam, ile razem ze starszym 
bratem rozebralem silników moto­
rowych i elektrycznych. Jak rozwi­
jam swój talent? W tenisa nie 
mam warunków do grania, bo kto 
mocniejszy i dopcha się do stołu, 
ten gra. Z plywaniem też ciężko, 
bo trzeba jeździć nad rzekę do J ed­
naczewa, a tam milicja nie poz­
wala się kąpać. Pozostal mi tylko 
jeden talent: majsterkowanie i za­
lożenie warsztatu naprawczego". 

JĘDRUS: „Mam talent do repe­
racji urządzeń eLekt;onicznych. Re-
peruję radia. telewizory i zegarki 
elektroniczne. Oprócz tego mam 
jeszcze wiele talentów. ale ten jes! 
dla mnie najważniejszy. Niestety, 
szkol.a nie ro::;wija 1w>j<>ao talentu" 

ROBIN: ,.Dour::e 1''st p'Jsiadać ta­
lent, c::yl i takie coś. ie U.' czymś się 
jest dobrym. Ja rna m talent spor -

towy. Uwielbiam gra~ 1c pWcę. Kie­
dJ!ś chciałbym grać ta 'c dobrze, a­
bym mógl wstąpić do r eprezentacji 
narodowej. SzkoŁa tylko częściowo 
rozwija moje zdoLności, bo nie 
zawsze na wychowaniu fizyczn-yrri 
gramy w pilkę" 

DUŻA: „Moim talentem jest sport. 
S:kola go rozwija, bo m amy dobre­
go nauczyciela od wychowania fi­
zycznego, który ostro się za nas bie­
rze". 

MAJKA: „Talent to wybitne zdol­
ności w jakimś kierunku. Ja n ie 
m am talentu i uważam, że szkola 
może rozwijać tylko niektóre ta­
lenty uczniów, bo nie ma warun· 
ków". 

w czlowiehi rc<:?ci .ia się od nie· OGI: „Talent to cecha, którq po. 
mowlęceqo u'ieku Wraz z do·rasta siada każdy cziowiek. Prędzej czy 
niem staje się on coraz głębszy. n · później każdy jq w sobie odKryje 
ujawnia sic: dopiero w szkole, bo i będzie rozwijał Talenty mo~q 
wted'IJ WS7y<;cu widzq, co inni robirr. być różne, jedni mogq umieć to, 
i podziwiają. Utalentowan11 czlowiek czego nie umieją drudzy. Szczeg6l-
jest dla m"tie w.:orem. Ja mam nego talentu nie posiadam, cho~ 
talent ' sportowy, gdyż uwielbiam interesuję się plastyką (ostatnio na-
sport i nauczyciela, z którym tre- rysowalem swojq koleżankę A .A). 
nuję. Szkoła w dużym stopniu roz- Szkoła pomaga mi w rozwijaniu ta-
w ija m6j talent przez organizowanie lentu". 
zawodów, w kt6rych wygrywam 
LiLb przegrywam'• 

SANDRA: „Talent to ·wybitna 
zdolność. Ja lubię śpiewać i naśla­
dować glosy piosenkarek. Moja szko­
ła nie ma warunków, by udoskona­
lać moją dziedzinę talentu." 

DOŁOSIA: „ Talent to zamilowa­
nie w danej dziedztnie. Ja m.am ta-

EDZI~: „To wybi'tne zdolności w 
jakiejś dziedzinie. Myśl ę, ie każdy 
go ma, ale jedni majq go mniej 
a drudzu więcej. Siebie zaliczam do 
tej pterwsze; grupy, bo mam tro­
chę sportowego talentu. Rozwijam 
go tylko w szkole na zajęciach w11· 
chowani4 fizycznego i w SKS-ie". 

Przygotowała MARIA TOCKA 
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Z magnetofonami firmy ,.Ku­
_delski" latały w kosmos za­
łogi amerykańsk.Jego progra-

ru:i „ \pollo„. Jako jeduł ~z plerw­
s~ych podjęlismy badan,„1. nad za­
&toso\\ ani em promienia . laserowego, 
światłowodów. Teraz iyjemy na· 
dzieją, że turbinka Kowalskiego 
rozwiąże bołącz1d paliwowe kraju. 
Jednocześnie mamy w pamięci lu­
dzi, którzy latami przebijali się ze 
swoimi wy11alazkami, wszędzie tra· 
fiając na mur obojętności i indo­
lencji. Wielu zrezygnowało, wielu 

widząc karkołomność próby 
wprowadzenia nowych rozwiąza6 
w przemy'le - zniechęciło się do 
wszelkiej pracy wynalazczej. Droga 
pclskiego w:rnaJazcy do zastoso" a­
nia .i"'t;<> odkr~·c1a w prakl)Ce Jc..;t' 
trasą slalomową, u laną cierniami 
ł:cl Liedy, góy wynal.izc~ cz} rA­
<>jom:liz"' :c;.r jest praC'ownikicm fir­
my t 1t.ll'J'tu11iouej, a jc .. n pomysł 
dvt~·cz~· spraw produk ~ji zakładu; 
wtc:d:~ - po mniejszycl1 czy więk · 
~z) t h r·eryt>eiiacb - m.i ~za.nsę oj­
rzt t śwfatło dzienne, cb ha że tr"­
fi na zaporę niekompetencji l 'lwy­
lśle~ ludzkiej zawiści. Na.tomia~t 
klęsk4 kończy się prze,vażnie po­
ruystowość rolnika lub osoby pra­
cującej w innym sektorze prywa~­
nym. Złośliwi twierclzą, że gdyby 
sprawy wynalazcze świata były w 
pol kich rękach, toczyłaby fę właś­
nie dyskus,ja nad celowością obrób­
ki kamienia łupanego. 

Ł 
omżyilskie nie obrodziło Ed1-
sonnmi. W statystykach iloś­
ciowych plasujemy się bliżej 

k0ńcn tabeli województw. W mi ­
nionym roku 318 projektów wyna­
lazc..t:; c:ll przyniosło gospodarce n~­
r odc -,\·eJ zysk przekraczając) 152 
mili0l1~ złotych. Są to licz.by du­
że. Jctf"li porównamy je do w~rtc.l·­
ci z lat 1980--82 (średnio ponad 200 
pn•j• h~cw wynalazczych). i m al.-• --

C h,vha ju:t v.>tcdy, kiedy złoży łem 
mu pierws.zy projekt, zapalał 
do mme szczerą anty patią . B) ł 

kierownikiem działu rozwoju Huty 
z przypisaną do obowiązkow w cha­
rakterze pry-zcza działką \vynalaz­
czą. Trwalycłl kompleksów nabawił 
się .e.rzebiqc w papierach, na które 
przelewaliśm) swoje pomysły. „Cuś 
mj to wyg-ląda na niewykonal­
ne, pan ie inżynierze" - zagail kie­
dyś w swoim narzeczu, _więc nazwa­
łem go . ,Cuś z działu niedorozwoju". 
bo roZ\\ iązanie było akurat banalnit' 
pro.ste. \Viedz.ialem, że nie będę mial 
z nim ż. cia, zwłaszcza jak Cuś po­
szedł w dyrektory i został techni ­
cznym, czyli moim sze.1'.em. 

O rcz<'.!rwuar potknąłem się ju ż 
par~ lat temu. Chodziło o zbiorn ik 
wyro,vncnvczy służący do utrzym;-.·­
wania stałego poziomu wody w in­
stalacji cieplnej. „Cuś'' nie ba.wił si~ 
w racjonalizację i wysłał zlecenie d o 
Biura Projektów „Viprohut''. Biuro 
wymyśliło piramidę za osiemset ty­
sięcy złotych. Na kotłowni chciało 
stawiac wieżę, a na wieży - ów 
zbiornik. . 
Poszedłem do niego 1 mowi~: „Dy ­

rektorze, nie będziemy się Ch) ba W) -
glupiać, \\ ydawać miliony i psut­
material na taką bzdurę". „Mnie si~ 
to też cu! nie widzi - zgodził si<,. 
- A co pan proponuje?" ,,Zrobic lak 
jak wszędzie obudować komin izo­
lowanym z zewnątrz zbiornikiem 
Ciepło spalin uchroni wodę przed 
zamarzaniem. W każdej chwili b~­
dtie można uzupełnić zasoby ciecz~ 
pozo tającej w układzie." 

, Cu:;· m\ .ślal, myślał, po CZ)ffi WY ­
gla} nowe zlecenie do lego samego 
Biura. Biuro w ykoncypowalo na da­
eł}u kotłowni „gołębnik" zamiast 
wieży. za co policzyło sobiP koJ~jile 
kilkaset tysięcy złotych. 

Nie czekałem na nowe rewelacje 
i wziąłem sie za swój projekt. Pięt 
kartek papieru podaniowego obliczeń 
i kilka rysunków machnąłem w parę 
wieczorów, wsadziłem do szuflad v 
i udalern c1erpliwego. · 

A jakże! . ,,Cuś" przymasz~rowal ! 
Pokręcił sH~ pomruczał, wreszcie za ­
gaił: ,,Co robimy, inżynierze, z tym 
pasztetem''' „Mogą złożyć wniosek 
racjonahzutorąld'. ,,Pan cuś za dużo 
chcialb" z kas)' wyciągnąć. Może 
jeszcze rai zgłosimy do Biura Pro­
jektów a oo do NOT-u?'' ,,Jeśll usi­
łuje par1 Ncisnąć do kilkadziesiąt 
t~'Slf!CY , skrt>mnle licząc, obcym lu­
dziom, o daj pan mnie zarobić t:e 
dwadzieścia Będzie pan miał wszyst­
ko elegancko zweryfikowane, gotowe 
za parę dni. W Zespole Usług Tech­
nicznych NOT-u 1iedzą tacy sami 
faceci, jak ja. Biorę stamtąd zlece-

w zestawieniu z rekordowym ro­
kim 1979 (580 projektów). 

Do potentatów. w dziedzinie wy­
nalazczości w województwe należą 
Zakłady Płyt Wi6rowych w Graje-· 
wie, Lomżyńskie Zakłady Przemy­
słu Bawełnianego „N arew", Przed­
siębiorstwo Przemysłu Spożywczego 
w Lomży, Zambrowskie Zakłady 
Przemysłu Bawełniango. 

rodzimych 
Źle przedstawia się sytuacja wy­

na tazczoścJ pracowniczej w jednost­
kach rolniczych województwa, w 
Rejonowym Przedsiębiorstwie Gus­
podarki Komunalnej i Mi~3.i:::kri.nio­
wej, Rejonr 1ym Przedsiębiorstwie 
Melioracy jnym w Łomży i Graje­
wie, POM-ie zambrowskim. A nie 
jest to pełna lista niechętnych wo­
bec uspra v.· nień. Gdzie tkwj ;>rzy­
czyna? 

Po pi e r wsze: w braku lub 
zł j obsadzie stanowisk ds. wyna­
lazczośd pracowniczej (są one po­
wierzane osobom nieodpowiednim. 
be7 wymaganego przeszkolenia z 
zakresu przepi·sów prawa wynalaz­
czego). Po d r u g i e: w przywi<l­
zywaniu zbyt malej wagi do pobu­
dzania inv,rencji twórczej załóg i 
ukierunkowania jej nn problematy­
kę istoln:1 dla zaklndu (zaledwie w 
kilkunastu przedsjębiorstwach woje­
wództv.:a bYła 1ub jest opracowy­
wana. i podawana do publiczne3 
wiadomości temat \'ka wynalazcza) 
Po trzecie: w opieszalym roz­
patrywani u i wdrażaniu projektów 

nia, wiP,c \Vicm, na co i za ile ich 
ta('."" „Cuś„ skrzywił si<; \\') mo\vuiL 

przedreptal przez pokoj i wydrcptal 
na korvtarz. Wrzucill~m dokumcnta ­
cj~ na sarn s pód szufladv. 

W ann) szklarskie maj:.1 u 11:1:-: 
fatalną sprawno~ · i osiemdzit>­
siąt pj Qć procen t \v.vlworzonP>­

go w agregatach ciepła idzie w po­
wietrze Spisaliśmy pc;katy program 

wykorzystania tego c:1cph1 1 do ;-:11~1-
jomcgo Biura ProJckto\\· pri jeclw h 
zlecenie na kotły odz·.·skrncowc. Tra­
cona dotąd energia podnosilabv \\ 
nich temperaturę wody do ceo1ral ­
nego ogr1cwania i do mycia. 

Mogłem to sam zaproj ktrJw~1L- Iw 
umjem, ale Fabrykę Kotlów ,,Ra ­
fa.ko" obowiązuje nieformalna urno­
wa z Biurem Projektów i producent 
bierze się tylko za koncepcje wy­
chodzące spod n~ki wspólnika. Te 
projekty są typowe, takie na dzie­
sięć minut roboty komputera. je śl i 
si~ je · jednak naz:wie „lndY'h•iduatny-

t 

wynalazczych oraz nagminnym nie­
przestrzeganiu przepisów dotyczą­
cych podstawowych obowiązków za­
kładów wobec twórców pojektów 
{kłopoty z uzyskaniem pieniędzy 
za wdrożenie, nie zawsze prawidło­
we naliczanie sumy należności) . 

Powszechny jest brak zaintereso­
wania pracami innowacyjnymi, mi­
mo że zasady reformy gospodarczej 

Edisonów· 
.t 

nakładają ńa kierowników zakła­
dów obowiązek tworzenia komórek 
wynalazczych i rozw1Jania wśród 
załóg nawyków technicznego myśle­
nia. Wynika z tego wniosek, że za­
kładom nie zależy na potanieniu 
lub unowocześnieniu produkcji. 
Mała jest w województwie ak­

tywność społecznych klubów tech­
niki 1 racjonalizacji. W latach 
1930-84 rozwiązano 7 zakladO\\rych 
klubów, a ponad 400 ich członków 
zaprzestało swojej dzlalalności. 

Mamy w L-0mżyń..skiem 55 rącjo­
naUzatorow, którzy za swoje po­
mysły otrzymali odzJ.rnkę „Racjona­
lizntor - Milioner Województwa 
Łomżyńskiego". Efekty ekonomicz­
ne z wprowadzenia ich projektÓ\\ 
v. y nalazczych przf'kroczyły n1ilion 
złotych. Nalcżq do nich m.in. Zyg­
munt Kapusia z ZPW w G rajew ie 
Mieczysław Sówka z FPiU w Kol­
nie, Andrzej Gabrynowicz z ZRM 
.,Zakrem" w Grajewie, Józef Kier­
':iZtan z PPS-u w Łomży , Jan Zie­
liński z ŁZPB „Narew" 1 J ózef \V<.i­
dołO\\ ski z ZZPB. 

m1 ··, to za tq „nowo:ić' ' i Biuro, i 
.. Rafako" 1łczą sobie wyisze stawk: 
()ra z dodatkową forsę za wdrożenie 
K lasyczny"' przykład spekulacji gos­
podarczej znam kulisy, bo mam 
tam kolegę ze s tudiow. -

Zapropono\valem coś konkurencyj ­
nego do '"-')kon.ania wlasn. ·mi siła­
mi· wymiennik odzy;:;kn icowy opar­
ty na tvch samych zasadach dzia-

l:lłJ1a ueplo ..;;p.iltn whndz .c~ µ1 Z·'l 
komi Il ogrz(·\\ d wod< rwz ' Ph wają­
cą p r1.ez rurh \\r,1rnv11i <.:y. Mo /.nu w 
ten sposob \\yr<0rz.''stać 280 ooo 
kilolnląrii '' c.ą(!,u godz.iny. 

Moj wymic1miF. nit• spodob:il <>i~ 
Bj'ł pros t v i tan-i. wi~c trafił dn 
szuflądy. W ty m czasie stalo się ja­
sne. 7.e Biuro Projektow będ.lie je z­
cze długo grzebać się przy naszym 
zleceniu a ,.Rafako' z:non uje kotły 
naj\vczcśnieJ w 1987 r . Postanowiłem 
zaryzykować. \Vyczekałe.."'11 moment. 
kiedy naczelny i , ,CuśH pojechali na 
urlopy, i wziąłem się ze swoją bry­
gadą za przygotowanie wymiennika 

Sytuację ,,,.. ruchu wynalazczyrn 
wojew~d~t\\'a traf nie scharaktery. 
zowal mz. Andrzej Sobolewski se­
kre~a~z Wo~ewó~zki~.gp Klubu Tech, 
nik1 1 RacJonahzacJ1: „Racjonaliza­
torzy i wyna~azcy byli~y na pew. 
no zadowoleni gdyby kierownichva 
zakładów zaczęły myśleć perspek­
tywicznie nie stosowały asekuran­
ckich uników (po co się wychylać · 
ryzykować, kiedy )est popyt na to 
co się dotychczas produkuje) i ni~ 
traktowały ludzi z pomysłami jak 
intruzów. ktorzy zakłocają spol{oj. 
ny rytm produkcji. Teraz sytuacja 
jest taka, że o wynalazczości i ra­
cjonalizacJi najgło~niej mówią Pu­
blika tory, dość głośno - decydenci 
a im bliżeJ reali o w, tyir1 o nich ci~ 
szej''. 

A co s_łychać- u indywidualnych 
Edisonów? Jest na krańcach 
województwa niewielka V\ ios-

ka - Czaje Bagna , gd;de stoi nie­
wielki domek, w nim - przy nie~ 
wielkim stole - można porozma­
wiać o wspolczesnych trendach w 
produkcji silników spalinowych · 
Skromn ściany cha Ud nie bardzo 
pasują do śmiałych rysunków tecr.­
nicznych i tabel cyfr z wykresami. 
I jakoś dziwnie brzmi tutaj nazwi­
sko inżyniera Wankla. 

Historia wynaluzkÓ\.\ .\lek sandr.l 
Wrzoska wk racza już \V drugie dzie­
si~ciolecie. w poczt:ttkach lat sie 
demdziesiątych rozpoczął on prace 
n'ad projektami: „Maszyna rotacyj~ 
na łopatko'\.\ a" i „Łopatkowy rota­
cyjny silnik spali nov. y". W roku 
1972 oba już były gotowe; wówczas 
ich nutor był pracow11ikfom Okrę­
gow1'go Zarządu ·wodnego w Byd­
goszczy. Z\.\Tócił się do UrzęPu Pa­
tentowego z pytaniem, w jaki spo­
sób zgłasza się wynalazki, po czym 
przedstawił swoje projekty w ro­
dzimym zakładzie pracy, a ten 
skierował je do Urz1~du Patentowe-

Gdyby mi nie wyszło. straciłbym z 
własnej kieszeni 40 OOO. ale udało się . 

Konstrukcja działa bez zgrzytów 
już trzy lata. minio że miała pra­
cować przejściowo tylko kilka mie­
sięcy. Dyrektorzy do\vicdzieli się o· 
wszystkim kilka miesir.cr po !akcie. 
kiedy trzeba było zapłacić z.a wnio-
ek racjonalizatorski. Wyliczyli mi 

śmieszne honorarium. Szacunkowe 
oszczGdności energij cieplnej pny­
jGli z obliczeó Biura Projekto_wego, 
w którego nieomylność .,Cuś" zaczął 
Jakby wątpić. r~f kty v,:ydały mu iię 
t:iut za duze. Zlecił wcryfikacj~ d(r 
kumęnlów i okaza ło się, że Biuro 
lJOpelnilo bl~1d na moją niekorzyść. 
Zanosiło się na to, że znów zarobię. 

Wtedy w sukurs opozycji ruszyła 
!dówna ksi~gowa. Stwierdziła, że za­
płacić mi nie można. gdyż przy pro­
jekcie wynalazczym brakuje nume­
ru. Jak placila zaliczkę - m,tmer 
był. Potem wy parowa 1. Gdy zguba 
:;zcz.ęśliwie się ?i.TJal.az.la. odkryła ory-

. ~inalną zależność: kiedy zamyka się 
kotłownię na sezon letni - rośnie 
w niej zu7...vc1e opalu. 

.Jednak , ,Cuś'' załatwił mnie bar­
dziej - pro.fcsjonalnie cały dzial 
nrzeze m ni e zapomnia ł już dawno, 
jak wygląda premia; w końcu nie 
trudno znaldt haka na głównego 
specjal i stę od energe tyki i mecha­
niki oraz na jego personel. Weźmy 
t '.1 k:) hal~ malarni. której budowę 
rrndmrewalem. Wyka1\c1..ający ją pry­
'·'·:-icia rz spóźnil .;i~ o c:ttcry dni, bo 
uzia l z~opatrzenia nic dewiózl mu 
w porc: fa1 ln i rzegoś tam jeszcze. 
'):t•mie zabrano. ocz.vwiście na.m. 

Przy malan1i robiłem za jelenia, 
ale ksi1~~0\.\'a wnerwiła mnie soli­
drdej, bo głupio dobierala mi się do 
portfela. \V-..·targow a iem spotkanie u 
1rncze1ne~o. „Cuś" wysląpił, · jak 
zwykle, w rnli dus ii;rosza: „Jakież 
t u efekty ma bchape czy ochrcma 
4rodowiska, jeśli po sezonie ogrzew· 
czym wiesza si~ kłódk~ na kotłowni 
1 palacz~· przesuwa do innych dzia­
łów: Cuś mi siG w1dz1 , ie kolega 
c.:hcc nas naciqgnąć" . Inni jęli „cu„ 
sia·· oświecać ,,Przecież to jest 
wlaśrne naj\vartościowsze, że wy­
miennik cli.minuje. praci„ rąk, poz­
wala zwoJnić cztcn- etaty_ Zatrud-
11jcnic zerowt>, wi~c bezpieczeństwo 
i higi na na sto procent! Poza tym 
l1kwiclujc całkowicie zanieczyszcze· 
nje środowiska przez większą część 
roku, wyklucza w tym okresie zu· 
'-YCie w~~la. Woda krąży sobie pod 
c.:iśnicniem wodociągow.vm , zbierając 
odpadowe ciepło. Myjesz pan ręce 
i wyrobv z.a darmo!" 

•. Cuś'ł i~ poddałł ale po wyna„ 
grodzenie chodziłem kilka razy; sta· 
le czegoś tai~ uwzględniali . Aż wresz­
cie zjawił się u mnie jegomość 
żeby powiedzieć, że się pomylił W 
rachunkach f przepłacil mi tysiąc 
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dwieście zlotych. co v:.vkr.\ to dLięki 
czujnośc i samego d.\ r<'ktora techni­
cznego. 
Dałem mu wypi<: he1 batę i po­

wiedziałem: „A ja pm1u udo\vodriię, 
ieście m1 .zaniżyli W)cew: co naj­
nmiej o ciwadzjcścia tysięcy". Na­
pisałem do rady . .pracowniczej. 
\Vspomniatem o t)rn . l.e projekt 
wziął nagrodę w konkursie oszczęd­
ności paliw i energii. powalałem si~ 
na ,,Prawo wynalazcze". Rada uzna­
la, ie trzeba mi po<lJJidć-. honora­
rium do. 2.iO proc. 

Riektory<.:h natychm1a:t szlag tra­
lil. Clowna ksi~gowa - znana z 
tego, ie ani w ząb nie zna się na 
rachowaniu kosztów mattdalowych 
i przepi. <ich racjonalizatorskich -
dała mi do zrozuR1ienia. ie korzy­
stam z pai1 'kiej !a ki Zupelnie zba­
raniała, jak dowied7rnla siQ. że za 
oszczęd no~ć "vr;gla w. piaca .:;1ę wynę.­
grodzenic o polo\.\:ę K Y'sze niż z.wy­
kle, o cz, m decyduje ntL' dyr ktor. 
a usta\va ise jmowa. . Cu~" też wy­
kazał niL'pospohtą czuJno$ć na slraż;-.. 
zakladow~j gotó\vk1. N 1e 1 miał ta­
kich skrupuł-ów, kied ' sci~1~ał z Lu­
blina nicplJtrzcbne masz.v ny. Leżą od 
trzech lat w krzakach a amorty­
zacja, któr<; za ·nit• płacimy, idzie 
~ż w miliony. Ni~ m" lt.asu o tym 
myśleć, gdyż od daw iw '.'>Zuka spo­
l?bu. żeby nie zGlplacic mi za dru­
gi rok stosowania w·, n11cnnlka. Na 
kotły odz.vsknicowe bez t..\·ahanla wy·­
mpłalby • ze d\.vanaścic milionów 
a.le gd~ n!a W \ dać: !la mnie 180 ty­
s1.~cy, jest cały w nerw..tch i zwąt­
pieniach Znam dohrzt: te11 gatunek 
ludzików zatro~kan \ cli bczintere­
s~wnie d to. żeby r;ikt się niczym 
nie Wj. różnił. prz„· ka&ie także. Pra­
cuj~ ju~ dwadzieścia la t, popełniłem 
sto kilkndziesiąt projek ów wyna· 
lazczych, mam siedem p~tcnlów i 
kupę d 11świadczeń. 

Problem rezer\\ ow~~o L.1)1ornikn 
Wod~· Ha uiy tek fa bryczncgo 

b . obiegu zamknięte.~o pojawił się 
odaJ w 1981 r. Do uluh~onego Biu­

ra ~rojektów pojechało wtedy zle­
~en1e . ?Pr«cowania dokumc>ntacji. 
stamt~Js1. spece zanroponowali dwie 
Udrne 1 basen z pompownią. 

k Ab~trak.cyjn.a okazałą si~ nic lrl­
o cen;i pomysłu ale 1 sposób J·ego 

re r · ' a izacji. Konstrukcja miała być 
„wytewanc.t'', na l:, le olidna, by 
~rzy~orninalu schron przeci\vatomo­
cay'. 1 Praktycznie niewykonalna. W 
"'ł-}J rn mak.roregionje pólnocno­
si s~hodrum nie znalazł-O -~ę przed­
l ęb1orstwo gotowe podjąć się be­
~nowania tego dzieła ludzkiego ge~ 
ła~.zu. :Zresztą inwestycja w-chlonę­
rn·t"'S nuuony złotych cały roczny li-

1 stali, drewna ~ n~ szalunki i in· 

go. Jednocześnie trafiły one do Za­
kładów Doświadczalnych Silników 
w Nowej Dębie. Stamtąd nadeszła 
do pana Wrzoska odpowiedź, że biu­
ro nie zajmuje się pracami nad 
budową urządzeń tego typu. Za­
proponO\ ano pomysłodawcy zwró­
cenie się do jednej z politechnik 
mogących zaopiniować oba projek­
ty. 

Niebawem odpowiedziala też 
Huta „Stalowa Wola"; nie przewi­
dywała ona w najbliższym czasie 
produkcji, w której mogłyby zna­
leźć zastosovvanie pomysły pana 
Aleksandra. 

Pod koniec listopada 1972 toku 
odezwała się Politechnika Gda11ska 
która utwierdżila wynalazcę w 
przekonaniu o celowości bud0wy 
jego urządzel1: „Mamy nadzieję -
napisała uczelnia - że po wyelimi­
nowaniu omówionych wad, projekt 
będ2ie m6gl znaleźć zastosowanie w 
gospodarce narodowej". 

O swoich pomysłach powiadomił 
też Aleksander Wrzosek Minister­
stwo Obrony Narodowej, Wojskową 
Akademię Techniczną, Zakłady 

Przemysłu Metalowego im. Gegiel­
skiego, Instytut Lotnictwa w War­
szawi . Odpowiedzi otrzymał nie­
malże jednakowe, że nikogo budo­
wa urządzeń nie interesuje, za to 
wszystkie szaco,vne instytucJe ży­
czyły autorowi dalszej pomyślności 
w pracy wynalazczeJ. 

Kosztem wielu wyrzeczeń, za wl:J­
s ne pieniądze, projektodawca spo­
rządzil dokladną dokumentacj~ i 
1głosił oba wynalazki \<\ Urzc:dzie 
Patentowym. Uzyskał na nie pa-
1.Pnty w latach 1976 i 1977. Koszt) 
ochrony patentowej i przygoto\.\ a­
ma proJektów wyniosły go okok 
60 OOO- złotych, ale \\' „Biuletynie 
Urzędu Patentowego" pojav.:iłCJ się 

nych materiałów, jakimi .d;. sponuje 
Huta . 

„Cuś" był wtedy jeszcze kierowni­
kiem „działu niedorozwoju", gustu­
jącym w technicznej fantazjL ale 1 

on po przejrzeniu dokumentacji u­
znał, że „cuś to do kitu''. 

...... 
W •1982 pod unąlern mu swoJ pro­

jekt· pięć malych studrri z typo­
wych kręgów, pompownia w piwni­
cy budynku energ,etyczne!?,o. Miej­
s-ce wymarzone, popr zednio bez żad­
nego przeznaczenia. Niby siG spo­
dobało. ale „Cuś'' okazał się nie­
ufny: .. Czy- te tudnie da się w.\'­
konać " „Wiem, że Mikołaj Parfia­
n.iuk z. Bociek sam taką z.robił. Nie 
jes-tern budowlańcem, ale docent 
Kwarski z Politechniki U\ ' Cl .la, iż 
koncepcja jest bez zarzutu." ,.A pan 
znowu weźmie jakieś pieniądze?' ' 
,,'fak i już mój los - zmart\vilem 
się. - Zre:ztą nie jakieś», a du:ie. 
Nasza własna brygada zrobi studnie 
tanio i sz)·bko. firma oszczqdzi ma­
sę gotówki, a ja obie zarobię." 

„Cuś" snuł sie pa1 ę dł1i jak z 
krzyża zdjqty. W końcu zlecił eks­
pertyzę NOT-owi. Zjawił się fach­
man z teczką, naszeptał się z „Cu­
siem1', po czym stwo1·zył opiniG. 
która powinna W} wrócić zasad,> gra­
witacji Rewelacja polegała na tym 
że woda :z. własnej woli ponlynie 
pod górkc:. wzniesie się w mojej 
studni ponad poziom gruutu, tylko 
po to, żeby dowieść bł~du w projek­
cie. Miehśmy w dziale uciechę prz, 
lekturze a „Cuś" największą, acl­
kolwick z mnego nieco po\\. odu 
zn·alazł podkładkę na wepchnięcie 
moich studni do szuflad~. 

Leżały tam ze dwa lata. aj ;w­
wital w moje progi am naczelny: 
„Ma pan to jeszcze? Prosz~ reali­
zować, wszystko jedno jak i za ile''. 
„A op·inla rzeczoznawq: NOT-u za 
35 OOO na stare pieniqdze? Taka dro­
ga, więc chyba prawdziwa" .. ,Niech 
pan nie i.artuje. Kto nam napisze 
coś sensowniejszego? Może Woje-· 
wódzki K1ub Techniki i Racjonali­
zacji?" 

Zbudowaliśmy ie studnie przed 
dwoma 1aty. Nie dostałem za nie an i 
grosza. Odczekam trochę i powiem 
głośno, że oszczędziłem firmie fa­
tygi i worek forsy. 

Dwa lata temu narobiłem swo­
im przełożonym także innych 
kłopotów. Zamiast siać pie-

truszkę na .działce czy ćwiczyć w 
brydża, policzyłem wieczorami koszty 
zakupu pary. Bierzemy ją do celów 
technologicznych z sąsiedniej fabry­
ki za kilkanaście milionów złotych 

Jego nazwisko i nazv,;a wioski: Cza­
je Bagna. 
Wydawać by się mogło, że na 

dwukrotnym wpisie i dwóch rysun­
kach w „Biuletynie" skończy się 
cała sprawa. Jednak w listopadzie 
1985 roku pan Aleksander wysłał 
list do redakcji „Młodego Techni­
ka" z prośbą o poradę, co czynić 
z tymi wynalazkami. W zakończe­
niu listl:! napisał: „Chcialbym o­
pracować oba projekty w sposób 
z1 o~.nniały dla wszystkich zaintere­
sowanych. Ńa przes::kodzie sranęlo 
zdrowie. UlegŁem w 1977 roku wy­
padkowi Gdyby m o1e pomysły by­
ły zwariowane, n1e otrzymałbym 
na nie pate111 óu· Gdybym pr:.eclsra­
wil Je w sposob genzaln y, dawna 
by stę num .:arnteresowano. Są to 
więc: pomysły takie sobie Maszy­
na rotacyjna lopaiko11.)a może pra ­
cowoć z nieu:zelkimi pr:::.erobkanti 
jako pompa d iciisl ro 'mego d::ialama 
ssqco-tłoc~qca o niespotykane} wiel­
kości ciśnienia w swo1ej klasie, 
sp1'ężarka do gazów ora.z turbina. 
Drug i pomysl - łopatkowy rota­
cyjny silnik spalinowy u.:ielopaliwo­
wy -0 tłoku wirujqcyrn, konk1aen­
cyjny jc.~t u: moim pr::eJ,onaniu dla 
silriika Wankla" 

- Jedynq sza11s<1 dla mojE:go sil­
nika jest budowa prototypu -· mó­
wi dziś - ale to są wysokie kosz­
ty, liczonP \.\ setki tysięcy złotych 
Dopiero pracujący silnik przekonał­
by wielu, że moje rozwiązanie jest 
ko11kure11cyJne wobec dzis pracują­
cych silniko\\: spalinowych. Gram w 
„Toto-lotka'', Jeżeli wygram, zbu­
duję prototyp. 
Oczywiście, Ż) cz<:; wygranej, sk0-

ro tylko szczęsliwy los może sfi­
nansować zrealizo\Y<rnie wynalaz­
kÓ\\-. 

KRZYSZTOF DWORNICZAK 

rocznie. Jednocze~rne sp1 zcd..ijcmy za 
bezcen miuł v.. ~~low}, pozostając:~· z 
transportO\\' w~~la do ~azogenerato­
ra. Na tonie trac1!iśm} d tt m~dawna 
4 500. a teraz, po zmian,e cen. 3 500 
złot) c:h Roczrne wychodzi ze dwa 
milion.) do t yłu. Nikomu n jakos 
nie wadzi , a muie w los s1ę jeży. 
Przeciei. w każdej chwili mozcmy 
dysponowac używanymi kotłami i li­
cz,(: na samo\\'\ ·tarczalnosć . 

W -z,\·stko to ze tuwiłem na swist­
ku j porachowałem, że Huta może 
oszc..:z~dzić: roc'znie dv,;;rnaście milio­
nów. l\hal spalimy pod kotłem i 
pan; b~dz1e1ny ~dz.C: sami! B.rlo to 
tak odkr v\,\·cze, ii trafiło od razu 
na rade: d> rek cy jml. Rada uradziła, 
że n i c \\' o 111 o zastosowac pro­
jektu. N .c set znane zasad: gry eko­
nom1czneJ i nie wiadomo, cz: taka 
pokazna poz.\ cja ill plus V\. bilansie 
nie za zkndzi bazo\\'_·m obliczeniom 
na rok nastGPll\. „P.<.tnO\.\"ic! 
grzmiał „Cus". - Baza siądzie, forsa 
wyschnie i ludzie uas na tac7kach 
\\'_:-.'W iOZ<l ! ' 

Moja dnurn;.i sLuflada wchlont;la 
i len projekt. • 'a~ le w styczniu br 
huknęła bomba· jednego dnia rada 
pracow111cza zalwicrdzila · bud1et i 
preliminarz Ilut>. a nast<;pnego oka­
zało sic;. je w papier ach siedzi bl~d 
wartości s1.1.:clemnastu mil1011ów. 
Rachmistrze w łożyli pod'ń yżkę . cen 
w z .... ·sthch wyrobow hurtem, a w 
przepis::ich przeczytali· później 1" nie 
klorych podnr1sic nie wolno. Sk<ld 
wztąć fundusze. n.'· pnkn ć pom~ 1-
kę? W sz.\ se\ hie.;a l1 podf'l·sc> towani 
i żl1, kreślili po kolei inwcstj cje, po- . 
Z\'cje z planu z..<Akupów, łowili się, 
jak obru Jyl koszt\. A Ja spokojnie 
wziąłem ~woj projek z parą i uda­
łem ~ię do d.'rektora ekonomicLne­
go· „Nie zcc:hcia1b.' pan obni ;.vć 
kosztow o d'ń-c.maścic milionów?'' 

W} brałem tcg'o. co miał naj\.~·it:­
CeJ do stracenia. Spojrzał ·na mnie 
tak, jakbym .się unval z choinki. 
.. żarty t)an obie troi?" ,.Al ez skąd! 
Projekt dojrzewa od dav„'na . Mam 
go prz) padkicm prz:.· sobie. Może 
pan rzuci okiem'. ,.D laczego. u d ia­
bla, nikt tel;o nie \vdroL.yl?'' „Bo 
doslałb~ rn wynaP,rodzcnie. od kture­
go kilka osob naha"\viłoby si(i roz­
strojenia nerwowego. Za p ierwszy 
rok c;tosowania ze 300 ooo i za dru­
gi tyle -. amo. Nie wierzy pan? 
Chod~ny do d.' rektora tcchniczne­
e:o." 

Ekonomiczny usmiechnąl si~ bez 
przekonania. Poszliśmy, przedstawi­
łem sprawę. „Cuś" skrobnął się w 
głowę, chrząknął i zaczą l od znane­
go scenariusza:. „Ile grosza pan so­
bie za to zażyczy?" 

Pięć wsi w gminie Turośl nie ma 

bezpośredniego poląc::enia z siedzi­

bą najbliżs:::ych sobie wladz. Od lat 

postuluje więc o drogi. -:'Y1ieszkańcy 

Br:.ezźn <gmina Tr::cian'1e) co i r ·usz 

::głas:ajq u·niosek o utworzenie 
pr::ystanku autobusou·ego, ponieważ 

do najbliższego wydeptują ponad 

tr::y kilometry Racibory Nowe 

(gmina Sokoły) dobijajq si<: o mo­

żliwość leczenia w bialostockich 
Łapach, ponieważ dzieli je od nich 

osiem kilom.etrów, zamiast w lom­

żyńskim W ·ysokiem Ma:owieckiefn, 

do którego majq kilometrów trzy­
d.:::ie ~ci. We u:s::yst kich przypadkach 

s1llchamy rozooryc:::onego argumen­

tu: „Przecież postulowaliśmy". GŁo­

wa do góry, obywatele. Kampania 

wyborc:.a do rad narodowych już 

.::a dwa lata. a po stu lat nie 

:::a1qr! 

\\' odstępie kilkunastu numerów 
uk.a:aly się w „Gazecie \\'sp6lczes­
nej" dwie informacje o pojawie­
niu się bobrów w Naru·i kolo Czar- · 
nocina Nie byloby w tym ni.czego 
d~nJ.mego, gdyby 1eclynq zasadniczą 
rzec:q, różniqcq obie notatki, nie 
b11ł wylqc:nie podpis aut orci. 
Mniej więce; w tym. sam ynt okre­
sie sympatyc:::na „Ga::era' za.szoko­
tL ala czy tel nikóu., p ieru• ..... :::ostroiiico­
wym tytulem.. „Kurc:aki zjacUy ... 
lisy". Po lektur::e oka:alo Bię, tia 

· s:czę.ście, że lisy majq -s1ę 1> a.rdzo 
d obr ze. a nawet lepie), ponieważ 

podjadly sobie troch~ ku rczak6w. 
C.: użby jakieś mole redakc71jne 
~konsumowały ad ius tac i ę? 

.... 
Mi<>szkań ·y l<olak K.o~wzelrq;ch do 

nieśLi, iż od. lat nie U'icl::ieli u 
swoich sklepach podrobów A nl«-' 

wystarc::u pod robi o n a :::1ryc:::.a1-
na? 

\o\' niekturych sklepach w Lo1nzu 
po ja wiły si~ przcscieraclła :::e znacz-· 
Idem Związku Prawników Pol­
skich, pr:::yozdobionym w koLorowe 
paragrafy Chodzi o to, by w nie­
których sytuacjach pr::epra('ou:anych 
prok u rato rów zwolnić z ouowiązku 
tr::ymania r<:kź na .. pre 111 encji? 

• taru. acz bystry obser1cacor prze­
mzan ob yc.:.ajowych w swo;ej wsi. 
Brzózkach Starych (gmina Wysokie· 
~tc ::owieckie). odkryl, i:: przyczy­
ną tcialneao ro::::pijac::enia się wspót­
zrnmków ;est... honor „Piję, to 
:::n11Lzy, że mnze stać - nzt' pijesz, 
to ~nac.:lJ, ze Jesteś d::rn.d'" Okoli­
ce Wysokzego Mazowieckiego to zna­
ne ongiś skupiska szlachty :aścian.­
k01.cej, a - wiadomo - sziachcic 
na zagrod 'ie róu.·ny bal t t c w 6-
d Z l I 

„ 

Od ch1nli za.instalowania iv No­
u.•ogrod::ie centralki aiaomatyczne; 
a bonenc1 wprawdzie nie k~ęcq 
korbkq, aLe żeby dod.:wonić słę 
choćby za ścianę, mus~q wybrać 
kierunkowy do Łomży i dopiero 
i qdany numer. ~starc:y te.i 1il­
niejs2y. deszcz, by ieLef ony :a1nitklv 
::upetnze. I pomyśLeć, że zawodną 
nowoczesność tak wspaniale zastę­
powaly kiedyś dwie z wy /.c ł e t. ci­
b lJ; powied.:::iała jedna U Tllgiej .• 

-. 
Nagrodę 500 ziotych :::a sygn ał t11-

godnia „To się nadaje do "Sptęć»" 
otrzymu..je autor informacji o JH'Ze­
S-.!ieracllach z paragraf cm ,\ ko 1'· 
k ti r S t T W <1. 
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EPIKUREJCZYK 

Z GITARĄ 
I 

O potrzebie auteńtycznej pasji i satysfakcji z niej płynącej oraz 
o smutnym śmiechu - z kolekcjonerem zawodów, SŁAWOMIREM 
DlUGOZIMĄ - rozmawia WITOLD M. PATOKA. 

Wf10LD M PATOKA: - Nośnikiem 
akic.b 'ńartości Jest dla P ana m u zyka? 
SŁAWO MIR DŁUGOZIMA: 

Dla Igora Strawińskiego, na przy 
Kład . muzyka była wartością sama 
w sobie Jednj maJą sko3arzenia li 
terack1e, inni plastyczne: utożsa . 
''l'La ;ą muzyke z określonym peJza 
żem Według mme ma ona tyle 
01ęk na : ż n1e mu:.1 być obarczanc.1 
żadnym bala::;tem Muzykę klasycz­
ną na gitarze gram dla samego sie­
bie i swych przyJaciół. Puolicznie 
wykonuJę tytko poezJę śpiewaną 
Wychodząc z okr.eślonym teksten:. 
pragnę podzielić się z publicznościcl 
moją interpretacJą. wizją życia; u 
lrazać za pośrednie wem poezji wie­
le spraw drobnych. umykających w 
codzienności, a wartych reflek'~ 
3Jl 

..... Bjerze Pa n udział w wielu pr:ie­
gladacb i fec;Owałacb plo ·enkl poetyc­
kiej. Czym one są dla Pa na'? 

- Do roku 1984 faktycznie ucze-
~tniczyłem w bardzo wielu prze 
~lądach; może nawet za wielu. Jak 
podliczyłem, w roku 1979 zróbiłem 
ponad l O OOO kilometrów w rozjaz 
ciach. Teraz biorę tylko udział w 
Spotkaniach Zamkowych z Poezja 
"'piewaną w Olsztynie i w Ogólno-
polskich Spotkaniach z Piosenką 
Kabaretową w Ostrołęce. Są to 
dwie wspaniałe imprezy, które po­
zostawiają miłe wspomnienia. Każ­
dy konkurs może być przeżyciem 
bez względu na jego rangę. Istot­
na jest tylko atmosfera stwarzana 
orzez uczestników i -Organizatorów 
Spotyka się starych przyjaciół. Nie-
1ednokrotrne po koncertach dysku 
tujemy i muzykujemy do samego 
rana Nadal czujG autentyczną po 
t.rzPbę udziału w tych dwóch im 
prezach 

- Czy retJekc;y 1ne teksty, którl! Pao 
prezentuje, zawc;ze znajduja zrozumie­
nie a ud ytorium? 

- ZdarzaJą 5iE; ludzie. którzy ich 
nie zrozumieją, lecz zawsze są 1 

tacy, dJa których warto zaśpiewać 
nawet w najmniejszej wiosce. Cie 
:;zę się, gdy proszą o bis Ja, wy ­
konawca, staJ~ się wtedy nieważ 
ny, ważna Jest radosć jaką moge 
komuś przekazać łub ta odrobina 
refleksji nad codziennością 

- Nie ma Pan ~hl)fy przejścia n a 
profesjonalizm? 

- Otrzymałem prop0zycję prac} 
w „E.;.tradzie'' jednak jest to tylk '"' 
'Układ profosjonalnie uprawiając'· 
;:ztukę (choć czasam! w różnyc11 
Je! wydaniach ł odcieniach) Pomyl 
ką jest robienie z pasii zawodu, b·~ 
orzecież nie zawsze wykonując za 
wód rnożna realizO'-\.·ar. pasję Gdv 

robi~ to z własnej potrzeby, nikt 
nie narzuca mi ogrankzających ry­
gorów. Muzyka staje s.ię światem 
mojej prywatnej intymności i wol­
ności. 

- N a li Ogólnopol5klcb potkaniach .z 
Piosenk<\ Kabareto\Vą ,,OSPA '86" w 
Ostrołęce zdobył Pan nagrodę pecjal­
n~ za wybitną indywidualność arty ·tyc~­
ną. \V ubiegłorocznych nie otinlósl Pa.n 
s ukcesu. Ogromny postęp! 

- Po moich doświadzenia.ch z 
kolneńskim kabaretem .,Stragan·, 
prowadzonym przez. dr Czesława 
Brodzickiego, w ubieglym roku wy­
stępowałem z typową piosenką hu­
morystyczną. W tym postawiłem 
na piosenkę refleksyjną. Sądzę 
także, że interpFetacja tekstu była 
bardziej przemyślana. Może doj-
rzałem? Bywa tak, że po latach 
pracy nagle jeden miesiąc przynie­
sie znaczy postęp. „Pieśń barda" 
którą w tym roku wykonywałem. 
daje mi wiele- sa tys fa kej i. To bal­
lada o takich jak ja, co „z błazeń­
ską czapką na bakier'' żyją i śpie­
wają. 

- Jakie kryter1<:1 decydują o doborze 
trkstów l formie ich wykon~nia? 

- Nie mam ulubionych autorów 
Dla •mnie w tekście istotne są je­
dynie wartości. jakich jest on noś­
nikiem, i one narzucają określone 
formy wykonania. Warstwa mu­
zyczna jest tu na usługach poezji. 
Mój temperament sprąwia, że le­
piej się czuję w utworach reflek­
syjnych. Niekoniecznie muszą być 
one smutne; śmiech też może zmu­
szać do refleksji Clown w cyrku 
jest także \vesoły i smutriy zara 
z:em. 

- Czy można ~:i tern J.;owiedzieć. że w 
poezji śpiewanej na ipelniei wyraża P an 
woją oS-Obowość? 

- ZartuJę, że jestem kolekcjone-
rem zawociów Mam ich cztery: 
frezer, technik budowy maszyn. 
instruktor muzyki oraz (kończę stu­
dium} organizator kultury i wypo­
czynku Każda praca to nowy po 
mysł, nowa forma aktywności, w 
Której mogę wyrazić swoją osobo 
wość Najpełniej chyba jednak wy­
oowiadam się w muzykowaniu 
przy czym interesują mnie różne 
5posoby Jego zastosowania. Na przy. 
kład pracuje teraz nad montażem 

po€tyckim .,Zgrozy białej - damy"; 
chciałbym. a by to było ref1ek-
~yj no-satyryczne spojrzenie na 
c;mierć J ak powiedz~ałem, intere-
suje mnie przekazywanie różnych 
treści ~Hozoficznych, k.tórych noś­
nikiem jf'st poezja. 

Dzlęku ,ę 1:3 rormowę. 

\ -

NA TROPACH Z-ABYTKÓW 
Nadanie praw miejskich Jedwab­

nemu 17 lipca 1736 roku zmie.j. 
niło jego obraz urbanistyezny. 

Prawdopodobnie wówczas wytyczono 
prawie dwuhektarowy rynek oraz 
rozpoczęto budowę kościoła drewnia­
nego, konsekrowanego w 1743 roku 
przez biskupa sufragana Marcina 
Załuskiego 
Około roku 1770 (wg Glogera) 

powstała drewniana synagoga, u ­
sytuowana w pÓłudniowo-zachodniej 
części miasta, które zamieszkiwało 
wówczas - na około 450 wszystkich 
mieszkailców - 387 Żydów. Wkrótce 

liczba wiernych z.większyła się o 233, 
a stalo się to wskutek przyłączenia 
w 1790 roku do gminy jedwabień­
skiej parafii wiskiej. 

Sala główna bożnicy poprzedzona 
była od zachodu, dobudowanym w 
XIX wieku, przedsionkiem. na któ­
rym znalazło się pomieszczenie dla 
kobiet, zwane „babińcem". Druga 
część „babińca" znajdowała się 
wzdłuż boków parterowej sall. Po­
mieszczenia na piętrze posiadały du­
żą głębokość (około 4 : 5) w stosun­
ku do sali głównej. Główna bryła, 
będąca najstarszą częścią synagogi, 
przykryta była czterospadowym qa­
chem - łamanym (o niejednakowym 
kącie nachylenia połaci), w.spartym 
na dużym, wkl~słym gzymsie._ Wy­
soki, ozdobnie odeskowany fryz oraz 
miękkie załamanie obrysu. połaci 
środkowej dachu świadczyły o ist­
nieniu ścianki kolankowej. Boczne 
pomieszczenia dla kobiet przykryte 
były dachami pulpit.owymi. Na ścia­
nie południowej (na odcinku odpo­
wiadającym snli głównej) widoczne 
były ślady po trzC'ch daszkach dwu­
spadowych o kalenicach prostopad ­
łych do ścian bocznych sali głównej 

Sciany bryły głównej -były typu 
wieńcowego z lisicami. podobnie jak 
ściany pomieszczeń ·bocznych. zwią ­
zane organicznie ze- ścianami przed­
sionka. Sciany „babińca" nad przed-

sionkiem miały inną wys 
wieńców oraz odmie!lnie Wykikość 
węgły niż ściany sali głównej ~~~~ 
części zostały połączone przy p te 
cy słupa dostawionego do ~rno. 
ściany sali głównej. Slady łącz~n ~gła 
tym miejscu gzymsów fryzu i ta w 
kie załamanie plasz<;zyzny d achu lek, 
zwalają podejrz~wać ich niejed~· 
czesne powstame. · Prawdopodob ?· 
sala główna była pierwotnie obu~ie 
wana od północy i południa niżs 0• 
mi od niej pomieszczeniami dla ~Y· 
biet, od zachodu zaś znajdował ?· 
jedynie parterowy przedsionek. się 

Przy ro:;~budowie synagogi nawią. 
zano do istniejących podziałów po. 
ziomych oraz zastosowano t~ samą 
formę d achu i profile giymsów, z 
tego okr su pochodziły też okna 
bliźniacze, które zastąpiły mniejsze 
okna gali głównej. Korespondent 
„Ech Płockich i Łomżyńskich" tak 
pisał o bóżnicy w 1898 roku: ,,Wew­
nątrz wygląd przyzwoity. Miejsce, 
gdzie czytają rodał, przedstawia ro­
dzaj k iosku z kopulą. Pieców nie ma 
i dlatego nabo~eństwa odbywają się 
w cieplej porze roku". 

W sąsiedztwie bóżnicy znajdowała 
się drewniana Łaźnia i tzw przy. 
szkółek. Budowle te podzieliły w 
sierpniu 1915 roku los miasta, które 
zostało z-niszczone w 72 proc. Wkrót­
ce synagoga została odbudowana, 
gdyż już 6 listopada 1916 roku odby­
ło się w niej uroczyst e p osiedzenie 
kr ólewskicgó sądu pokoju, o czyt,n 
donosiła swoim czytelnikom „Wsp61-
nn Praca''. Zasługę odbudowania sy­
nagogi przypi-suje a utor notatki we 
„ Wspólnej Pracy" rabinowi P. Alen­
bcrgowi. 

Los bóżnt'cy dokona} się w czasie 
n wojny światovvej Dziś nie ma po 
ni j śladu, a pamięć po wspaniałej 
synagodze pozostała tylko w trady­
cji ustnej . 

JERZY RA1\10TOWSKI 

CZESł~AW NlEMEN - piosenk a r1 . I ompozy tor i muzyk - najbardzie~ 
kon_tro" er s)'jna, a za razem naJwięk ·za indywich1a lność polskiej muzyk; 
młodzieżowej. Urodził się 16 lutego 1939 r . w Wa iłiszkach (Białoruska SSR 
Debiutował w ~dańskim ka bare<-i<" .. To-tu". W t 962 r . został laureateDI 
„Złotej Dzi esiątki" na I Festiwalu Młodych Talentów w Szczecinie. W la­
tach 1962-66 współpracował z zespołem „Nie~esko-Czarni". W 1963„ r: 
komponował wo.ie pierwsze piosenki: „Czy mnie jeszcze pamiętas7" 1 

„ Wiem. że nie wrócisz". W t 965 r. . na Międzynarodowym Festiwalu. a· 
rietes i Music-Hall. zdobył „Srebrnego Gronostaja" i nagrodę specJalną 
jury. W dwa lata później, na FcstiwalQ Polskiej Piosenki Opole '67. z. 1't~· 
społem .,Akwarele" zaprezentował protest-song „Dziwny jest ten ś~1~ l'' 
Piosenka zdobyła na~rodę SlJec,jałną. a lon~-play .. Dziwny jest ten swia. 
pr~yniósł autorowi „Złotą płytę~ Później Niemf'n współpracował z zes~~ 
łem .Enigmatic"; w tym okresie fascynacji poi l{ą poezją od1uył .J 
siebie Norwida ł nag·rał m.in .•. Bema pamięci żałobny rapsod" . . Bra.ł udz~ 

1 w wielu międzynarodowych fcst.iwalach. m.in. w Monachium. ~omb~~ 
Czechosłowacji, NRD, RFN i na Węgrzech; był też gościem Sw1atoW 
Festiwalu l\.Uodzieźy na Kubie i festiwaJu Bratysławska Lira. den 

12 grudnia 1986 roku Czesław Niemen odwiedzi t~omż~. Da tytko J ei w 
koncert~ w salł konferencyjnej VW o ~rnc17„ 20.00 (bilety do nabYC 3 

MDK DST, ul. Wojska Polskiego 1). Jl\ Fot. ANDRZE.J swrntL 
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POBOCZA ryiery3skrni Usluinie zaŁat wilem na 
pobliskiej bndowie pól worka gipsu. 

-

K
tóregoś dnia syn wrócil do 
domu. z wypiekami na twa­
rzy i natychmiast po zam-

•·nięciu drzwi przystąpił do ataku 
~VstęP znaliśmy już na pamięć, bo 
też następca rodu powtarzał nam 
tO regularnych odstępach czasu kry­
rycznY osqd o kiepskim _wystroju 
wnętrz, - powieslawowskich me-

_i niczym Swięty Mikołaj podrzuci· 
lem- synowi królewski dar. Minął 
miesiąc, za nami kolejne doświad­
czenia, wydatki, dni wypełnione ru­
morem Prace trwają i trudno m1 
byłoby akt·ualnie podać wskaźnik 
zaawansowania realizacji planu 
(zakladajqc, że plan taki istnieje). 

blach (p:zesadzal o_czywiście, bo 
Skoro w domu trzeba milczeć, 

rozmawia się w gościach. Po toa· 
ramte juz dawno su: rozsypały), 
przytęch?e; , atmosferze Ale tym 
razem nie skończyfo się na mach­
nięciu ręka, i mamrotan~u _na do-
ifanoc. i::ad_lo posra·i:oi~nenie: „o,~ 
JILtr'l zmteniam u siebie tapety· 
porodziłem swojeJ pani, by zacho~ 
wać spokój. wszak nie takie już 
;apriv •. 'ied::i s~yszeliśmy w minio1y,·h 

tach .. a tuż przed wniesieniem ciasr 
rzuciłem ten temat. Imieninowe gr~· 
no podjęlo ochoczo dyskurs Roz· 
rzut opinii był na miarę tarczy, do 
której strzelal .5eriami przestrasza -
''Y rekrut, z lekkim zezem na do­
kładkę Wujek A. cynicznie bronił 

.a·ach. 

·lli~ci za dwa lub trz·y dm c'alo 
iię slys::eć drapanie, szttranie. p0.: 
pi~k1wanie, znak, że roboty rusz11łu 
żeby tworzyć nowe, trzeba niszciy·~ 
~ta re, tyle to nawet zapamiętałem 
t nauk szkolnych, choć nie mam 
pewności, c::y tych kartek n ie zmie­
r.wno w podręczniku. Pozostało cze­
kać na okazję do zajrzenia do po~ 
koju pod nieobecność domowego 1'e­
wolucjonisty Zapytacie państwo 
dlaczego-- nie wkroczyłem- oficjalnie? 
Młodych gntewnych lepiej przy akcji 
nie denerwować, niech knocq na 
wtasny rachunek A już najgorzej, 
wstać doradcą takiego, przecież nie 
posłucha i tak, wstyd tylko potem. 
a i posiedzieć można 

Widok b'yl przeraża3qcy. Synou:i 
spieszyło się pet9'nie okrutnie, nie 
tracił bowiem czasu na szukanie 
s~pachelki, lecz rzuciŁ się na ścianę 
< tym, co mial akurat pod rękq . 
czyli z lyżkq do butów i śru bokrę­
·em. Pradziad ponoć i kosq po110-
1it! na barykady, dziad konie poił 11· 

•1atowniczo położonych rzekach ~tłu 
1naczył się potem, że to win.a kasz­
ttrna, bo 1nu nie smakowała prz?,i­
fruta woda z Tzek śLqskich. nte 
rr,ówiąc o slonej baltyckiej), o so ­
~ie milc:~ę, a przysŁowiowe }(lblkv 
nteclaleko pada zazwyczaj od ja.błó· 
11i Tyle ie ściana okaz.a.la się nie­
zwykle podatna na ostrze śrul:rokrę­
ta, przybierajqc miejscami wygląd 
pola bitwy po silnym ostrzale ar-

\ 
. ... 

- Chciałbym cię o coś zapytać - powied.liał wreszcie, przypa­
lając sobie papierosa. - Kto to jest Ammal? 
Błogi nastrój prysnął jak bańka mydlana, Stefania skurczyła się 

wewnętrznie do rozmiarów ziarenka maku. Am.mal był dla nleJ 
wspomnieniem i niczym więcej, jednakże to wspomnienie lączyło 
si~ z nader ważkim.i wydarzeniami w jej życiu i. naturalnie, po. 
wmna była powiedzieć Gregowi o wszystkim, jeszcze przed ślu· 
bem. Nie zrobiła tego jednak, zresztą z przyczyn całkowicie dla 
si~bie niezrozumiałych. Po Ammalu był przecież Harper, z którym 
m1ala dwoje dzieci, jakie więc znaczenie mogła mieć przygoda z 
zamierzchłych czasów, zakończona urodzeniem chłopczyka, który 
zmarł tuż po porodzie? A jednak chyba miała. Stefania w głębi 
swej mieszczańskiej duszy hołdowała staroświeckim obyczajom. w 
których nie było miejsca dla nieślubnych dzieci panienek z dobrych 
d?mów, nawet jeśli te Bogu ducha winne istoty cieszyły się ży­
~1em przez kilka zaledwie godzin. Czyż nie dlatego właśnie wola­
a o dziecku nie wspominać, ani o nim myśleć? A teraz cień 
Przeszłości wylazł z otchłani ezasu, i to w momencie jak naj­
mniej do tego stosownym. 

Greg zauważył zmieszanie żony i natychmiast zrozumiał, ż.e 
musiało łączyć ją coś z Ammalem, a jeśli tak, byłby to ważki 
argument, którvm w ostateczności będzie się mógJ posłużyć. Na ra­
zie jednak nie dal niczego poznać po sobie. 

- Zapomniałem ci o czymś powiedzieć - ciągnął lekko, jak gd.} ­
by rozbawiony czymś, co sobie akurat przypomniał. - Mój pryn­
cypał, komiczny staruszek., wezwał mnie parę dni temu do siebie. 
Ą Wiesz. w jakim celu? „Panie Mardsen - powiada. - Błagam 
P~na, proszę porozmawiać z żoną Będę panu. bardzo wdzięczny, je­
śli zechce ją pan poprosić w moim imieniu, żeby skontaktowała się 
2 niejakim Ammalem t nakłoniła go do sprzedaży obrazu Tinto­
retta". Odpowiedziałem, naturalnie, że chyba przecenia mój wpływ 
na ciebie, i że zawsze robisz to, co sama zechcesz, ale tak nale­
~~ł biedaczysko, że w końcu zgodziłem się. Ostatecznie to dla cie-
ie drobiazg, prawda? · 
- Greg, kochany, ja nie mogę tego zrobić! - Stefania rozłożyła 

r~ce w geście bezradnej rozpaczy. - Ty nie v1iesz. kim Ammal 
był dla mnie, oczywiście bardzo da\.vno temu. . .. 
~ars~en postanowił strzelić z grubej rury · ~ N~ ~łaś.ni~.. N1e 

Wiem 1 nie chcę wiedzieć. Ale Maxwell odgrazał się, ze Jesh mu 
lego nie zalatwię, wyciągnie jakieś brudy. 

- On cię szantażował? 
- Niezupełnie. W każdym razie tak to jakoś zabrzmia1o i tak 

z~ozumiałem. Ale nie przejmuj si~ tym, kochanie, ja naprawdę o 
niczym nie chcę wiedzieć . 
. Stefania opuściła głowę: - O Boże, Greg, jaka byłam głupia, ie 

ci o tym wcześniej nie powiedziałam! Ammal był moim pierw­
sz!m kochankiem, czy może raczej mężczyzną l miałam z nim 
dz!ecko, które unarlo. Ale to było kilkanaście lat temu i. wierz 
tni, nie ma teraz najmniejszego znaczenia. 

Grunt z.aczął usuwać się Gregowi spod nóg. Wyznanie Stefanii 
C~łkowicie zmieniało sytuację, a poza tym tok go zaskoczyło, te 
nie musial wcale udawać wzburzenia. 
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, ;Jna, poda3qc lekką ręką p·rzy~~~ 
'..f.y „wyczynów" wysoce wyspec3ali­
zowanych ekip budowlanych. Elc!­
trawagancka ciotunia perwersyjni'! 
zaczęla -dowodzić · wyższo§ci fMf!' 
wklęslych i wypukłych nad plas~i­
mi , Wspomniany dziadek zaatako­
wai oczywiście, -mnte za brak naa-' . . ioru nad · młodym i nadmiernie -
jego zdani1?m 7" ambitnym chlo_pa­
kiem.. „Z niedopilnowania wynikly 
te. ws:::.ystkie rewolucje" - zawolal 
w zaślepieniu herbowy stryjek. Na­
wet wlasna żona wzięla odwet za 
dni milczenia. Wrzalo. Pani domu 
załamywała ręce, nte mając ;u~ 
c2ym godzić zwaśnionycb,. Jej oczy 
sla1 !ł mź słowa nagany („To two1a 
wina" - zdawa.ly się sygnalizo­
wać), a byla w tym spojrzeniu tak-

.· 
: 

że z;rą~ba („Zrób coś") Jak przy­
wróci~ spokój? 

Po krótkim zastanowieniu zasto­
sowałem metqdę wielekroć spraw 
dŹonq i to na różnych szcze~l_ach 
nienial •. zawsze ze skutkiem pozy­
tywnym Jest "to svo'sób ~ ._ nązwi,. 
my go ·umownie - „na u.na·ukowie-:. 
nie" W chwili nieco sµoko3niejsze2 
dÓbrze jest zacząć od powołania 
stosowne1 komisii ~ ud.::ia.lem slau; 
uniwersyteckich t c-z!onków Pot· 
skie; Akademii Nauk W tym kon­
kretnym przypacLku chodziło jed­
nak o efekt natychmiastowy Wsta­
lem więc . poprawilem krawat, ro-
zejrzałem się po rozochoconych 
twarzach Zaczqlem mowę głosem 
nieco podniesionym, by zapanować 
nad tumultem, starannie dobierając 
st owa. „J esteśmy śmieszni tak tu 
debatując· zawzięcie , przecież ~as1 
•iaukowcy już dawno przeanaltz .. -
w ali analogiczne sytuac1e ? wyp1'•J· 
cou··al1 wnioski. 1<.tóre t.rn przyno.,~q 
~as?..czyt Pisano o tym 1nieważn° 
gdzie i tak nikt -catego kiosku 
ccRuch" przeczytać n.ie Jest w sta ­
nie). mówiono fnieważne na Jakie:1 
fa.Li, bo i ·tak na niektórych st~­
szalność jest marna), przygotowario 
raport (nieważne, czy się ukaże) 
Nie wyważajmy, drodzy moi drzw1 
już otwartych". UciszyŁo się n.o 
tyle, że mogiem - rezygnują~ z to-. 
nu oficjalnego - zaserwować jedy ­
ny, rzeczywiście mi znany przyk?a'1 
a propos Pamiętam. jak na spot· 
kaniu przed taty prof Jan Szcze-
pański klasyfikował rodzaje wie 
dzy, a wy1aśniajqc tzw wiedzę 
zdroworozsądkową przywołał na 
wzór swego ojca Tenże, gdy zamie-
1'zał zbudować plot. najpierw w11-
mierzył odleglość, potem przygoto­
wał narzędzia, zebra.? potrzebnq ilo~ć 
gwoździ i desek, czekał n.a 1JTZtJ· 
chyl.nq -pogodę, a gdy już rozpo -. 
c.iql ustawianie , finał musiał byt 
udany 

Spory przy imieninowym stole 
faktycznie ucichly i tylko szwagier:_ 
- ten od parkietu. i boazerii -
zantósl si~ śmiechem Szwagie 1 

wątpi, czy ojciec p'Tofesora mógłby 
w dzisiejszych czasach cokolu·iek 
zbudować. Co za rodzina?! 

.. SWOJf.'.K 
·vs. Ąndne1a Podulk+ 
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Z tych też właśnie powodów Stef.ania Harper-Marsden, bowiem 
wbrew stosowanym powszechnie praktykom nazwislto aktualnego 
męża dodała do poprzedniego. a nie odwrotnie - postanowiła ooroz· 
mawiać z Gregiem z samego rana, k iedy ten nie bedz1e jeszcze zmę­
czony . pracą, a tym samym nie będą istniały żadne orzyczynv. :il.? 
których miałby z nią nie rozmawiać Żadne przyczyny obiektywne 
ma się rozumieć Stefania nie chciała my~leć o innych. ale n:\" 
była przecież kobietą naiwną t w głębi duszy domyślała się orawdv 
w którą jednak żadna zakochana kobieta nie uwierzy -:łopóty do­
póki palcem jej nie dotknie i porządnie przy tym sie nie ;parzy 
Krótko mówiąc, zaplanowana rozmowa miała również rozwiar" 
wątpliwości Stefanii co do uczuć Grega wobec niej. a także - ie§li 
będzie trzeba - zapobiec dalszemu roz.kładowi i<:h małźerl.stwa. al· 
bowiem bez względu na przyczyny. dalei tak już być niF- rnogł-0 
i tego pa~! H arper-MarsdPn była całknwicie oe\\ na 

:: 

Panna S iegrid, pokojÓ\\ ka Stefami. kobieta mn'ej więcej czterdzie­
stolenia i z tego też powod\ a także ze względu na chora wątro­
bę skwaśniała jak ocet siedmiu złodziei posta wiła na stoliku elek­
tryczny opiekacz do grzanek Kiedy dostała polecenie od sw - je J chle· 
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rock se1·w1s 
Michael Jackson oświadczyl, że 

będzie żyl 150 lat, a więc tyle, co 
Matuzalem. Z tego powodu od cza­
su do czasu zamyka się na kilka 
godzin w specjalnej komorze tleno­
we3, po czym - jak twierdzi -
czuje się jak nowo narodzony. Pod­
daje się też elektrowstrząsom, za­
żywa codziennie 50 tabletek róż­
nych witamin oraz je tylko owoce 
i warzywa. 

Freddie Mercury, który niedaw­
no obchodził swoje 40 urodziny, 
wydał w swoim (pilnie strzeżonym) 
domu przyjęcie dla 200 gości. N a 
uroczystości wystąpil w niedźwie­
dziej czapce na głowie, prowadząc 
pod rękę swoją wieloletnią przyja­
ciółkę - Mary Austin. Na przyję­
ciu nie bylo nikogo z zespołu 
„Queen ". 

• 

Bruce Hornsbv naz11wan11 ;est 
rock'n'rollowym odkryciem Hueva 
Lewisa. Bruce studiował na uniwe?­
&ytecie w Miami w klasie fortepia­
nu i kompozyc;i. Dorabiał t1T1/tD4• 
niem w knajpach w swoich rodzin­
nych stronach, aż kt6regoj dnia zo­
stał zauważony przez Michaela Mc­
Douala z ,,Doobie Bros". Otrzymał 
pracę w jedne; z firm płytowych 
jako au_tor tekstów piosenek. Trz11 
lata temu przeniósł się do Loa An­
gele•, gdzie zatrudnił się jako kla­
wiszowiec w zespole „Sheen11 Ea­
ston". Hue11a Lewisa poznał PTZłl­
padkowo podczas gry w golfa. Le­
wis napisał dla niego trz11 piosen­
lci, a Bruce zrewanżował się ;ea­
fl'ł kompozycją, która została umie­
sz.„zona na albumie „Fore ·. 

• 

N owu singel Davida 
wstaje prz11 wsp6lpTCJC1/ 
.• Chaka Khan" 

Bowie p<:-
% (J'l"Upq 

W dawnych czasach słowem „syr­
bacy" określano w Polsce i innych 
krajach słowiańskich wędrownych 
muzykantów. którzy nie należeli do 
żadnego z cechów muzycznych i nie 
pbsiadali wykształcenia. Grywali na 
przeróżnych instrumentach na wese­
lach, ucztach, turniejach - stano­
wiąc najczęściej konkurencję dla 
muzyków cechowych. 

Do tradycji tych nawiązuje polski 
zespół wokalno-i,nstrumentalny „Syr­
bacy". Tworzą go muzycy posiada­
jący wykształcenie muzyczne. zafa- · 
scynowani starymi instrumentami 
oraz bogatym polskim folklorem mu­
zycznym. Członkowie grupy ze brali 
wiele prostych, dziś już zapomnia­
nych instrumentów ludowych. Nie­
które własnoręcznie odtworzyli na 
podstawie dawnych opisów, z za­
chowaniem najważniejszego szcze­
gółu, to jest ręcznego ich wykona­
nia z „polskiego drewna", czyli 
wierzby, ·brzozy, topoli, dębu, sosny 
i świerku. Zespół „Syrbacy" w cza­
sie trwającego 80 minut programu 

~SYRBACY ~ 
prezentuje m1rumum 27 instrumen­
tów ludowych, takich jak tubmary­
na, multanki; gęśle, lira, korbowa, 
suka, kobza (instrument strunowy), 
łuk, drumla, cymbały kowalskie, 
burczybasy, harmonia polska, dud­
ki, ligawka. skrzypki dłubanki, or­
ganki ustne, ,,diable'• skrzypce i in­
ne proste instrumenty ludowe. 

„Syr bacy" to jedyna• tego typu 
grupa muzyczna w Polsce. Łatwo 
nawiązują kontakt z publicznością 
- zarówno z dziećmi, jak i dorosły­
mi, dfa których mają szczególnego 
rodzaju propozycje ,repertuarowe: 
pleśni i przyśpiewki miłosne, pija­
ckie, zalotne, swawolne czy dziadow­
skie. Prezentacja utworów urozmai­
cona jest dowcLpnym prowadzeniem. 
co z występu „Syrbaków" czyni swo­
isty kabaret ludowy. Aktualny pro­
gram zespołu oparty jest głównie 
o folklor Mazowsza, zaczerpnięty z 
zapisków i zbiorów Oskara Kolber­
ga. Grupa istnieje niespełna rok i 

.. 
bodawczyni_ żeby przygotować jniadanie w ogrodowej altance, na 
dwie osoby oczywiście, jej dziewicze serce drgnęło niespokojnie. 
Biedna ta kobieta od kilku tygodni kochała się w mężu swojej pani. 
a stało się to bez jej woli i poza wszelkimi możliwościami pojmo­
wania. Po prostu pewnego dnia obudziła się jakoś inaczej niż zaw­
sze, z jakimś dziwacznym uczuciem i całk5>wiita pewnością, że oto 
1est już zupełrue kim innym, niż dotąd była. W kilka godzin póź­
n.ej wiedziała już, że sprawiła to osoba Grega Marsdena, choć nie 
mogła poJąć jak to się stało, ani tym bardziej dlaczego. Co dziw­
niejsze stw1erdzenie tego faktu w żadnej mierze nie wpłynęło na 
!ycie S iegnd w przejawach, Jeśli tak można powiedzieć, zewnętrz­
nych. Nie zrobiła niczeg-0, co w takiej sytuacji byłoby raczej' normal­
ne . nadal chodziła naburmuszona i rozmamłana, w podniszczonych 
sukienkach 1 pocerowaych pończochach, nadal an1 troche n ie dbała 
o siebie 1 swój wygląd. nie odwiedzała fryzjera ani nie używała 
kosmetyków. słowem. postępowała tak. jakby nic się w ogóle nie 
„tało A tymczasem stało się, f to nawet bardzo wiele. 

Siegnd stała się przede wszystkim zazdrosna, zresztą w sposób 
całkowicie irracjonalny, bo z osobą Marsdena nie łączyła żadnych 
swoich nadz1ei Ten mężczyzna był dla niej czymś w rodzaju foto­
~rafi1 gwiazdy filmowej wyciętej z ilustrowanego magazynu i za­
w1eszonej nad łóżkiem. na którą można popatrzeć, ale przecież nie 
rnożna je .; wziąć ze sobą do pościeli. Niemniej jednak była zazdros­
na o każdy uśmiech Grega. skierowany do kogo innego. O 
uśmiech gest przychylność wyrażaną słowem lub czynem, i pewnie 
dlatego z ogromną . satysfakcją obserwowała pogarszające się stosunki 
miedzy małżonkami, natomiast wszystko. co mogło je poprawić, na­
oa wało ją nerwowym obrzydzeniem. 

Tak też było i tym razem kiedy Stefania zapragnęła zjeść śnia­
danie razem z mężem, czego nie robiła od dłuższego już czasu, to­
też staw1a}ąc na 5toliku elektryczny opiekacz do grzanek, Siegrid po_ 
my~li-ła sob1e grzesznje że byłoby całkiem nieźle, gdyby nastąpiło 
iakieś przypadkowe przebicie elektrycz.ne i metalowa maszynka z.na­
lazła sie pod napięciem 

Tymćzasem Stefani.a - nie mając najmrueJszego pojęcia, o czym 
myśl : 1 czego jeJ życzy wierna pokojówka - rozparłszy sie wv­
godnie na fotelu. z niecierpliwością czekała na męża 

Greg wstał około ]ziew;atej Zwykle budził się znacznie wcześ-
1·ej. n ie chca<' iednakże r()zmawiać z żoną, udawał. że śpi, i czekał. 
ai wvnies1e się ona do swoJego biura Potem ubierał się niespiesz­
'lte. iadł ~madanie bardzie; z orzyzwvczajenia niż z rzecz:vw1stei 
".>Otrz.eby ws1 :Jdał w samochód i 1echał do pracy. czy raczej do cze­
~oł. co s1e tak. cholera nazywało Nk więc dziwnego .. że zan:m 
"'USZvł n~ io1erw włóczyl s·ę oo całym domu· bez celu, odwlekając 
7ł C'zas1e l>t11. orzvkry m()ment. w którym znowu zasiądzie w fotelu. 
'la jedenaCltVTI" oietru- biurowca 1 szvldem .,Maxwel1 Corporation,.. 

07.niai tak zreszt~ iak • :-a7de!?o dnia. Podszedł w piżamit" . do 
l'lkn;:J za~ta"awia1a<" !ie (>() drodze czv popływa~ w ba.senie „zy 
tet raczej wzia~ orysznic w łazien<'e. Kiedv iednak z.obaczył Stefa-
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już wielokrotme występowała li\ I 
Polskiej Telewizji, i to zarówno \\ 
muzycznych programach specjali -

płyty d1a „Tonpressu", w tym Je 
z popularnym szkockim pieśniar dną 
specjalizującym się w muzyce c~ein, 

Un. 

stycznych, jak i popularnych audy­
cjach rozrywkowych w rodzaju 
. ,Jarmarku". Niedawno nagrała dwie 

··.· .. · .. 

I try - Jimmy Craigiem. W 
występują: Antoni Kania. 
Żuk i Adam Gzyra . 

nię, siedzącą przy stoliku w pobliżu altanki, jego n iezbyt sprecyz<>­
wane p lany na najbliższą przyszłość uległy natychmiastowej krys· 
talizacji. Właśnie mijał tydzień od czasu, gdy Maxwell szantażem 
wymógł na nim obietnicę, że wpłynie na Stefanię, by ta zwróciła 
się do szejka Ammala w sprawie sprzedaży obrazu Tintoretta Pozo. 
stawało mu zatem niezbyt dużo czasu na załatwienie tej, powiedz. 
my, trans~cji, bo n ie miał żadnych wątpliwości. że staruch w prze­
ciwnym wypadku zechce spełnić swoją groźbę i s·fałszowa.ny przez 
siebie, ale podpisany przez niego, Greg~ Marsdena. dokument odda 
w ręce ludzi, którzy będą wiedzieli. co z. nim mają zrobić. - A 
zatem do dzieła! - powiedział sobie były tenisista i prężąc umięś-
niony tors oraz wciągając lekko zarysowujący się już brzuszek. w 

samych tylko slipach ruszył do walki, której stawką była jego wol· 
ność, a także pięćdziesiąt tysięcy dolarów, sumka może niezbyt pokaź­
na, ale opędzająca najpilniejsze potrzeby. 

Widok nagiego ciała męża, zgodnie z tym, jak Greg sobie życzył, 
wprawił Stefanię w oszołomienie. Jej miesiąc miodowy trwał nie· 
spełna tydzień. później ani razu nie doszło już do fizyczneg-0 kon· 
taktu między _małżonkami, ba, Grega nie widziała · nawet w bieliź.. 
nie, o ile oczywiście nie brać pod uwagę piżamy. A teraz stał przed 
nią w całej krasie swoich dwudziestu kilku lat. uśmiechając sie do 
niej promiennie. 

- Już wstałeś? - zapytała, z trudem panując nad . głosem. 
- Nie wiedziałem, że dzisiaj nie pracujesz - -·Greg pocal-0w_ał 

Stefanię w czoło i przysiadł na poręczy jej fotela. - Kochanie. 
trzeba było mnie obudzić. dłużej bylibyśmv razem. 

- Och Greg, tak bardzo się cieszę! 
- A tl}Oże i ja nie pójdę do pracy? - Marsden posmarował 

grzankę masłem i podał ją żonie. - Ostatecznie raz mogę to chY­
ba zrobić, prawda? 

- Nie, n ie! - zaprotestowała Stefania. ale słabiutko i bez prze· 
konania. - Mam czas tylko do dwunastej, później muszę być na 
zebraniu rady nadzorcze j, będą <>mawiane bardzo ważne spraWY. 

- Wielka szkoda - Greg westchnął ciężko . - Czy nie sadzisz. ze 
zbyt rzadko się widujemy? Twoja praca bardzo cię absorbuje. a 
i moja nie jest lekka Wracamy do domu zmęczeni. braku ie czasu 
i chęci. żeby sobie porozmawiać o różnych sprawach. Kochanie. prze-
cież w ten sposób oddalamy się od siebie' . 

- O Boże, Greg. z ust wyjąłeś mi te słowa! - szefowa f1rmY 
Harper Min in g omal nie zerwała się z fotela Przypominała tera~ 
reli~i jną fanatyczkę. przed którą jakiś natchnionv pr<>rok odk!) 
szczególnie ważną tajemnice człowieczego bytu. Marsden zrozum13 

że iego żona nie pozostała w domu przez przyoa dek f ·gdyby piei:v~ 
szy nie zaczął tej rozmowy, ona zrobiłaby to niechybnie Miał wie 
pewną. przewagę, którą teraz nałeżało ugruntować. żeby o6źniei móc 
ją odoowiednio wvkorzvstać. · 

Potem. kiedy już odpoczywali leżąc w pomiętej pościeli. Stefa· 
nia kontemplowała przeżyte przed chwilą szczęście. natomiast Grd 
zastanawiał się nad słowami. jakich powinien teraz użyć. tebY tra­
fiły do celu f wywołały zamierzony skutek. 
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-samochodowy 
· biżnes 

P laton podaje, że kapłani Tra 
ków, puslugując się recytaty­

wami, leczyli niektóre choroby psy­
chiczne, uwaźając, że proces chor«r 
bowy pozostaje w ścisłym związkli 
a wszystkimi fizjologicznymi stana­
mi organizmu. Pitagoras pis~ o mu­
zyce jako środku pomagającym 
człowiekowi osiągnąć wewnętrzną 
harmonię. Arystoteles stosował ją w 
celu wyzwolenia się z napięcia e­
mocjonalnego. Inni uczeni sądzili, ze 
kształtuje ona charakter człowieka 
przyczynia się do lepszego przyswo­
jenia wiedzy. Dopiero na początku 
XX wieku - wspólnym wysiłkiem 
fizjologów, psychiatrów I psycbolo-

Na niewielkim wachlarzu pewien I każdy centymetr kwadtatowy wa-
profesor szkoły tredniej z Syczuanu chlarza przypadło 120 chińskich zna-(Chifl.V) zmieścił 4250 wierszy. Na k6w. 

W roku ubiegłym odnotowano 
najwyższy w historii motory­

zacji poziom produkcji samochodów 
osobowych i combi: 32,5 miliona w 
30 krajach, nie uwzględniając tych, 
gdzie montuje się samochody z ze­
społów dostarczanych przez zagra­
niczne firmy. Do największych pro­
ducentów samochodów osobowych 
na świecie nale:!ą: General Motors 
- 7,1 miliona, Ford - ok. 4, To­
yota - 2,7, VW/Audi - 2,2, Nissan 
- nieco ponad 2, Renault - 1,5, 
Fiat - 1,5 oraz Peugeot (Talbot) Ci­
troen - 1,4 miliona. 

muzyka 
uzdrawia 

Z amiast tradycyinych łóżek 
szpitalnych - ka.psuły przypo­

intnające kabiny statków kosmicz­
nych. Przez maleńkie otwory w su­
ficie do wnętrza dochodzi pozbawio­
ne zanieczyszczeń i bakterii, lekko 
podgrzane powietrze, a system ele­
ktroniczny pozwala na regulację ci­
śnienia, temperatury, wilgotności 
oraz automatyczne utrzymanie usta­
lonego sposobu leczenia poparzonych. 
A trafiają ·do Centrum Leczenia O­
parzeń Instytutu Chirurgii w Mo­
skWie osoby z uszkodzeniem do 80 
proc. skóry. Jeszcze niewiele la t te-

l(apsula dla 
poparzonych 

mu porażenia obejmujące 40 proc. 
skóry uważano za śmiertelne. 
Strumień sterylnego powietrza o­

miata rany, unosząc z sobą zarazki. 
Ponieważ kierowany jest on tylko 
do wyznaczonego miejsca na ciele 
pacjenta, mikroby nie mogą prze­
mieścić się na inne. W ten sposób · 
zapobiega się zatruwanfu organizmu. 
\V rezultacie udaje się trzy razy 
szybciej niż przy metodzie konwen­
cjonalnej przygotować ranę do zało­
żenia szwów lub transplantącji. U­
rządzenie stwarza sprzyjające wa­
runki dla przyjęcia się przeszczepio­
nej sk6'ry, ponieważ dzięki podwyż- ;I 
szeniu c1smenia powietrza · prze­
szczep równomiernie przylega do ra­
ny. Metoda ta pozwala zaoszczędzić 
pacjentom silnych bólów, nieuchron- i 
nych przy nakładaniu i zdejmowaniu 
zwykłych opatrunków dezyfekują­
cych. 

roaz~ -~v 

J uż kilka lat temu postawiono 
tezę, że noworodki wolą mle­

~o. własnej matki od mleka mamki 
1 ze potrafią je odróżnić wyłącznie 
Po zapachu. Odkrycie to potwierdził I 
Benoit Schall z Uniwersytetu w Be­
sancon (Francja) przy pomocy pro­
stego eksperymentu. Matki niemo­
~laków nosiły cały dzień skrawek 
awełny na piersiach tak, aby prze­

•tąkł on ich zapachem. Następnie ba­
Wełnę podkładano dwudniowym no­
IVorodkom. Jeśli należała ona do 
rnatlti, zasypiały spokojnie, jeśli nie 

SWA W Ol I I K. 
Swego czasu w „Brazil Herald" ukazal się taki anons: „Władze 

miejskie Sao Joano de Merity, w stanie Rio, gdzie powstaje nowy 
cmentarz, uznają za konieczne stanowczo podkreślić, że cmentarz, 
nie jest jeszcze · oficjalnie otwarty, dlatego mordercy powinni 
wstrzymać się z podrzucaniem tam zwlok swoich ofiar, co ostatnio 
często ma miejsce". .... 

sztuka fałszu 

P on.ad 300 falszerzy obrazów 
znanych artystów maiarzy u­

tworzylo we Wloszech stowarzysze­
nie, które w Cremonie otworzyło 
własny skiep i sprzedaje falszowane 

arcydziela. Na odwrocie obrazów au­
torzy odciskają pieczęć, która infor­
muje: „Prawdziwe dzieło sztuki faŁ­
szerskiej". 

(Fot. CAF) 

ców - wyjaśniona została istota 
muzykoterapii: tajemnica lecznicze­
go wpływu kryje się nie tyle w me­
loayce, co· w częstotliwości i kie· 
runku fal dźwiękowych. 

I tak, na przykład, w tamowaniu 
krwotoków przy pomocy zaklęć nie 
ma żadnego cudu: melodyjny śpiew 
dzięki dźwiękom określonej częstotli­
wości I barwie, przyspiesza lub zwal­
nia bicie serca, co w konsekwencji 
prowadzi do uregulowania pulsacji 
naczyń krwionośnych. Niegdyś u­
ważano, że zaklęcia odnoszą najlep­
szy skutek, gdy wyma":ian,e . s~ na 
łonie natury. W rzeczyw1stosc1 szum 
lasów, rzek, potoków wywiera pozy­
tywny wpływ na organizm i bez za­
klęć. 

od 
~ 

męza 
ma jeden z naJwyższych I 
wskaźników rozwodów na NRD 

świecie. Okola 40 proc 1vs::ystk eh ~ 
rozwiedzionych pozostawalo w zivza. 
zku małżeńskim mnie3 niz 5 Lat Po­
bieraii szę będqc w zasadzie Jesz­
cze dziećmi, n,p. po. to, by szybcie 
otrzymać mieszkanze. A kieclu poJa­
wiają się dzieci, zaczyna szę stary 
podział rói.· ona opiekuje się dzie­
ćmi, sprząta, robz zakupy, on siada 
przed t elewizorem i popi3a piwo 
Młodym kobietom nie może się to 
podobać Czują się niezależne finan­
sowo, więc wnoszą sp .-awę o ro:wod 
z takim np. uzasadnieniem: „Mąż t 0 
pomyłka, oddaję go, nie chcę go wię 
cej". --..... -----------~---=-_,., ..... _.._ .... ____ , ____ ..,,. __________________ ..... , ...... __ _.. _______ .._,_. ____ ...,, . ...,,.~~--=---·---- -• • cze1·n1owe 

. " zycle 
Duńczyk Jens Kjaer Jenson 

przycinai pewnego dni a żywo­
plot z kolczastych krzewów berbery­
su. Gdy rzucał obcięte gałęzie na 
stos, potknął się, upadł nań i nadział 
się na tysiące . 2,5-centymetrowych 
cierni. Pół roku przebywal w szpita­
lu, gdzie 'lekarze wyciągnęli z jego 
ciala 6 tysięcy kolców. A te, które 
wbiły się głębiej i próbowały wydo­
stać się z ciala, aż 248 razy przez 
sześć koLejnych lat zmuszały go do 
powrotu na szpitalne łóżko. W su­
mie usunięto mu ponad 32 OOO ber·­
berysowych cierni. 

TANIE DANIE 
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Pr o d u k ty : 70 d kg dyni, 25 dkg 
ziemniaków, 2 jaja, 5 dkg masła. 10 dkg 
żółtego .sera, sól i pieprz do smaku . 
Dynię obrać ze skóry, usunąć ziarna 

pokrajać na kawałki i gotować 10 min. 
w osolonej wodzie, po czym rozetrzeć 
odcedzić. Osobno ugotować obrane ziem­
niaki i dokładnie ugnieść, połączyć z roz­
tartą dynią, dodać rozmącone jajka, 
przyprawić solą i pieprzem. Nałożyć do 
posmarowanego masłem żaroodpornego 

naczynia, posypać utar.tym serem. a na 
wierzch położyć grudki masła. Zapiec w 
piekarniku. 

G H I ] 
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4 
r.; ' a bezkresnych piaskach w 
k1,; .... 'rejonie Wctdi-El-Dawasir 

(Arabia Saudyjska), na 15 OOO 
hektarów produkuje się 57 OOO ton 
zboża. Wodę do nawadniania pól 
wydobywa się z głębokich odwier­

. 8_Pll~ALNIE: 1-2) tkanin.a jedwabna, 2-3) w mitolog ii greckiej skr:::ydlat)' bóg !im1erc1, 3-4) zupa, 4-5) rodzaj podłużnego bębna, 5-6) produkt destylaci i kumysu 6-7) d<:>wódca kozacki, .7-:-8) zio~?WY napół, 8-9) lewy dopływ Czenabu. 9- 10) gatu' n e k w1erz'1y, 10- 111 _mH•1sco ,~ r se nad Jeziorem Ar a lskim, 11- 12 dłuaa, gruba laska 12-13) papuga z potęznym d ziobem. "' ' 
J tów. Właśnie w tym rejenie zna~-

":' były nieśpokojne i płakały. Mat- , 
ki zresztą także potrafią odróżnić 
sw~ dzieci po zapachu. Gorzej był~ 
z.oJcami. Tylko ci, którzy zajmowali 
się swymi dziećmi od ich pierw­
sz~ch dni wspólnie z matkami, nie 
~l~li kłopotów. Czy istnieje więc ~I 
do~, co można nazwać zapachem ro-

PIO_NOWO :. A) ak i c r ~ki atryL ut, B) ojczyzna Odyse usza, C) Henr) k, zna ny aktor polski, D) mia.sto we . w sch. Iraku, port nad Tyg rysem,, E) szkodliwy osad w si'ni­ku, F~ zespół Tarka Grecb_~ty, G) ~_?dz ara~ski (?-720) pochodzenia herberyiskiego. li) mias to w Czecho~ło~aCJI w pobhzu gramcy z Polską, 1) włókno syntetvczne sto­so°" ~ne do wyro~ u s1ec1 ~ybackich~ Jl na murawie. · (HCU 

ziny? 
llłeprod. WŁODZIMIERZ CIESŁOWSKI) I 

i 

duje się - jedno z dziewięciu~ -
po~ziemne morze. Podlewanie .pole­
tek na pustynnych obszarach nie 
wyczerpuje jego zasobów, bowiem 
są one odtwarzane przez zasobne 
zbior11iki 

Wsród Czyte lmków, ktorzy w ciągu 10 dni nadeślą prawidłowe rozwi:\zania. roz­losu 1emy nagrody rzec-z;owe. 
Za prawidłowe rozwinanie krzyżówki z numeru 47/ 86 książki wylosowali: STA­NISŁAW KOS-\KOW S KI (Rakszawa). TADEUSZ MOCZULAK (Łomża) \ ZENAIDA 'J'OC:,KQ (Krynki) . 
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1986-12 - i .4 

Jednym z naj­
nowszych zakła­
dów spoży\\;czych 
w województwie 
jest grajewska 
mleczarnia, w 
maślarni na przy­
kład przykuwa 
wzrok taśma pro­
dukcyjna. 26 listo­

pada Da międzywojewódzkiej oce-
nie artykułów mleczarskich masło 
z Graje·.va otrzymało drugą lokatę. 
T~ką -samą zyskały. twarogi, a. za­
kwasy mleczarskie uznane ·zostały 
za naj lepsze spośród sporzqdzanycb 
w województwach łomżyńskim i o­
strołęckim. Nie brak jednak i zmar­
twień. S:półdzielnia skupuje mleko z 
:;ied·miu g·min, ale hie starcza go 
by wykorzystać możliwości prze­
twórcze mleczarni. W ciągu dzie­
w:ęciu miesięcy tego roku d0 mle­
czarni trafił.V 84 ~iliony litrów .mle­
ka, z tego -13 odkupiono od innych 
zakładów OkrQgowa Spóldz;elnia 
Mleczarska podejmuje wiele dzia­
łań, aby powi~kszyć skup w swoim 
rejonie Nie żałuje pieni dzy na bU:· 
dowę i unowocze~nienie punktów 
skupu m leka. Srcdnio co roku po­
wstaJą dwie zlewn!e Spośród 62 
punktów skupu. który'11i dysponu­
je OSM, urządzeń chłodniczych nie 
udało się dotychc.zas zainsta 1 ować 
w d·.vóch Nadal n:epokojące są 
tendencje w hodo·..vL bydła. Z po­
równania 5tanu pogłowia krów w 
czerwcu ub.r do czerwca te~o roku 
\~rynika że w rejonie ubyło 131 O 
'-fÓW \V rezultacie o ponad 4 proc 
lmniejszyl siq skup mleka. Gra. 

/ 

.Jak smakuje sę­
kacz, sernik, jab­
łecznik, renklody 
- mo~li się prze­
konać radni na 
sesji MGRN (27 
tistopada). debatu­
jąc nad rozwojem 
drobnej wytwór-
czości i u.sług w 

mieście 1 gminie Zambrów w 'a­
tach 1986-90. Wyroby pochodziły z 
prywatnej ciastkarni oraz z Zakła­
du Przetwórstwa Owocowo-Warzyw­
'1ego spóldz1elni ogrodniczej. Sady 
w okolicach Zambrowa zajmują 148 
hektarów. Corocznie .skupowanych 
jest okolo 200 ton owoców z sadów 
i ponad 60 ton owoców jagodowych 
Niestety, ledwie 50 proc. moi.na 
przetworzyć na miejscu Pojemność 
przechowalni płodów rolnych, na­
leżącej do oddziału SOP, umożliwia 
zgromadzenie niewielkich rezerw 
zimo\vych. Zakład przetwórczy spół­
dzielni, specjalizujący siQ w eksp_or­
cie śwież.vch owocó .v . grzybów 
kompotów i o;!órkó\.\f'. tet ma l~lo­
poty. Pilna jc5t budowa kotłowni. 
Dzięki oddaniu do użytku nowej 
hali produkcyjnej zwiększyły się--. 
moiliwości przetwórcze ale zn cias­
ne okazały się magazyny 

Nie tylko handlem, bo i drobną 
produkcją zajmuje c:;iq . ,Społem". 
Według planów do 1990 roku ma 
być uruchomiona nowa piekarnia 
W tym czasie zostanie zmodernizo­
'ń.·any stary zakład. Uno\~·ocześnie­
nie ma poleg<Jć na wstawieniu do~ 

VW& SJIQi?M!BłMML I a us 

Wiele mol:na 
mówić o etosie 
pracy; ale nikt nie 
chciałby być w 
roli nauczyciela 
Szko.ły Nr l. któ­
remu uczeń zada 
pytanie, jak te 
hasła mają się do 
obrazu, dającego 

s!ę obserwować na sąsiedniej budo­
wie. Od kilku lat rozbudow)'Wany 
jest tam budynek szkolny. Nie trze­
ba być fachowcem, żeby ocenić, że 
używane tam materiały dawno u~ 
legły zniszczeniu. Czy rzemieślnicy 
nie mogliby dokończj ć wstydliwej 
roboty? 

.JÓZEF 7 \LEWSKI. dyrektor biu­
ra Rz; '11:(' ;.n .:zej Spółdzielni Wie-

' 

•.. . ... ~ ' 

jewscy spółdzielcy nie ma.ją wpraw­
dzie wpływu na usta lenie cen mle­
ka, ale starają się - w miarę moż­
ności - pr.zeci w działać niekorzyst­
nym tendencjom. Oprócz dotychczas 
sfosowanych form współpracy · z 
dostawcami, jak np. zaopatrywanie 
ich w pasze treściwe, środki ·higie­
ny, pomoc finan.sow·a w zakup~e 
sprzętu rolniczego, wpro·,vadzone zo­
stało bezpłatne leczen:e weteryna­
ryjne wymion oraz chorób porodo . 
wych krów. Jego koszty pokrywa 
spółdzielnia. Również na jej zlece­
nie, i- przez pięć lat- od z.akupu na 
jej koszt, POM-y w Mońkach i 
Szczuczynie przeprowadzają prze­
glądy dojJrek zainstalowanych u 
rolników. W rejon\e sp6Jdzielni rol­
nicy posiadają. 1000 dojarek i nowe 
można kupić bez czekania w ko­
lejce. Nadal poro ·~ ~·siłków czeka 
jednak pracowników działu skupu· 
nie wszystkie :mleko oo tylko 77 
proc„ klasyfikowane jC'st w p · crw­
"zej klasie. 

Z trafiającego do spółdzielni mle­
ka powstaje głównie proszek mlecz­
ny, mlekomix oraz masl-0. W mle. 
czarni wytwarza się też mleko spo­
żywcze. śmietanę. twarogi nnpoje. 
które traf;~ją głównie do sklepów 
w Grajewie i okolicy. Natomiast od­
tłuszczone mleko w proszku jest 
eksportowane. W tym roku ponad 
2000 ton mleka zakupiły Bangiades1 

Algieria Jednak ostatnie truci­
nosc1 transportowe sprawiły, że 
mleko to za lega \\ ma_gaz: n ie mle­
czarni 

datkowcgo p.eca i wym:ani·e nie­
których maszyn. 

~ Sknr.gi można składać w l n Leresie 
r wlasnym, innych osób, a także w in­

teresie społecznym( arL. 221 kodeksu 
postępowania administracyj'nego 
dąl~j zwanego w -skrócie · kpa.). O 
tym, czy pismo jest skarg<l albo 
wnioskiem, decyduje treść p~smn, a I nie jego forma zewnętrzna (art 222 

~ § 2 kpa). 

O Jakie pismo (list) kaktu,jt- ię 
jako skargę? 

Przedmiotem skargi mo.le być za­
niedbanie lub nienależyte wykony­
wanie zadań przez właściwe organy 
albo przez ich pracowników, naru­
szenie praworządności lub słusznych 
interesów obywateli, a także prze­
wlekłe lub biurokratyczne załatwia­
nie spraw (art. 227 kpa.). 

9 Do k ogo należy kładać . ( pisać) 
sk argi? 
Skargę na organ państwowy roz­

patruje organ wyższego slopnia~ a 
na pracownika ,..... kierownik organu, 
w którym ten pracownik pracuje. ·-

!_tak: skargi na naczelnika gminy 
(np. w sprawie. niewłaściwego za­
chowania się wobec obywatela) roz­
patruje wojewoda, ale · w sprewach 
indywidualnych (wyd~nie decyzji, 
pozwolenia, Z<lświadczenia itp.) 
dyrektor właściwego wyclzialu Urzę­
du Wojewódzkiego. 

,afisz 
,aamiflłstracyjny 

Skargi na kiero\\ n1kó\.v wydziałów 
(referentów) urzędów gmin (miast i 
gmin) w sprawach indywidualnych 
obywateli rozpatruj~ dyrektorzy wy­
działów, ale np. w sprawach naru­
szenia kodeksu powinnoścj urzędni­
ków państwowych - naczelnik gmi­
n v (miasta i gminy). 

Podobna zasada obowic.1zuje i wte­
d\·, kiedy skai;ga dotyczy dyrektora 

-Wj działu UvV, a rozpatrujnc,·m i est 
wojewoda bądź minister. 

Skargi na działalność dyrektorów 
pr7.edsiębiorstw rozpatruj:i organy 
założycielskie (wojewodowie w sto­
sunku do dyrektorów przedsię­
biorst v terenm\ ych. ministrowie -
wobec szefó·\,. poZo !'l tałych przcd­
siębiorst w~. 

Do rozpatrzenia sk_urgi dotycL:ącej 
zadai1 statutowych i działalności or­
gnnizacji społecznej właściwy jest 
organ bezpośredni wyższego stopnia 
tej organizacji, a na jej pracowni­
ków lub cz!onków organy orgnniza­
cji <.!l.D· rada nadzorcza o:;półdzielni. 
prezes zarz~du, zarząd). 

W przyszłym roku POM zamie­
rza rozpocząć produkcję otoczek do 
skrzyń biegów w samochodach do­
stawczych. Wytwórczo-Usługowa 
Spółdzielnia Pracy poz.a zakładami 
usługowymi prt)wadzJ jeden zakład 
szvcia odzieży i zespół- produkcj; 
nakładczej. Szj te są tam uhrania 
bielizna osobLt:i i pościel-owa. Spól­
dz:clnia Pracy Przemysłu Ludowe­
go i Artyst.) cznego wvkorzntuje 
mieJscowe pokłady gliny do pro­
dukcji doniczek. wytwarza też me­
ble· ludowe oraz ·vspółczC'sne zesta­
wy młodzicżovve. biurka. ławy. W 
spółdzielni modern'.zowana jest la­
kiernia. W latach 1988-90 nlano­
wana jest rozbudowa zakładu ·Spół­
dzielnia złożvła wniosek o nrz\ zna­
nie 140 milionów złotych ·z ~\'Oje­
wódzkiego funduszu drobnej wy­
twórczośc:. Oczekiwany jest roz.­
kwit rzemiosła. Do 1990 roku, bo 
takie ramy zaklada plan. powinna 
zwięk'5zyć się m.in produkcja pie­
karń i artykułów "L branży gospo­
darstwa domowego Planowane jest 
też uruchomien:e zakładu wytwa­
rzają.cego materiały budowlane w 
oparciu o miejscowe surowce .. 

Nie może zaL~m budzić W<ltpliwo­
ści czy zastrzeżeń fakt, że skarga, 
złożona do naczelnego organu wła­

~ dzy (Sejm, Rada Pańsl'wa) lub na­
~ czelnego organu ndminjstrncji pań­

stwowej (Rada Ministrów, premier, 

Rada przyj~ła program rozwoju 
drobnej wytwórczości do 1990 ro­
ku. Najważniejsze, że zobowiązała 
administrację m:ejską do pomocy. 
w tym Iinansow&j, tym, którzy ze­
chcą się trud nić prowadzcni'em ta­
kich zakladó\\' 

z H ł&5N -wr·o E 
M. Złll l!EC.„.„,..,, ..... 
lobranż-0wcj: - Wykonawcq sianu 
surowego jest m1e3scowy OBM 
Mamy nadziej.ę, że uda się im 
1J.rreszcie dokończyć robotę. Rze­
mieślnicy wziQli na siebie roboty 
wykończeniowe, wszystkie instala­
cje, tynki i wykonają to. o i le hę- ~ 
dą materiały. Nie bronimy się ~ 
przed takimi robotami. Uczestniczy- ~ 
liśmy w robotach wykoflczeniowych !~ 
w szkole w Kalinowie .. Spieszymy j: 
się z oddaniem szkoł:Y w Rusi. W 
przyszłym · roku będziemy prawdo- ~ 
podobnie ro.zbudowywali budynek t 

domu kultury w mieście. Chętnie 
weźmiemy też_ inne r0bOt\'. 

.-
-. 

minister) na działalność np. naczel­
nika gminy, przelrn.zy·V\•ana jest do 
rozpatrzenia przez wojewodę lub 
dyrektora wydziału UW, a skarga 
na pracownika wydziału U\iV do 
ch·rektora tego wydziału 

e Skargi a. załatwianie indywi­
dualnych spraw obywateli (pódań). 

Skal'ga w 1 sprnwie indvwidualnej, 
która nie b.rł::i i nie jest przerlmlo-

KRO 
,. .: C., mas:yn1!)ta. loltomotyu:!J 

.',:.-.;: wej :::atruclniony w Przeds!ębtor-

:-: - Przemystu Spożywczego, 22 Li.sto-
p;cda podc:::as manewrów na bocznicy 
kotejowej spowodował wypadn!ęcte lo­
lcomotywy z torów. Szle.ody powstale 
wskutek wypadku wynos::q. okolo 800 ooo 
zt. 1\1(1 :.;zyn'sta b11l pod wplywem atko­
ho/11. 

29-Lctni A.nclr::cj S. z Ljachowa :aba-„ 
wial się petardą, która wybuchta raniąc 
mu obie dlon!e. Petardę prawdopodob­
n ie „zdobyl·' jego br a t. Spotkanie ro­
dz!11ne przy kleLi.s:ku t męskiej zabaw­
ce skol'iczylo się wląc nieprzyjemnym 
akcentem. 

Z sel.reto.rlatu wtceprc::yd<'nta Lomży 
wlamyu·ctcz tvynlós? picćzqtkf, paczkę 

kawy f sznur do maszynki eLeJ(lT?Jcznej. 
Wbrew domniemanemu. zam!er:::entu wla­
mywac~a nie tmiemożtiti.ilo to pracy je-
dnego ::: ojC'ów 'miasta. - · 

'f 
WLumywacz-nls:::czyciel ,,odwtcdzil" Za­

klad Naprawy Parasolek pr::y ptacu że­
gtłcldego w Lom:y. Zdemotowai po­
mfes:czen!e. zniszczyl radio, uszkodzi? o­
kolo 20 parąsolek . Zabrał. natomiast stt­
nik. elektryczny mas::ynę do szycia, 
wtertark.<>, plęć parasclr1~ f d1de pari, 

„.„._ vr <2'Mi" re 

tern postępowania administracy­
go, powoduje wszczęcie postępoJne. 
nia, jeżeli została złożona przez s~v.a. 
nę . (art. 233 kpa.). to. 
Jeślf w danej sprawie" tocz:v . 

postępowanie administracyjne 'sk się 
ga zlożcma przez stronę podlega ar. 
patrzeniu w toku tego postęporoz. 
nia · (zgodnie z przepisami kodel·wa. 
natomiast skarga pochodząca Od\s.tfJ, 
nych osób stanowi materiał kt ~n. 
organ prowadzący postępowa~ie ory 
winien rozpatrzyć z urzędu. Po. 
Skargę w sprawie, w której zost 

la wydana dec~·zja ostateczna uw a. 
ża się - zależnie od jej tre·ści _ a. 
żądanie wznowienia postępowan~a 
lub stwierdzenia nieważności dia 
cyzji, albo jej uchylenia lub zmia;: 
z urzędu (art. 234 i 235 kpa.). Y 
Zbędne jest pis~nie skargi do nad. 

rzę;intych . org8;now administracji 
pans woweJ wowczas. gdv spraw 
zostala skierowana do NaczeJneoa 
Sądu Administracyjnego. "o 

9 J akie są -terminy ~ałatwianl 
skarg? a 
. Win?Y . . on~, .b~ć .~ala.t~ia.~e bez 
z~łok1, nie poznteJ mz w c1ągu mie. 
s1ąca (ari .. 237 § 1 kpa.). W razie 
niezałatwienia skargi w termin! 
orga_n adn;inistra~ji obowiązany jes~ 
7.awiadom1ć skarzącego o nowym 
terminie, pod-0jąc przyczvn.v zwłoki. 

Ten i:-owy l~rmir; .zale.lny jest od 
rodzaJ u sprawy, JeJ skomplikowania 
czy konieczności prowadzenia po. 
stępowania wyjaśniającego. Zwłoka 
w załatwianiu skargi może wynikać 
z p1:zyczyn niez~leżn_ych od organu, 
ale I o tym nalezy powiadomić slrar. 
żącego. 

8 Czy wszys tI-ie skat·gi mu zą być 
rozpai1-ywane (załatwiane)? 

W przypadku gdy skarga, po jej 
rozpatrzeniu, uznana została za bez. 
zasadn4 i jej bezzasadność wykaza. 
no w odpowiedzi na skargę, a skar­
żący ponowił ją bez wskazania no­
.wych okoliczności - organ właści­
wy <lo jej rozpatrzenia może, ·w od­
powiecJL:i na tę kargę. jedynie pod­
trzymać swoje poppednie stano­
wisko. 
(ł Kto t>rzyjmujc obyv;. ateJi w 

sprawach skarg? 
W łomżyńskim Urzędzie Woje­

wódzkim ustalono, że wojewoda, lub 
wyznaczony przez niego wicewoje· 
woda, przyjmuje obywateli w spra· 
wach $karg i wniosków w każdy 
poniedziałek, w godzinach od 10.00 
do 17.00. 

Dyrektorzy wydziałów lub wyzna. 
czeni przez nich zastępcy przyjmu· 
ją obywateli także w każdy ponle· 
dziHłel· w godzinac·h od 10.00 do 
17.00. Natomiast pracownicy wydzia­
łów UW przyjmują obywateli w 
sprawach skarg i wniosków we 

, wszystkich dni::ich i godzinach pra· 
c"· urzędu. 

Podobne 7asaclv przyjmowania 
skarg obowiązują ·w urzędach tere· 
nowych organów administracji pań· 
stwnwej stopnia podstawowego. 

mgr CYRYL LAGUN -\ 
dyre>k tor 'Wydziału KonfroH UW 

IK M0 
cicn ki (!Jm lJogul-y) w cLągu rolw kupił 
na gieldzie trzu samoc/iody osobowe, 
które. nast.ępnie odsprzedał po w11ższ:yclt 
cenach, nic u1 .~:;czajqc CJptaty sl\arbo· 
wej. 

Marta J. z Czartorii, kobieta 1Het11la, 
pobiła na weseLu swą rówte~n!cę I sq· 
stadkę, DanleLę S. Okladanie /ctJefll 
spowodowało obrażen1a ctata, a w tch 
nastqpstwie rozstrój funl<.cjonowa11ła or· 
gan1::mu Dani.eti s. na dlużej nlż 7 dni. 

Jf 
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wybuchl pożar w budynku zamteszklU.'4· 
. T I 
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- w· 
Pont.on L wędki skradziono = graJe 

sldej pi u:nicy przy til. Broniewskiego. 
)(.. 
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• • • • w1esc1 gminne . . „SPOŁEM" PSS w ŁO l\'IŻY 
ul. Bernatowicza 6 

INFORMUJE . , 
JĄTNICA. Kolejny przykład ak-

1:ności społecznej dali strażacy, 
11~ razem z Jeziorka. Rozbudowa­Foni budynek wiejskiej remizy, 

by miejskie ciepłownie. Dyrektor 
szkoły na ostatniej sesji GRN-u 
złożył wniosek, JLbY w ciągu roku 
przynajmniej jeden ~lee do spala­
nia miału został sprowadzony do 
gminy. 

~ 
· że provvadzi skup trzody chlewnej. dla potrzeb ~~stronomii ~ 
Bliższych informacji udziela SekcJa Gastronomn PSS „Spo- ~ wiem garaż i świetlica to było 

~yt mało jak na potrzeby miesz­
' , ców wsi. Dodać należy, że 
f :etlica wykorzystywana była nie 

l.kO przy okazji Wiejskich ze~ 
~ Odbywają się w niej przedsta· 
wie~ia teatrzyku daiecięcego, a star­
. inają gdzie urządzać potańcówki. 
~budowany został jeszcze jeden 

e Gdzie jest śmietnisko py-
tają mieszkańcy wsi i, nie otrzy­
mując odpowiedzi, wyrzucają nie­
czystości gdzie popadnie. W gmi­
nie wyznaczone zostały ponoć miej­
sca do wywożenia śmieci, ale nie 
wszyscy wiedzą, gdzie się one znaj­
dują. Urząd Gminy zobowiązał się, 
ie do każdej wsi trafi - podobno 
jut po raz drugi - informacja o 
tym, gdzie takie wysypisko się 
znajduje. 

Iem", pokój nr 4, tel. 57-72 lub sekretariat tel. 45-61. K-475 

OPOHZ w BIAŁYMSTOKU 0 /R w ŁOMŻY 

_OGŁASZA 
I i II PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż: 

1. samochodu marki Nysa 522T 
- nr rej. LOA 037C 
- nr nadwozia 256239 

aż i piętro. W budynku znalazło 
~ także pomieszczenie na sklep. 
goszt inwestycji wynosi 9 mln zło­
IYCh w tym pomoc z funduszu 
~Y - 1 mln 600 tys. i dotacja 
pZU z funduszu prewencyjnego -
1 mln 300 tys. Reszta to praca stra­
iakÓW i innych mieszkańców wsi. 
przy okazji otwarcia remizy naj­
aktywniejsi otrzymali odznaki „Za 
iasługi dla woj~ łomżyńskiego" i 
za zasługi dla pożarnictwa". 
• 
NOWE PIEKUTY. Rolnicy z kil-

ku wsi już budują wiejskie wodo­
ciągi inni przygotowują się. I jed­
n~ i

1 

drudzy mają sporo wątpliwo­
lc~ na kt~re nie ~ar~zo wiadomo 
gdzie znalezć o~pow1edz. Np. wyko­
oawcyi zą te- same pieniądze raz 
budują wodociąg tylko do posesji, 
a innym razem doprowadzają do 
budynków. Od czego to zależy? 
Brakuje też informacji, ile właści­
wie należy płacić za wodę. 

e Na ostatniej sesji GRN-u (27 
listopada) pani naczelnik gminy zło­
żyła radnym sprawozdanie o tym, 
czym od poprzedniej sesji (14 wrze- ' 
śnia br.) zajmowali się pracownicy 
urzędu. Np. w tym czasie zostały 
zawarte %4 umowy na dzierżawę 
ziemi z PFZ, rozpatrzonych zostało 

- nr silnika 663763 
- rok produkcji 1981 
- cena wywoławcza 446 050 zł 

2. samochodu marki Nysa 522T 
- nr rej. LOA 038C l 

• - nr nadwozia 255467 i 
- nr spnika 669138 j 

I Ciągle brakuje węgla, są więc 
podejmowane różne działania, by 
0porzą~ko~ać dystrybucję opalu. Z 
odziałem sołtysów poszczególnych 
wsi wydawane będą nowe karty 
oPałowe. Otrzymają je np. emeryci 
mieszkający w oddzielnej części 
~omu. Jeśli natomiast budynek wy­
posażony jes t w centralne ogrze­
wanie, wydawana będzie jedna karta. 
Są jednak wątpliwości w przypad­
kach, kiedy budynek wyposażony 
jest w centralne ogrzewanie, ale 
rą też w nim kuchnie węglowe. N a 
składy opałowe trafia coraz wię­
cej miału, niestety, nie ma pieców 
przystosowanych do spalania go. 
IV takiej sytuacji sprzedawanie 
miału oznacza nie tylko przysłowio~ 
we nabijanie odbiorcy w butelk~, 
tle i marnotraw st wo wartościowego 
paliwa, którym opalane są chociaż-

7 wniosków o przyznanie emerytur 
l rent. Rozpoczęte zostały przygoto­
Wa.tiia do spisu powszechnego w 
1988 roku. W Urzędzie Stanu Cy­
wilnego zawarto 12 ślubów. Ten 
sam urząd wydał i aktów zgonu. 
W innych referatach: wydano 9 
pozwoleń na budowę, dwie decyzje 
lokalizacyjne. Referat odpowiedzial­
ny za dział komunikacji zarejestro­
wał 9 motorowerów, 8 motocykli, 29 
samochodów, wydał 27 praw jazdy. 

SZEPIETOWO. Różne opinie wy­
powiadane są na temat Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych. Są ta­
cy, którzy twierdzą, że nieodpo­
wiednio wykorzystuje się tam przy­
dzieloną ziemię i maszyny. Ale o­
pinie te nie mogą dotyczyć WOPR­
-u. posiadającego również gospodar­
stwo rolne. Z tegorocznego ra­
chunku wynika, że przyniesie ono 
10 mln zysku. WOPR-owcy jed­
nak twierdzą, że nie powinno oce­
niać się ich pracy wielkością uzys­
kanych zysków, gdyż ich zadaniem 
jest upowszechnianie nowoczesnych 
metod gospodarowania. Wszystko to 
prawda, ale nowoczesność mimo 
wszystko powinna współgrać z efek­
tywnością, w innym wypadku bo­
wiem i z upowszechnienia nic nie 
wyjdzie. 

loleglum Rejonowe ds. Wykroczeń prey Naczelniku Miasta I Gminy w Zam­
•rowie, ukarało w postępowaniu przyspieszonym z art. il I 2 KW, Ob. Zdzisła­
wa Kaczmarka s. Franciszka ur. l.2.03.1962 r., zam. Zambr6w, ul. Aleja Wojska 
Polskiego 58/13 karą zasadniczą grzywny w wys. to.ooo zł z zamianą na 30 dni 
aresztu mstępczego w razle nieuiszczenia grzywny, jak<> karę dodatkową orze­
kło: podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach tygodnika 
„Kontakty" na koszt obwinionego, obciążyło kosztami postępowania w wys. 
1$0 zł za to, że w d niu 23.09.1986 r. ok<>ło godz. 20 na ul. Pl. Sikorskiego w 
Zambrowie, będąc w stanie po użyciu alkoholu 1 działając z pobudek chuli­
gańskich zaczepiał przech<>dniów używając przy t ym słów wulgarnych. 

Czynem swym, w sposób rażący, zakłócił ład i porządek w miejscu publl- · cmym. 
k 296-1 

Kolegium ds. Wykroczeń przy Wojewodzie Łomżyńskim ukarało prawomoc­
nYm orzeczeniem z airt. 87 f 1 1 i KW, Ob. Knysztofa lJrbańsklego s. Boles­
ława, ur. T.0'1.1967 r„ zam. Dębniki 20, karą zasadniczą grzywny w wys. 32.000 z.ł 
z r.amlaną na 84 dni a-resz.tu zastępczego w razie nieściągalności grzywny, ja­
ko karę dodatkową orzekło: zaka.z prowadzenia pojazdów wg kat. AB na 1ł 
miesięcy, wyłączając kat. T ora~ podanie treści orzeczenia do publicznej wia­
domości w tygodniku „Kontakty" na kos-zt obwinionego, obciążyło kosztami po.. 
stępowania w wys. 150 z.ł, za to, te w dniu T.0'1,1988 r. o godz. 1.10 w m. Mę­
terun na trasie E-12, będąc po ueyciu aJ.koholu kierował samochodem marki 
Fiat 126p nr rej. LOF-1264. . k 29'1-l 

. „ , 1 . . 

PREZYDENT MIASTA ŁOMŻY 

że w dniach 1987-01-02- 1987-01-23 będzie wyłożony do wglą­
du projekt progral\lU rolniczego i leśnego wykorzystania grun­
tów przeznaczonych na cele nierolnicze i nieleśne. 
. Zainteresowani winni zgłaszać się do Wydziału Geogezji 
i Gospodarki Gruntami Urzędu Miejskiego. w Łomży, ul. Tur­
lejskiego lOa w godz. 9.00-13.00. Właściciele gruntów objętych 
Programem zostaną pisemnie powiadomieni o projekcie progra­
mu w celu zgłoszenia uwag i podania informacji o dotychcza­
sowym stanie zagospodarowania swych gruntów· 

K-468 

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE uPLASTOMED" 

kuje posz_u 
( 

• 
zakładu elektronicznego lub inżyniera elektronika, który po-
Prowadzi serwis urządzeń medycznych naszej produkcji na te- . 
renie woj. olsztyńskiego, suwalskiego, ostrołęckiego, łomżyń­
skiego i białostockiego. 

Wymagany samochód i telefon. Wiadomość: 03-230 Warsza­
wa, ul. Daniszewska 4, tel. 11-98-53 lub 11-50-41 w. 230. 

.J I 

„ 

- rok produkcji 1981 I 
- cena wywoławcza 405 500 zł. , 

Ww. pojazdy można oglądać w dni robocze na ul. Podles- · 
nej 2 w godz. od 10.00-12.00. ,. 

Przetarg odbędzie się 22 grudnia 1986 r . na terenie bazy o 
godz. 11.00. W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, II 
odbędzie się w tym samym dniu .o g.odz. 13 .. ~0. . f 

Przystępujący do przetargu w1nn1 wpłacie wadium w wyso- . 
kości 10 proc. ceny W)T'Noławczej na konto OPOZH O/R Łom- ' 
ża BGŻ 845005-1270. ~ 

Przetarg może być unieważniony bez podania przyczyn. • 
K-470 

SPÓLDZIE~NIA l{ÓLEK ROLNICZYCH 
w Wiźnie, ul. Łomżyńska 

OGLASZA 
PRZETARG OGRANICZONY na sprzedaż nw. sprzętu: 
1. wiązałka WC-5 - 5 szt„ 

cena wywoławcza: 130 713- 153 780, 
2. kopaczka: Z-609 - 7 szt., 

cena wywoławcza: 70 520- 123 840, 
3. sadzarka 2SaBN 62,5 - 1 szt. 

cena wywoławcza: 80 580, 
.4. kosiarka Z-36 - 5 szt., 

cena wywoławcza: 35 030-85 880, 
5. pług Pz-330 - 3 szt., 

cena wywoławcza: 1g 894-20 700, 
6. kultylvator U-410 - 1 szt. 

cena wywoławcza: 11 280, 
7. roztrząsacz .obornika RT-44 - 2 szt., 

cena wywoławcza: 112 424-117 992, 
8. talerzówka U-230 - 2 szt., 

cena wywoławcza: 17 682-21 983, 
9. ciągnik C-360 - 2 szt„ 

cena wywoławcza: 453 804-462 531. 
I przetarg odbędzie się w dniu 29 grudnia 1986 r. o godz. 

10.00 w budynku SKR-u w Wiźnie, ul. Łomżyńska. Jeżeli 
I przetarg nie dojdzie do skutku, II przetarg nieograniczony i 
odbędzie się w tym samym dniu o godz. 13.00. I 

!1rzystępujący do przetargu winni wpl'acić wadium w v.ryso­
kości 10 proc. ~eny wywoławczej najpóźniej w przeddzień 
przetargu na konto SKR Wizna nr 945457-677-131 w BS Wiz­
na lub do kasy SKR Wizp.a oraz złożyć zaświadczenie wydane ! 
przez właściwy dla miejsca zamieszkania rolnika Urząd Gminy 1· 

lub przedstawić nakaz płatniczy podatku gruntowego. 
Sprzęt można oglądać ną. placu SKR-u w Wiźnie w godz. l 

8.00-12.00. 
Zastrzega się prawo unieważnienia części lub całości prze- ~ 

targu bez podania przyczyn. K-469 I 

oQloszenia · drobne 
SPRZEDAM nowe futro z kozy ' chiń­
skiej. Wiadomość : Łomża, 06. Waryń­
skiego 2/8a (no 16.00). 

K-6573 . „ 
UNIEWAŻNIA się pieczątkę : „PTHW 
Oddział w ~omży Spedytor Nr 219". 

K„8563 

U""iIEWAŻNIA się pieczątkę o treści: 
„PTHW Oddział w Łomży Spedytor Nr 
228". 

K-6568 

UNIEWAŻNIA się pieczątkę o treści: 
„PTHW Oddział w Lomży Spedytor Nr 
249". 

K-8570 

ZGUBIONO prawo jazdy. Paweł Choj­
nowski, Łomża, Pozaańska 39. 

K-&564 

ZGUBIONO prawo jazdy. Marek Konop­
ka, Cydzyn Nowy 60, 18-421 Piątnica. 

K-6565 
ZGINĘŁO prawo jazdy ka.t. 13, M '1155/77. 

_Jolanta Maria Łukaszewl<!z, Łomża, za­
miejska 13 a. 

K-6567 
ZAGUBIONO prawo jazdy nr 10945"/81. 
Józef Dął>rowski, Lomża, Sienkiewicza 
10/17. K-1569 

ZAGUBIONO prawo jazdy B 10987/81 
El.tbleta Bałazy, Wesoła 69, Łomża . 

K-6571 

ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABCDE 
nr 0306/85. Mirosław Zakrzewski, Łom 
ża, Księ2nej Anny 10/40. 

K-6574 

SPRZEDAM elegancki kożuch męski 
(l,88 m). Tel. 57-11, po 16.00 - 62-96. 

K-6579 
ZGUBIONE zostało prawo jazdy kat. 
ABT na nazwisko Henryk Jabłoński 
zam. Wyszonkl Posele, 18-213 Wyllny 
· Ruś. p 3533:..1 

i · 

Wyrazy głębokiego współ-„ 
czucia 

Koleżance TERESIE 
GREGOREK 

z powodu zgonu 
OJCA 

składają: Dyrekcja i współ­
pracownicy WBGiTR w Łom­
ży. K-466 
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seksualisty (124) 
- Zgadłeś, o panie! 

rzełcłem ja. - O ile płcie 
przeciwne rozróżniać jestem 
w stanie, moja męska jest, o 
czym świadczą pewne anato-
miczne szczegóły mego ciała. 

- Tere fere! - drab skrzy -
piący cienkim głosikiem za­
piał. - Pewnikiem chcesz 
mnie oszukać, zdradliwa nie­
wiasto, iżbym mając cię za 
chłopa, poniechać w sprawach 
męskich raczył.' Wiedz tedy, 
że niejedna jut mnie w ten 
..,posób oszukać chciała. Tr-tk 
więc szykuj się, gdyż za 
chwilę będę z tobą igrce 1rii­
łosne wyprawiał. 

- Panie - odparłem zno­
wu ja. - Jakże mam , cię 
przekonać, że mówię prawdę? 
Jeśli mi na słowo nie wie­
rzysz, tedy giezło podnieść do 
góry mogt,, iżbyś się sam n::i 
ocznie przekonał, że prawo ga­
dam. 

Akurat! - . warknął 
skrzypiasty. - Nie dam si.~ 
nabrać na takie żarty Już 
kilka różnych t ego próbowa­
ło, ja zaś za każdym razem 
demaskację przep;)wa<lzałem. 
Nie wierzę w ani ~edno sło­
wo twoje, moja gołcibko bez­
ogoniasta, jeślić zaś ogonek 
:zechcesz mi pokazac. , Z!1ak to 
będzie widomy, iż chcąc 
m n ie oszukać, dałaś i;o sobie 
całkiem sztucznie przypra­
wić. 

Po tym przemówieniu 
skrzeczaka zrozumiałem był 
nader jasno, i ż jest on sE"k.m ­
alnym maniak.i.em, co się· po­
dobnież u mężczyzn czasami 
zdarza. Nie wytłumaczysz. 
wtedy takiemu niczego, i cho­
ciaż sam na własne oczy 
wszystko zobaczy, to nie u ­
wierzy, gdyż sądził będzi e i11_ 
nych po swoim własnym móz -
gowiu wypaczonym chorobą 

1 straszną. Cóż tedy miałem 
czynić? Zastanawiając się go­
rączkowo nad sytuacją, 
\vreszcie na pomysł właśc1 wy 
wpadłem. 

- Wygrałes, panie! - po­
wiedziałem siląc się na fal­
set. - Niewiastą jestem, me 
zaś · chłopem, wszelako nie 
radzę ci ze mną się zadawać, 
gdyż chorobą francuską je. 
stem popsowana. 

- To dla mnie n iestragz­
ne - odparł. - Ja sam też 
na nią blisko dziesięć la t te­
mu zapatlłem. (Cdn.) 

l\„ o t t o~ 
Dobrze czy żl c.'"'. 
byle du:to. 

„ Szanowna Podredakcjo! 
Jeśli chcecie, to ja też mo­

gę takiego głupka rżnąć, jak 
to robi szanowny pan Pod-
redaktor. Nie odpowiada on 
na moje listy, a nawet n ie 
drukuje i ch w ekstrapoczc1e, 
na co przecież chyba n ie za­
slużyłe m sobi e niczym. Czyż­
bym za malo chwalil Podre­
daktora? Czy tyl ko chwaŁqcy 

podredakcyjna 

mają szansę zobaczenia swo3e­
go nazwiska w druku, w y­
drukowanego w gazecie? Dl a 
pana Podredaktora to j est dro­
bi azg, aŁe dla w ielu ludzi sta­
nowi to powód w yczekiwania 
na pi smo, które kupu je się i 
czyta z zapartym tchem , czy 
przypadki em ni e będzie tam 
niożna odnale.tć sw ojego • na­
zwiska. Więc jeszcze raz wy­
syłam Ust i tym razem sądzę, 
że się może doczek am. 
Pozostaję z niecierpliwością 

w oczekiwaniu ." 

Jerzy Kazimierski 
\Varszaw a 
u.l. K wiatow a i I m. 63 
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U/ Sl(l~=·Ze 
Może ktoś mi n ie uwierzy. 
Ale w naszym eskaerze 
Niemal każdy traktorzysta 
W sw oim fachu jest artysta. 
Gdy ma robić po godzinach, 
W net zepsuta jest maszyna. 
O n ma również nosa, gdzie 
Grosz dostanie, a gdzie nie. 
Nie? To nie wiem jak byś brykał, 
N ie doczekasz się ciągnika. 
Gdzie zaś czeka w ódki miarka, 
Szybko idzie tam kosiarka. 
I , jak to co roku bywa, 
Kiedy przyjdzie czas na żniwa, 
Włos siw ie je ci na skroniach, 
Nim się doczek asz Super-Bizona. 
W qtpLiwości jest bez liku, 
Czemu droższe wciqż usługi? 
f\,1u sisz bulić ty. rolniku, 
Gdy SKR w pada w dlugi. 

• I 

Nota biograficzna: Anna Jastrząb z Ra jgrodu (pra w d:znve 
imię i nazwisko znane pod redakcji). 

......_ „ .... ~·~ 

Rys. Henryka Cebul1 
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Na tegorocznych targach 
,,Polagr~H największym powo­
dzeniem cieszyło się stoisko, 
gdzie sprzedawano stare ma­
szyny rolnicze. takie jak kom­
bajny, dojarki, siewniki itp 
itd. Maszyny te oferowała· fir­
ma •. Fricke'„ zagraniczna o­
czywiście i naturalnie za de­
wizy. Nasi rolnicy kupili tych 
maszyn już ponad ~to wago­
nów, z czego wnioski płyu,ą 
dwa, przy czym jeden z nich 
cieszy, a drugi smuci. 

Cieszy to, że naród, a. przy ­
najmniej jego część~ posiada 
walory zagraniczne. Smutkiem 
napawa pytanie: kiedy wresz~ 
cie 1przestan~emy być czwar­
tym światem, w którym po­
dróżnicy sprzeda.ją · tubylcom 
złom W ~amian za złoto? Tyl­
ko czekać, .jak zaczną nam 
przywózic paciorki, · abyśmy i 
mogli sobie je przyszywać do 
krakowskich żupanów i cza­
pek z pawimi piórami. 

::. • .;..i~ił-4. ::„· :: :: :_..-.~.„:· ;:: 
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złote myśli 

„J ak kto nie 
b ić, niech nie 
bo on nic nze 
zawsze mo:na 

wie, co m.a ro­
gada, że wie, 
potrafi i jego 
!\kont rolować.·· 

# 
„Komu to je:;~ potrzebne, ja 
się zapytuje? Mnie się bo­
wiem wydaje, że na pewno 

• • I " nie mn1e. 

• 
„Gcly ~awsze będziemy 

działać, nigdy nam się nt~ 

stanie, że ustaniemy w p1">ł 
d1·og1, a l bo i dalej" 

# 

„ Wnoszę te raz o pr::y:::.ric.m1e 
jemu dobre1 rac)i, bo on ni\J 
zawsze dobrze gadal, ale bi;l 
częściowo za wsze :: nami!" 

• 
„Kto. komu. ile winowaty, 

tego nikt nie bardzo une, a 
JUŻ ja nie postacimn tego w 
wiedzy wcale." 

• 
„Będqc kierownikiem trze­

ba k1erować, a n ie , za prze­
proszenienz., zeby mną kiero­
waU, i tak, te tak powierrt, 
dalej." 

• 
„W naszy m ustroju me mo­

że być pogawędek na t ematy , 
w j ak i ch n ikt nie spodzie·wa 
się odnaleźć swoje zdanie z 
racji na czyjqś Tację." 

• 

11niwe1saln1.1 
u> rożba. tygodnza 

Lepiej będzie, Jeśli w tym 
tyoodn1u weźmiesz su:: wres.z-1 
cie clo µracy, .a już naJl ep ieJ, 
3eżeli zaczniesz serio pracować 
.\ 1e pat r.z na mnych, którzy I 
tez nic nie robią. 'l' y m usisz 
buć od mch lepszy, al bo na­
wet najlepszy! 

K ASSAN DER KOMENTATOR 
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1Wói obowiqzek. : 
~woi1n n·iezbywalnym 

„Komu się 111" pori.o'">a I 
niech ten sobie zrobi, co mn 
na swoim urnyśle, a i tak 
zr obi źle, ho w1dać, jak r111. 
robir' 
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PRZEDSTAWIA DRAIYiA l 
INTERPERSONALNO· ADMlNISTRACY JNY 

, PT , 

(Miejsce ; a.kcji: pul wy. nad­
narwiańskie w pobLizu ' woje­
wódzkiego miasta Łomża; gdzie . 
krze sarne ·a mamoTy ·oraz o­
czyszcz0iinia ścieków. P.rzy nie­
zbyt- wesoio tTzaskającym . o- t 
gniu rachitycznego ogniska 
siedzą cztery dobtze znane 
nam diabty). 

SUPRASKI: - Nad czym to 
tak dumacie, rogat)'' diable? 

NARWIAŃSKI: - Mam 
jedną bardzo ważną sprawę,1 
nad którą · głowię się ostatnio 
całymi nocami, dni także, ' o-
czywiśde • . nie wyłąciając. 

1 
) 

ł 

BUZANSKI: - O przemija­
niu rozmyślacie? 

NARWIAŃSKI : - · Głupiście, 
kolego szatanie. Diabły nie­
śmiertelne są i przemijanie 
ich nie dotyczy. Ja, uważacie. 
zastanawiam się· nad sprawn 
najwyższej wagL Jak żeście 
pewnie słyszeliście, prędzej czy 
później mają s1ę odbyć pewne 
korekty wojewódzkich granic 
Jeden z wariatów tych 1 ko-
rekt... 1 

SUPRASKI : Chyba wa-
riant6w? ' 

' 
N ARWlANSKl: - Chyba~ 

ale nie przeszkadzajcie. Otói 
jeden z tych, tego ... prawda„ 
przewiduje,• czy · też : zakłada 
że Łomżcl, miasto , moje uko­
chane, połlq1ie Cfęść Wdje­
wództwa ostrołęckiego. 

SUPRASKI: - No ' i dobr zJ. 
o co wam .chodzi, diable? 

N ARWIAi::;SKI: - O co 
chodzi? C_zy wiecie, jak się po 

' tej wczesno przedwczesnej e-
nqncjacji ustosunkują do nas 
tera~ ostrołęczanie? Co o nas 
myśleć będą i co gadać? 

BUŻA~SKI: - Phil Wielka 
·sprawa! Województwo suwal­
~kie w ogóle mają zlikwido· 
wać, tak jest to teraz propo­
nowane, miastem zaś woje­
wódzkim w innym war.„ te­
go... ma zostać Ełk. Czy rozu­
miecie, 'co to znaczy? żaden 
ełczanin w Suwałkach 'uż się 
nie pokaże. 

BIEBRZA8SK1: - A u nas, 
w Goniendzu ... 

SUPRASKI: - Zamilczcie, 
I diable! To rzeczywiście bar­

dzo ważna sprawal Już widzę 
suwalskie władze, jak patrzą 
na swoich podwładnych 2 
elłckiego powiatu: „Wojewódz­
twa wam się zachciało, co? Sa· 

-mi macie zamiar wojewodo­
wać, a nas ~epchniecie do gmf­
nowania? ! " Hi, hi, hi, ha, ha. 
ha! 

I 

NARWIANSKI: - Faktycz. 
nie, ja.k się nad tym głębiej 
zastanowić, to wcale nie mu­
szę się martwić. Przecież naj­
ważniejsze, że znowu jest ruch 
w interesie, i ŻP jeden na dru- . 
giego znowu będzie wilkiefY' 
patrzył. 

BIEBRZAŃSKI: - Jednnkżf 
u nas, w Goniendzu.„ 

BUŻANSKI: - Też chcecie 
korekty granic? 

NARWIAŃSKI: - Milczećlt 1 

(Cdn. 
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-KRYZYSOWE JEDNO OANłE 

J>.O·· ·~hi·szpańsku 
Cztery suche bułeczki, któ­

re wysychają na . kamień już 
nast~pnego dnia· po nabyciu W· 
sklepie, utrzeć na . tarce ręcz 
nej, ~prowadzonej ':ostatnio t 

Hiszpanii (630 zł). Dalej po­
stępować wg osobistego sma· 
ku . ł gustu. Motna · tei \nł'czej. 
ale czy' warto? r 
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